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Nr 252 Wyllanłe Rok 68 środa, dnia 2 lisłopa'da -1'938 

ir~ . ! rOI~O[lJDiil ~i~ ·~ fi J W i~ 
• I Konfiskata "Orędownika~' 

OlU 
Nasz Zł-stronicowy numer niedziel­

ny z datą. na 31 października rb. (nr 
Z51) został skonfiskowany za artykuł 
wstępny. 

Po usunięciu skonfiskowanych u­
stępów artykułu wstępnego wydaliśmy 
nakład drugi, który do niektórych 
miejscowości doszedł z opóźnieniem, 

Przed rozstrzygnięciem zatargu - Obie strony zgodziły się przyjąć bez zastreżeń 
orzeczenie 

za co Czytelników przepraszamy. 

Rozmowy rządu brytyjskiego 
z wielkim muftim War!!! Z a w a. '(Tet. wł.)' We środę 

zatarg czesko - słowacko - węgierski 
wchodzi w ostatnią. fazę, bowiem roz­
poczynają. się w tym dniu obrady arbi­
trażowe włosko-niemieckie w Wiedniu. 
Z ramienia Włoch weźmie w nich u­
dział min. Ciano na czele specjalnej 
delegacji. Rzeszę reprezentuje min. 
lUbbentrop w otoczeniu całego sztabu 
rzeczoznawców. Z Budapesztu przybę­
dzie min. Kanya, a z Pragi min. Chval­
kovsky. 

Obrady w Wiedniu dochodzą. do 
skutku w wyniku odpowiedzi, którą. 
rzą.d węgierski otrzymał od Włoch i 
Niemiec, wyrażającej zgodę państw na 
objęcie arbitrażu w omawianym zatar­
gu. Równocześnie Berlin i Rzym sta­
wiają. jako warunek podjęcia się tej 
roli, aby \V ęgry i Czech o-Słowacja 0-

świadczyły z góry bezwzględne podda­
nie się orzeczeniu arbitrów. 

Rząd węgier»ki wyraził swą zg9dę. 
;Io samozrobHa rÓwnIeż Praia:: . 

Zdaniem kół politycznych w Buda~ 
peszcie, zakres działania arbitrów obej­
mować b.ędzie następujące główne 
sprawy: 

1) Natychmiastowe przekazanie Wę­
grom tych obszarów, których zwrot zo­
stał już uznany również przez Czecho­
Słowację (a więc około 75 pct tzw. "Wę­
gier Górnych", bez 5 miast: Nitry, Bra­
tysławy, Koszyc, Użhorodu i Mukacze­
wa). Są. to tzw., obszary bezsporne. 

Z) Rozstrzygnięcie przynależności 
terenów spornych, których zwrotu żą­
'dają Węgry na podstawie zasady naro­
dowościowej. 

3) Rozstrzygn.ięcie w sprawie żądań 
węgierskich, dotyczących prawa samo­
stanowienia na Słowaczyźnie oraz na 
Rusi Podkarpackiej. 

Wiadomości nadchodzą.ce z różnych 
stolic co do decyzyj, jakie zapadną w 
'Viedniu, są. niewyraźne. 

"Kurier \Varszawski" w doniesieniu 
swego korespondenta paryskiego 
stwierdza: 

"Ogólnie uważa się, że vVłochy ustą­
piły Niemcom, czyli że "von Ribben­
trop przekonał Mussoliniego". Rzeko­
mo nie ma b~'ć więc wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej poprzez Ruś Pod­
karpacką., a jak podają niektórzy kore­
spondenci, mają. oficialne koła włoskie 
odżegnywać się on tego, że w ogóle 
czyniły kiedykolwiek podobną ~ropo­
zycję. 'V sferach zhliżon~' ch do Ouai 
'Ci.'Orsay wyrażają zdziwienie, że Vlło­
chy idą. PO linii osi i ulegają naciskowi 
Berlina." 

Poc1obnie hrzmią wiac1omości z Pra­
gi i Bratysławy, podawane jednak w 
formie racze; warun]wwej . Rzvm o­
granicza się do ogólników, jednak pod­
kreśla, że arbitraż daż~'ć hędr-ie do za­
dowolenia również PolsJ<f, 

Z Budapesztu nad chodzą informa­
rje, że techniczne przygotowania w 
sprawie 'lwrotu obszarów bezspornych, 
opracowane przez miesr-aną komisję 
rzeczoznawców wojskow?ch w Pradr-e, 
są w pełnym toku . Przygotowania te, 
prowadzone przez węgierskiego attache 
wojskowego pIka Solymoss~'ego oraz 
tzes1w-slowarkich rzeczoznawców woj­
skowych, ułatwią. i przyśpieszą. w 
b\acznej miene prace sądu rozjem-
\!zego. - -, 

Budapeszt (PAT). Wojskowi 
rzeczoznawcy węgierscy i czesko-sło­
waccy spotkali się w poniedziałek o 
godz. 18 w Bratysławie, celem omó­
wienia sposobów ewakuacji teryto­
riów obszaru pogranicznego, który zo­
stanie przyłą.czony do Węgier. Wę­
gry na konferencji reprezentowane 
są. przez płk. Andorka, ppłk. Solymos­
sy attache wojskowego poselstwa wę­
gierskiego w Pradze i kpt. Szentpete­
ry. Prace rzeczoznawców trwać będą. 
kilka dni, przy czym pozostaną. oni 
w Bratysławie do dnia ostatecznego 
obsadzenia tych terytoriów. 

żądania Węgrów 

Węgry tą dają od Czecho-Słowacji". . 
Zaopatrzone danymi statystycznym1 

oraz mapkami wydawnictwo powyższe 
omawia. szczegółowo postulaty węgier­
skie i w konkluzji stwierdza, że Węgry 
iądają by Czecho-Słowacja: i) zwróci­
ła Węgrom natychmiast na zasadzie 
narodowościowej oraz na zasadach za­
stosownych przy rozwiązywaniu proble­
mu sudEickiego, terytoria zamieszkałe 
przez Węgrów. 2) by na innych tery­
toriach, oderwanych od Węgier, zasto· 
sowanoprawo samostanowienia ludów". 

Min. Kanya jedzie do Wiednia 
B u d a p e s z t. (P AT). Min. spr. 

zagr. Kany,a zaproszony przez Włochy 
B u d a p e s z t. (PAT) Nakładem po- i Niemcy, wyjedzie we wtorek po po­

pularnego budapesztallskiego dziennika łudniu do " ' jedpia w towarzystwie 
"Pesti Hirlap" ukazało się w estely,cz- , min. w)'znań bL l'~lekjego, szef .. a szta­
nej formie specjalne wydawnictwo w bu gabinetu min. pełno hr. Csaky oraz 
języku polskim pod tytułem: "Czego członków delegacji węgjerskiej. 

,-------------------~-----

Rokowania polsko-niemieckie . 
w śprawie wysiedlania lvdów 

War s z a w a. (P AT.) W wyniku 
wymiany zdań pomiędzy rzą.dem pol­
skim a rządem niemieckim w przy· 
szłym tygodniu rozpoczną. się negocja­
cje tych dwóch rządów na temat cało· 
k.ształtu sprawy obywateli polskiCh na­
rodowości żydowskiej, zamieszkałych 
w Niemczech 

Tematem negocjacyj będzie także 
sprav,'a powrotu do Niemiec wydalo­
nych ostatnio z Rzeszy obywateli pol­
skich. W związku z tym wszystkie 
dalsze wydalania obywateli polskich 
narodowości ż~' dowskiej z Niemiec zo-

stały wstrzymane. znajdują.ce się zaś 
JUŻ na granicy transporty - cofnięte. 

Rzą.d polski ze swej strony wstrzy­
mał zapoczątkowaną akcję wysiedlania 
obywateli niemieckich z Polski. 

Pacyfikacja Jaffy 
Jer o z o l i m a. (PAT) Wprowadze­

nie zakazu opuszczania mieszkań w 
Jaffie mvażane jest za zapowiedź prze­
prowadzenia w tym mieście szeregu 
op.eracyj wojskowych, mających na celu 
stłumienie szerzących się tam aktów te­
roru. 

Jerozolima. (PAT). Wśród an­
gielskich urzędników administracji pa­
lestyńskiej obiega sensacyjna pogło­
ska, iż rzą.d brytyjski nosi się z zami,a­
rem zaproszenia muftiego jako naJ­
wyższego przedstawiciela Arabów pa­
lestyńskich do rokow.aii. nad ukształ­
tow,aniem przyszłości politycznej Pa­
lestyny. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski 
apeluje 

W.a r s z a wa. (Tel. wł.). Adwo­
kat Hofmokl-Ostrowski nie zrażony 
przegranym procesem w sprawie prze­
ciwko Janowi Kiepurze, chcą.c dalej 
zyskać rozgłos, złożył apelację do war­
sUlwsldego ~ą.du Okręgowego. (w) 

Nowy poseł Finlandii 
W ,a r s z a wa. (Tel. wł.). W przy­

szłym tygodniu przybędzie do War­
szawy nowomi,anowany poseł republi­
ki Finlandii w Polsce Bruno Kivikow­
ski, dotychczasowy szef gabinetu mi­
nistra spraw z,agranicznych Finlandii. 

Posiedzenie 
gabinetu brytyjskiego 

L o n d y n (PAT). Dziś o godzinie 
15 odbyło się na Downing Street po­
siedzenie rady ministrów pod prze­
wodnictwem Chamberlaina. W lon­
dyńskich kołach politycznych wyraża­
ją przypuszczenie, że przedmiotem ob­
rad były deklaracje, które na temat 
polityki zagranicznej Chamberlain u­
czynić ma w środę wieczorem w Izbie 
Gmin, lord Halifax zaś w Izbie Lor­
dów. 

H~ cal-y:n kraju odby!y. się w nied~iele u~. potętM m4~i,~stacje kf!tolickie. ku 't'%ri C!h17l~tusa Króla: Wspaniały prze­
{)leg mwly U1"oczyStOSCl w Poznamu, ga zze przed Pommklem W dzzęcznoścz zgromadztlo Stę 40 tys. w~ernych (na zdjęci li) 
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,~,(zerwoni" W Hiszpan ali dO$.ta)a" W sko' re ~i~:!lfl~~~ts~ąd!!~~ :!Ik~~~oK:;: 'I la się zwycięstwem lotników powstań-
W najt()ioks~ej !fe doiycTw1easowych bite •• powietr~nych , czych, którzy strącili kilka samolotów 

'" "" "JY- nieprzyjacielskich, nie ponOSZ8,e żad-
cię~yli lotnicy arm-ii narodowej nych strat. 

'. S a l a m a n k a. (PAT) Komunikat dzące w skład grupy "Cucaracha" zaata- Dziś O godz. iO,45 pięć samolotów 
sztabu wojsk gen. Franco donQsi, że kowały 80 samolotów wojskowych. Za- wojsk narodowych bombardowało 
wojska narodowe przerwały front nie- cięty pojedynek powietrzny toczył się I obiekty wojskowe w porcie Walencji. 
przyjacielski w górach Caballo, gdzie nad obszarem położonym między Asco, Wyrządzone szkody ~ bardzo zna.ozne. 
zdobyte zostały stanowiska obronne nie-
przyjaciela. Sukces ten będzie miał nie­
wątpliwie duże znaczenie dla frontu 
rzeki Ebro. Nieprzyjaciel stawiał zacięty 
opór i kilkakrotnie dochodziło do walki 
wręcz. Do niewoli wzięto 400 milicjan­
tów, a na placu boju zebrano zwłoki 400 
zabitych, którzy polegli tylko w dwóch 
punktach obronnych. - Lotnictwo w 
ciągu niedzieli prowadziło ożywioną 
działalność i strąciło i4 samolotów nie­
przyjacielskich. 

B a r c e lon a. (PAT) Komunikat 
wojsk rządowych donosi, że wojska gen. 
Franco po raz 7 rozpoczęły ofensywę na 
przyczólki mostowe odcinka Ebro. Woj­
ska gen. Franco wspomagane lotnic­
twem i artylerią podjęły natarcie w gó­
rach Pandol pod Salvattierra. W górach 
Caballo walki były szczególnie zacięt.e i 
trwają tam nadal. Lotnictwo rzadowe 
strąciło w ciągu dnia 5 samolotów nie­
przyjacielskich. 

S a r a g o s s a (PAT) Stoczona wczo­
raj na froncie Ebro bitwa powietrzna 
była jedną z największych od wybuchu 
wojny hiszpańskiej. 24 samoloty, wcho-

Karabiny maszynowe 
dla armii 

o l k u s z (PAT). W O·grodzIencu 
pow. olkuskiego odbyło się wczoraj u~ 
roc~yste poświęcenie i przekazanie 
WOjsku 4 ciężkich karabinów maszy­
nowych, ufundowanych przez zarząd 
urzędników i robotników cementowni 
"Wiek". 

Aktu poświęcenia dokonał miejsco­
wy proboszcz ks. dr Podkopał, który 
wygłosił okolicznościowe przem6wie­
n:~. Następnie przem6wienia wygło­
SIlI: p. Wicewojewoda kielecki oraz 
prze~stawiciele dyrekcji fabryki i ro-

. pot!'llk6w. W imieniu armii s~rzęt 
• w.oJskowy przyjął płk. Kijowski. Tłum­

me .zeb.ran~ pUbliczność zgotowała o~ 
wa~Ję zołmęrzom, niosącym nowe y-a­
l'ab~ny r;naszynowe, obsypując ich 
kWIatamI. 

Papierosy FIS 
w ~ r s z a wa. (Tel. wł.). Z powo­

du . mIędzynarodowej imprezy . sporto­
weJ VI Zakopanem w ciągu' tegoroczne­
go sezonu zimowego, a.. mianowicie 
narciarskich mistrzostw świata, ma 
być wypuszczony na rynek specjalny 
gatunek propagandowych papierosów 
FIS. (w) 

Adwokaci a Bereza 
War s z a w a. (Tel. wł.). N,ajwyż­

sza Rada Adwokacka rozpatrywała 
sprawę występowania adwokatów z 
interwencjami w urzędach. Zapadła u­
chwała, ażeby z.wrócić się do Minister­
stwa Sprawiedliwości z prośbą o zgła­
szanie reprezentacji palestry wszyst­
kich wyp.adków występowania adwo­
katów w nieodpowiedniej formie, w 
sprawach dotyczących osadzania w 
Berezie K,artuskiej. (w) 

Prośba o uwolnienie ' 
japońskiego generała 

T o k i o (P AT). Agencja Domei do­
nosi: 

Szereg generałów armij mandżur­
skiej i północnej zwróciło się do 
Czang-Kai-Szeka z prośbą o zwolnienie 
generała Czang-Sue-Lianga, kt6ry u­
więziony został na początku wojny w 
Mugdenie i o którym brak jakichkol­
wiek wiadomości. 

W ostatnich czasach rozeszły się 
pogłoski, że Czang-Kai-Szek zarządził 
przewiezienie uwięzionego generała z 
Hengyang do Kuelin w prowincji 
Kiangi'i. 

Marynarka eqipska 
Londyn (PAT). Z Kairu dono­

szą., że rząd egipski zdecydował się 
stworzyć kadry marynarki egipskiej, 
w skład której wejdą oficerowje i ma­
rynarze narodowoRci wyłącznie eglp­
skipi. Wiadomość ta wywołała w Lon­
dynie wielkie zainteresowanip ~7,f,ld 
egipski nosi się również z z!ll)'liarrm 
Tlowołania akademii morskiej w A le­
l'i'andrii, której absolwenci będą, co 
rok w~''''rłani do Allglii~ celem zikoń-
1'.7.pn ia studiów 

Ku porozumieniu Paryża z Berlinem 1 
Am-b. Francois-Poncet m-ial podobno pr1eywieifć konm'ebł6 

p'ł'opo~ycje Hitle'ł'a 

P a ryż. (PAT) W kołach politycz- cje, iż a~b. Fran<;ois. POI,lcet. pr~ywiózl 
nych krążyła pogłoska, iż b. ambasador do ~aryza proP?ZycJe memleckie. W 
francuski w Berlinie' Fran<;ois Poncet czaSIe rozfl?owy, Jaką odbył w Be~chte~­
przywieźć miał do Paryża konkretne ga.den~. Hlt~erer;n •. k~cle~ ~twler?ZlĆ 
propozycje rządu R.zeszy w sprawie nor- mIał, .. IZ. m.e zyWl ~adI,leJ mechęCI. do 
mali~acji stosunków między Berlinem Fr<;t?;cJI 1 ze prze~lwme g?tów Jest 
a Paryżem. W kołach miarodajnych za- pÓJsc I,la. w~równame ws~elk~cn nlepo-
chowywano w tej sprawie dyskrecję, rozumlen mIędzy obu ~raJamI. . _ 
zaprz'eczając jedynie poglosce, jakoby W edług da~sz'yc~ wladomoś~l p. La­
rokowania już doprowadziły do pozy- mOl:eux Fr~ncJa l NIemcy pOdpISZą pakt 
~ywnych wyników, a przede wszystkim, o . n.leagreSjl. . R~patrzon6 byłoby rów.­
Jakoby w czasie kongresu radykałów mez porozu!Dleme natu.TY g~podarczdl. 
miała być podana treść jakiegoś wspól- Kancle!z HItler wyraZIĆ mUł} wobec 
nego oświadczenia francusko-niemiec- Fran<;Ols Ponceta przekoname, że w 
kiego. dniu, w którym dojdzie do porozumie-

_ .• .. nia między Francją a Niemcami zosta-
RąbKa t.aJemm~y, .okrywaJąceJ .roz- nie usunieta możIiw~ć zatargów ruro­

mowy francu~ko-memleclne uc?ylIł. w pejskich. Zastrzegł się dalej, że nie za­
artyk?le. zamleszcwnym w dZlenmku mierza wtrJ,cać się do polityki wewn. 
pr0w,m?J9palnym "Le Bourbonais Re- Francji, lecz nie ukrywał, że niestałość 
pu~hcam pos. LUClen Lamoreux. Po- stosunków wewnętrznych w tym kraju 
tWIerdza on przede wszystkim informa- poważnie go niepokoi. 

KOMU AINY 
DANii IiREDYTOWY 
POINAN · 2 .6RUDNL\8 

KIIAtEtZKA 
HA OKAZ/CIELA 

TAJEHHICI 
GWARANTUJl 

WlAi~t KAPITAtY '·.12MILJONOW 
Centrala Finansowa K. K. O. 

Województwa Poznańskiego i Pomorskiego 

Niemcy a kraje bałkańskie 
Wiedeń ma być stolicą handlową basenu naddunajskiego 

L o n d y n. (ATE) Korespondent kontroli cen towarów, zakupionych w 
dyplomatyczny "Evening Standard" do- Jugosławii. 
nosi dziś, że Hitler powziął decyzję 
przekształcenia Wiednia na stolicę "Tydzień niemiecki" 
h.andlowl! i finansową na caly obszar B u kar e s z t. (ATE) leden z 
basenu naddunajskiego. Wizyta kanc- dzienników przytacza jako dowód 1'0-
lerza Hitlera w ·Wiedniu przed paru sną.cego zainteresowania Niemiec Ru­
dniami pozostawała w związku z przy- ~unil!, że w ciągu bież. tygodnia pod­
gotowaniami w tym kierunku. Zorga- Jęte zostanę, rokowania handlowe TU­

nizowany ma zostać centralny bank, muńsko - niemieckie, przYbędzie do 
którego zadaniem będzie finansowanie K{)l!~tancy niemiecki krę,żownik .. Em­
małych przedsiębiorstw przemysło- den, opera frankfurcka da w Buka­
wych, górnictwa, eksploatacji lasów reszcie kilka przedstawień, a. w koń­
oraz kontroli nad długoterminowymI cu przybędzie do Bukaresztu liczna 
kredytami dla państw bałkańskich. wycieczka "Hitlerjugend", by złożyć 
Kilka wielkich banków austriackich wizytę "Straży Kraju". Dziennik nazy­
ma wziąć udział w pracach tych insty- wa tydzień bieżący ,;tygodniem nie-

. mieckim". tucyJ. Towary z tych państw bałkań-
skich, których Niemcy nie będą mogły 
zużyć na rynku wewnętrznym, będą 
kierowane do Hamburga celem re­
eksportu. 

Ogłoszenie nowego traktatu handlo­
wego mir.dzy Niemcami a Jugosławi~ 
- pisze korespondent - nast~pić ma 
natychmiast po wyborach parlamen­
tarnych w JuO'osławii. Traktat ten bę­
dzie zawierać parfIgraf. na mocy które­
go rząd niemiecki będzie miał prawo 

Opinia rumuńslia 
B u kar e s z t. (A TE) Członek rady 

koronnej prof. Iorga występuje na ła­
mach swego dziennika przeciw poda­
nym przez prasę francuską projektom 
niemieckim ściślejszego powiązania 
kraj6w bałkańskich z Rzeszą za porno, 
cą specjalnego układu gospodarczego, 
który by praktycznie dawał Rzeszy peł­
ną kontrolę handlu zagranicznego kra­
jów bałkańskich. Rumunia posiadająca. 

~ %1806-7 

bogactwa naturalne, jak źródła nafto­
we, nie przyłączy się - j,ak pisze prof_ 
Iorga - do tego rodz.aju planu, albo­
wiem nie potrzebuje uza] eżniać się eko­
nomicznie od nikogo. 

Rozmowa dwócl1 premierów 
Sofia (P A T). Dziś rano odbyło się 

na pograniczu jugosłowiańsko-bułgar­
skim, w miejscowości Nisz Bania 
spotkanie między premierami Kiosei­
wanowem i Stojadinowiczem. 

Zarówno w Sofii, jak i w Białogro­
dzie przywiązują wielką wagę do roz­
mowy obu premierów, której przed­
miotem ' będzie sytuacja europejska ze 
szczeg6lnym uwzględnieniem zagad­
nień bałkańskich. W tutejszych ko­
łach politycznych twierdzą., że premier 
bułgarski powrócił już dziś wieczo­
rem do Sofii. 

. śnieg i mróz w Bułgarii 
s o f i a (P A T)'. W Bułgarii panuj ą 

niezwykle rzadko przypadające w tym 
czasie dotkliwe chłody. W górach 
spadły obfite opady śnieżne. Pokrywa 
śnieżna w Bałkanach sięga 2 metry 
grubości. Temperatura w niektórych 
miejscowościach dochodzi do minus 
5 st., temperatura na szczycie piryń­
skim Musała wynosiła minus 11 st. 

Śnieżyce zaskoczyły wielu ludzi w 
górach, tak że musiano wysy.:łać licz­
ne ekspedycje ratunkowe. Zdarzyło 
się kilka wypadków śmiertelnego za­
marznięcia. Chłody poczyniły straty 
w sadach i winnicach . 

Krwawa bójka 
z wynikiem śmiertelnym 
,War s z a w a.(Tel. wł.)'. Policja 

prowadzi dochodzenia w sprawie ta­
jemniczego postrzelenia 22-1etniego 
Stanisława lana Wesołowskiego, mie­
szkańoo Warszawy. 

Nad ranem · przy ul. Ogrodowej 
strzały za.alarm.owały policję. W bra­
mie domu znaleziono Wesołowskiego 
ciężko rannego w szyję. Lekarz stwier­
dził, że kula przeszła przez krtań. We­
sołowski zmarł w szpitalu nie odzy­
skawszy przytomności. 

Dochodzenie ustaliło, że Wesołow­
ski wyszedł po zabawie od swojej na­
rzeczonej ze swoimi dwoma koleg.ami 
Puchałą z Golędzinowa i Mikołajczy­
kiem z Warszawy. W bramie domu 
natknęli się na szofera Dawida Brom­
b erga, który zajechał taksówką wra­
cając do domu z pracy.W~"ołowski 
zażądał, aby Bromberg odwiózł towar 
rzyszy do domu. Szofer oświadczył, że 
jest bardzo zmęczony i nie może tego 
uczynić. 

Wybuchła awantura. Jeden z pija­
nych komp.anów uderzył Bromberga 

w głowę. \V6wczas szofer który po­
siadał legalnie rewolwer, wystrzelił 
kilka razy na postrach w powietrze i 
rzucił się do ucieczki. Pijani pogonili 
za nim. Bromberg jeszcze raz strzelił 
i wtedy ranił śmiertelnie Wesołow­
skiego. 

Później Bromberg zgłosił się do 
kómisariatu policji. Aresztowano go 
podobnie jak aresztowano Puchałę i 
Mikołaj czaka. (w) 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

Poznań. il1. 10. 1938 r.: Żyto 18.50--19; 
ty.to 14.75-15; ję<lzm.ieil browarowy 16-17; jecz­
mień 700-720 g(1. 15.15-15.()'3 ; jęoonuleń {i73-
678 Il{l. 14.50-15; ()wies I. stand. 15:1'0-15.50; 
owies II. stand. 14.50-15; mąka ps"Z~n . gat. 1. 
W!c. 0-35'~' 36.25-38.25; mą.ka PSZel!1.Tl3 g''1.t. T. 
0-50'1. 33 . .,0-36; mąka ps.z~Thna gat I O-C"j'l. 
30·75-3.'l.25; mąka ps·zeillna gaL II. 3:;-50'/. 
~~.lj{)-30.50; mą,ka p.s.Ze<rU1a gat. II. :\;)-6;)'1, 
26.50-29; mąka p&zenna gat. II. 5O-HO'I. 2~.OO 
-2G; mą,ka pszenna gat. II. 50-(l;)"1. 24.0U -
25; m:\-ka pSlZenna gat. II. GO-G;)'I, 22.,-.o-211.~0; 
mą,ka Pil·zenna gat. III 6.5-70°/. 18.r,o-1!l.'i0; 
!llą.k1l żylmia gat .• I. 0-5O!1. 25.50-26.75; m~~,a 
zJ'tTIlą gat. I. 0-6~·1. 23.25-24.75; mą,ka zi(!>m'fL 
Ituperlor wl. w. 28.50- 31.50: otręby pszenne gru­
be stand. 10.75-11.25; otręby p"zenne śr('c]ni .. 
starnd 9,~1~.25 : otrphy ,;,ytnie ~.tHll~. !l .~: 
obręby Ję~erule 9.1~ -10.13; slewie !I.;~,!'.' 
48-50 
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Podpory 
Rozważania w okresie świątecznym 

Koniunkturę na chrześcijanstwo po go charakteru chrześcijanskiego i ka- W niezwykłą dziedzinę mę'zow mł-
mediolańskim edykcie cesarza Kon- tolickiego każdemu szczegółowi życia. drych, prawych, odważnych i bohater­
stantyna podchwycili w lot wytrawni Mogą, zanim się to stanie, powstawać skich, niewiast heroicznych, czystych 
gracze i kombinatorzy, tajemnych mi- pozory trudności i konfliktów. Gdy i mężnych, młodzieży a nawet dziatwy 
steriów ze wschodu adepci, wyuzdani jE:dnak rzeczywiście zakróluje Chry- €ntuzjastycznej, ofiarnej i pięknej, 
rozwodnicy i apostaci trzeszczącego w stus w całym życiu ludzkim, wtedy u- wprowadza święto Kościoła tryumfują­
posadach imperium, poparci przez sta· wy'datnią się w całej pełni tego faktu cego Wszystkich Świętych. 
rE:; i młode intrygantki reżimu, "żony", błogosławione plony. Pretorzy, cezarowie, cenzorzy, ziem­
mające całe ekipy "mężów", lwice w .,Szczęsny ów lud, kt.órego Bogiem jest scy "bogowie" z totalizmu sp.łodzeni, 
utlenionych fryzurach i strojach, prze- Pan. i naród, który na własno~ć On obrał." wysilali się, aby zniszczyć posiew świę-
~yśłn~e u~ydatniających bezwstrd na-I (Ps. 32 w tłum. ks. prof. IGawka). tości. Nic nowego pod słońcem: były 
glch c!ał l dusz przewrotnych. "Swięci będą sądzić narody i pano- już konfiskaty nie tylko dzieł pióra i 

Z tonącej nawy rzymskiej przerzu- wać nad ludem" (Ks. Mądr. 3). dłuta, ale majątków, koncentracyjne 
ciły się szczwane szczury do zwycię- Oto podpory Kościoła, narodów i obozy odosobnienia, areńy procesów i 
skiej łodzi Piotrowej, zabierając ze so- państw realne, nie zmurszałe i fikcyj- wyroków, szał sadyzmu i wiele krwi, 
hą trąd i ropę swojej przegranej prze- ne, ani wyglądające, jakby kupony i całe potoki, jeziora krwi, cuchną.ce ga­
~złości. Pokonał Kościół niespożyty dywidendy obcinać na walorach Bo- zy potwarzy jednostek i zbiorowisk, 
infekcję. Wyrzucił zal'azki i zaszczepił źych. ,.aby nie tworzyć męczenników, ale 

na zdrowej barbarzyństwą płonce ży- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
wotną. latorośl państwa chrześcijań-
skiego. Nie można i nie wolno mieć 
do Kościoła pretensyj za wyrozumia­
łość, bn posłannictwem jego jest z op­
tymizmem przyjmować nawet już stra­
conych wedlug ludzkiego sądu. Zło 
nadużywa i:1Ce dobrej intencji i tak 
rozbije w swoim czasie na pewno gło­
wę o bożąmękę. 

Na zbytnim jednak podszywaniu się 
interesów ziemskich pod sprawę Bożą. 
rzadko Kościół wychodził dobrze, Star­
czy wskazać w przeszłości na zmiesza­
nie w dawnej Francji dynastii z Ko­
ściołem, w ostatnim okresie w prawo­
sławnej Rosji, w katolickiej Austrii, 
a nawet protestanckich Niemczech, 
gdzie opozycja katolicka z czasem stała 
się nadworną Jego cesarskiej mości. 

Dzięki czemu s~rokie masy narodu za­
traciły wyczucie. ,iak daleko wolno po­
suwać się w poddawaniu się woli pań­
stwa, dzisiaj totalistycznego i nowo­
pogańskiego. 

Kto pamięta 'Poplątanie spraw 1{0-

~cielnych z dynastyczno-państwowymi, 
cbjawiające się w Austrii np. z okazji 
kongresu eucharystycznego w Wiedniu 
(1912 r.), ten zrozumie teraz brak wy­
raźnego oblicza u ludu wiedeńskiego, 
przeganiającego po sześciu latach "u­
bóstwianą dynastię", a nie chcącego, 
czy nie umiejącego już dwadzieścia 

sześć lat później obronić swego arcy­
pasterza przed totalistycznymi bojów­
kami. 

Jeżeli sumienie ma być busolą czło­
wieka, to nie można prowadzić go dwu­
torowym szlakiem. Pas graniczny mię­
ozy boskim a, cesarskim musi być 
zarysowany wyraźnie, chociażby to 
chwilami narażało na sytuacje trudne. 

Bankruci nie mogą aspirować do 
roli podpór i opiekunów Kościoła, zwła­
szcza, jeżeli swój do niego stosunek ro­
zumieją. jako żerowanie na jego wpły­
wach przy równoczesnym dyspensowa­
niu się od elementarnych nakazów 
wiary świętej. Liturgia Kościoła mą­
dra jest, podniosła i poczająca. 

Święto Chrystusa-Króla mówi prze­
aziwne, a jednak proste rzeczy o spra­
wach Kościoła wojującego i tryumfują­
cego, złączonych przez unIę personalnę. 
w Osobie Boskiej Pana i Mistrza: 

"Godzien jest Baranek, który jest za­
'bity, wziąć moc i Bóstwo i mądrość, silę 
i cześć. Jemu chwala i wladza na wieki 

'wieków" (św. Jan). 

"Spiewajcie Królowi naszemu. śpiewajcie. 
Pan przecie:!: Królem wszechświata. 
Mądrą więc CZCIjcie Go pieśnią." 

"Oto tron Jego stać będzie. 
póki trwa słońce przed moim obliczem. 
póki trwa księżyć. na wieki stworzony. 
jako wierny mój świadek w przestworzu." 

(Ps, 46 i 88 w tłum. ks. prof, Klawka.) 

Encyklika Piusa XI papieża, wpro­
wadzająca święto Chrystusa-Króla, u­
czy bez obsłonek, że nie chodzi przy 
tym nowym świ~cie o sentymentalne 
czułostki, ale o umocnienie Królestwa 
Chrystusowego w sprawach istotnych 
l zasadniczych, Q patia.pi~ nec?,:~wiste-

Nad grobem nieznanego żołnierza ... 
Kiedy listopad nić wspomnień rozsnuje 
I barwnych lampek setkami zaświeci. . 
Myśl twa w odwieczne niech szlaki szybUje 
I nad .żołnierslde mogiły uleci. 

Pochylmy czoła w :!:alobnym milcze~iu 
Nad Nieznanego - grobowcem - żołmerza 
Klęknijmy razem na zimnym kamieniu 
I złóżmy wieniec z naszego pacierza. 

ty zaś :!:olnierzu o twarzy nieznanej, 
Śpisz snem mocarnym w marmurowym 

grobie, 
Śnią Ci się oczy Polski ukochanej 
I gloria zwycięstw przypomina Tobie. 

Szarża konnicy. muzyka granatów. 
Maki z purpury na szarym mundurze 
Oraz wschodząca wśród polnych bławatów 
Wolność szkarłatna, jak w ogrodzie róże, 

Choć zawieruch'l. wojenna minęła. 
Pamięć o Tobie przetrwa pol,olenia 
I nie zapomni "ta, co nie zginęła". 
Żeś o nią wa1cr.yl do ostatka tchnienia. 

P o z n a ń, 1 listopada 1938 r. 

Więc gdy zaduszne odezwą się dzwony. 
,Naród na grobill Twym znicze rozpala 
I ciągną zewsząd tłumów miliony, 
Bo od Cię idZIe sila, co zniewala. 

Naród chce siebie skąpać w Twojej sławie, ° nieśmiertelność wyostrzyć bagnety. 
W Wielkości stanąć. jak w kościelnej nawie 
I nabrać w dusze dostojnej podniety. 

On bowiem wszystkie Twe łzy i rozterki 
Objął jak matka rami::mami czule. 
I trud Twój prosty cichej poniewierki 
Zachował w sercu. jak klejno' w szkatule. 

Grób Twój pomnikiem jest trwalszym 
od spitu, 

SwietIny drogowskaz dla przyszłych 
stuleci. 

To heroizmu niemy elementarz, 
Który czytają z entuzjazmem dzieci. 

A gdy zostaniem sami, jak w pustyni 
I odgłos burzy złowrog'O zadudni. 
Spieszyć będziemy do grobu-świątyni, 
By czerpać siłę z przebogatej studni. 

TEODOR ŚMIELOWSKL 

" Bacz{! (ufko HfJ, lwiz?· 
mawiał Ksiądz KneipjS. .;; OIOfeg"q V!stfśł~() 
co doradzał i zaleca!. Iył dO!t~~lń~~'dla 
biednych lak l bog!,!y~~:' W3~-f!.- ~ijt~ 

ł4rgwe po:tywl~~i~ f pro)YdzlwCIJ .' , 

awa Studowp,; \lUłlPP([/ 

kryminalistów". Wszystko już było! 
Na taki krytyczny dzień uchod'ziłY; 

ostrożne szczury gromadnie z łodzi 
Piotrowej. Pozbywszy się brzydkiego 
balastu, wypływała wiecznie młoda na. 
rozłogi wieczności i pociągała ku sobie 
wszystko co najlepsze i najszlachet­
niejsze. Jest wtedy czas na gody świę­
tości! O tym prawi ku podniesieniu 
i zachęcie dzień Wszystkich Świętych. 

Powołany jest każdy, chociażby par­
skał szawłową nienawiścią. Magdaleny 
namiętnościę., Augustyna temperamen­
tem, byle uchronił się przed cynizmem. 
Z próchna i ropy Już tylko sam Bóg 
wskrzesić jeszcze może życie czy zdro­
wie. - Czy jednak zechce zawszel 

.,Je~eli atoli jego synowie zakon mój 
opuszczą 

i chodzić nie zechcą według wskazań 
moich, 

jeżeli zbezczeszczą prawa moje, 
i na rozkazy me zważać nie będą, 
rózgą występki ich schłoszczę. 
a grzechy ukarzę biczami." 

(Ps. 88 w tłum. ks. prof. Klawka). 

Bolesną. potrafi być rózga Boża, a; 
sięga poza kraniec źycia. 

Podobno dziennie odchoazi na tam­
tę stronę około 150 tys. ludzi. Na rok 
więc coś 50 milionów, czyli ludność 

W. Brytanii oraz Irlandii razem wzię­
tych. 

Każdy idzie w wielkiej rzeszy, a jed­
nak sam ze swoim bilansem życiowym 

"przed oblicze sędzie.uo, któr~mu ni~ 
nie jest ukrytym: ktorego anz daramz 
ująć, ani wymówkami zwieść nie bę­
dzie można; lecz którego wyrok samą 
będzie sprawiedliwością". (,,0 naśl. Jez. 
Chr. XXIV") 

Nie lubią. tych prawd wielcy tego 
świata. Chcę. je zdusić w dymie kadzi­
deł i pochlebstw, zakrzyczeć zorganizo­
wanym entuzjazmem tłumu, utopić 
chociażby we łzach i krwi nieprawo-
myślnych i opornych. 

A jednak - może nieoawem zosta­
nie po nich już tylko samotny sarkofag. 
Zamilkną usłużne dzwony i dworackie 
audycje, ostatnie oklaski kupionycn 
przyjaciół, wypatrujących nowego la­
skodawcy. Zaś każdy z nich pójdzie sam 
i samotny "przed oblicze sędziego, któ­
remu nic nie jest ukrytym ... " 

Niby kaznodzieja rzeczy ostatecz­
nych staje przed społecznością. Dzień 
Zaduszny, święto przestrogi, ale i po­
ciechy. 

Przypomina z surową powagą pie­
śnią żałobną: 

"Zdumieje się przyrodzenie -
i śmierć. gdy wstanie stworzenie 
na ostatnie rozsądzenie. -
Księgi spisane wystawią. 
które ka:!:da rzecz wyjawi!)" 
z czego na świat dekret sprawią. 
Sędzia tedy. gdy zasiędzie -
wszelka skrytość jawną będ2lie. 
Kary zaden grzech nie zbędzie." 

We mszy św. dnia przytacza jednak 
słowo Pana: 

"Jam jest zmartwyc'liwstanie i zywOI. 
Kto we mnie wierzy choćby umarł żyw 
będzie; a wszelki, który żyje a wierzy 
we mnie, nie umrze na wieki" (św. Jan). 

Dzień Zaduszny to czas pojednania, 
zapomnienia, wyrównania win wobec 
tych, co odeszli, wdzięczności i pamięci 
o duszach nieśmiertelnych, Nielubiany, 
usuwany z bliższej perspektywy grób 
staje przed żywymi w majestacie real­
nej prawdy z analizą sumienia. W jego 
obliczu nie ma komedii, ani dworskie­
go protokołu, a panuje równość bez­
względna. 

Oto szkoła Kościoła poważna a do­
brotliwa. Z niej jedynie wyjdą podpory 
rodzin, państw i narodów, odporne na 
ropę i próchnicę. Nad światem unosi 
się jeszcze modlitwa Kościoła z święta 
Chrystusa-K~óła: 

"W szeclŁmogącv wieczny Boże, który 
przez ukochanego Syna Swego, Króla 
wszechświata, wszystko odnowić posta­
nowiłeś, spraw miłościwie, by wszystkie 
rodziny narodów wskutek ran grzecho­
wych rozdzielone, poddały się Jego slod­
ki~ 1MfU'WtJniu." 

X. lÓZ~ lR,łDZYŃSl'U j 
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Dzień Zaduszny - święto umarłych 
UROCZYSTOść 

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
!(ościół Chrystusowy wprowarlza nas 

d:!;i! w świat wieczno' ci, ukazując nam 
ojczyznę naszą - Niebo - cel pielgr7,~·m· 
ki naszej ziemskiej. Ukazuje on trony i ko­
rony Świętych Pallskich, któ!'zy tyjąc nf\ 
ziemi, bojowaJi i ci6l'piel i, jak my cierpi­
my - płakali, jak my płaczemy - byli 
strapieni, prześladowani, wzgardzeni, a 
jednak z cierniem na skroni i z l<rzyżem 
w ręku, wpatrując się w Jezusa Ukl'zyżo­
wan~go, mężnie przetrwaj i bolesną drogę 
życia, i zdobyli wieniec chwaly nieśmicr­
l.elnej. Bóg sam stal się im nagrodą 
wieczną. 

Dziś obchodzimy pamiątkę Wszystkich 
Swiętych - pamiątkę tryumfującego Ko­
ściola, gdzie Bóg sam ociera łzy wYbra-1 
Dych swych, gdzie nie ma smutku, ni ję­
ku i boleści, ale w wiecznym zachwycie 
i szczęściu hymn miłości i uwielbiema I 
Boga po wszystkie wieki śpiewać i wiecz­
nego, pełnego wesela i radości zatywać 
będziemy. 

Wielebna Anna Katarzyna Emmerich, 
zakonnicą, augustianka, zmarła w. opinii 
świątobliwości na początku tego wieku, 
obdarzona piętnami ran Chrystusowych i 
łaską cudownych objawień, widziała w za­
chwyceniu niebo i tak o nim mówi: "Uj­
rzałam się IV niezmiernym obszarze świa­
tłości. i chwały, . wśród tronów, pałaców, 
ogrodów wieńców i kwiatów, a wszystko 
połączone było drogami, i.aśniejącymi jak 
złoto i drogie kamienie. W górze w nie­
pojętej chwale jest mieszkanie Bóstwa. -
Cherubini, serafini, nieprzejrzane hierar­
chie aniołów o promienistych skrzydłach 
!toją przed Tronem Boga, niezliczone gro­
mady świętych x:óżnycb stanów i narodów, 
chwalebne hufce męczenników, wyznaw­
ców, apostołów-doktorów, pustelników, za­
konników, dziewic, świętych niewiast i 
mężów w różnobarwnych szatach, z wień­
cami i palmami w ręku - w upojeniu mi­
łości śpiewają nieustannie chwałę B02ą. 
Nad chórem aniolów i świętych unosi się 
Królowa Niebieska - Maria, słońcem o­
dziana, gwiazdami uwieflczona, w niewy­
mownej jasności i chwale. Święci rozle­
wają dobrodziejstwa szczególnie tam, 
gdzie spoczywają ich relikwie, które, jako 
cząstki ich ciała, tą samą, co oni, jaśnieją 
światłością. Przede wszystkim zlewają 
swe łaski na tych, którzy ich przyczyny 
wzywają!". 

Wielka jest bowiem potęga ich i wsta­
wiennictwo u Boga, który w dobroci swej 
chętnie wysłuchuje próśb ich za nami, 
biednymi pielgrzymami na tej ziemi, wal­
c~ącYmi nieustannie o dobro i szczęście 
wieczne, gdzie Bóg jako ojciec kochający 
oczekuje swych dzieci. M. S. 

* K()ściół Chrystusowy - po święcie, 
czyli uroczystości Wszystkich Świętych, 
pomny na biednych i cierpiących, dro­
gich naszych zmarłych w czyśćcu, by się 
tam oczyścić z różnych swych win i zmaz 
wobec wielkiej sprawiedliwości Bożej, u­
!!tanowił za. nich osobny dzień modlitwy, 
by ich uwolnić z tych cierpień i przyśpie-

B. min. Baranowski 
na Zamku 

Wileńskie "Słowo" don09i: 

"Jak sil! dowiadujemy, Prezydent 
Rzplitej przyjął na specjalnej audiencji by­
łego ministra WładysIa wa Baranowsk iego. 
Podczas posłuchania. p. Baranowski wrę­
czył Panu Pre-zydento'IVi swą ksią.żkę pt. 
.. Rozmowy z Piłsudsk!m". Jak wiadomo, 
p. Baranowski ogłosił 'IV swoim czasie ar­
t.ykuł na temat masonerii. w którym po­
woływał SIę na pozytywną opinię marszat­
ka Piłsudskre-/Zo o masonerii, co spotkało 
się z zaprzeczeniem ze strony płka Sławka, 
jako prezesa In'3tytutu Najnowszej Histo­
rii." 

"Związek Ludowców" 
- "Sanacyjno"-konserwatywny "Czas" pi­
!lze te ciągle je'lt glośno o drze Putku, 
ka~dydarie na posła. z okręgu wadowic­
kiego. Mówi I!ię, te w okręgu swym powo­
łał on do życia jakąś nową organizacjll 
pn. Zwiąr.ku Ludowców. Ideologi& tej or­
ganizacji ma odpowiadać ideologii b. "Wy­
zwolenia". 

Wiadomo. te dr Putek, ekskomuniko­
wany przez Kościół Katolicki, dzięki "ozo­
nowemu" poparciu przeszedł przez "ucho 
igielne" i dostał si~ na listę kandydatów 
do Sejmu. 

IENITH lEGARY 
ZEGARKI 

A~""" eJ\. WSZELKĄ 
~r ~~\ BIŻUTERJĘ 

i OBRĄCZKI ŚLUBNE 
POLECA 

~anPlacek 
idol. BRZEZIŃSKA 10. TEL. f50-11 

szyć lm w eczną szczęśliwość e w czyśćcu, są zbawione. są święte; 
końca. Dusze te biedne oczclwją z utę- mogą już podlegać żadnemu grzecho-
sknieniem jalmużny, naszych modlów j wi, są w lasce Bożej. Sobie jednakowoż 
dobrych uczynl,ów, . nic juź pomóc nle mogą. dlatego są nam 

Motemy z łalwością stać się ich wiel- bardzo wdzięczne za wsze!ltą pomoc i ra­
kimi dobrodziejami przez nieprzebrane tunrk z naszej strony. 
skarby Chry!>tusowe. przez odpusty. szcze- "Zmiłujcie się nade mną, zmiłujcie się 
gólnie przez ofiarę mszy świętej. W tej nade mną przynajmniej wy, przyjaciele 
h~krwawej ofierze ofiaruje kapłan uro- moi, bo ręka Państwa dotknęła mnie" -
czyście Bogu, jako drogocenny okup za wołają do nas rzewliwie i blagalnie. Są 
dusze, Najdr. Krew Zbawiciela. w której to glosy najdroższych naszyrh. Są to ro­
to Chrystus błaga Ojca Swego Niebieskie- dzice, bracia, siostry, krewni, znajomi i 
go za nami i prosi Go również, by zaslu· przyjaciele nasi. Przychodźmy więc im 
gi i męka Jego bolesna wyjednała duszom z ochoczą pomocą, korzystając ze skar­
w czyśćcu przebaczenie i rychłe zwolnie- bów Chrystusowych, "których ani rdza, 
nie z mąk. ani mól nie psuje, gdzie złodzieje nie 

Uroczystość - czyli Dzień Zaduszny - wylwpują. ani kradną". - Oby przez nas 
zawdzięczamy św.OdyloDowi, czwartemu jak największa liczba tych biednych i 
opatowi słynnego kJa!!Q:toru benedyktyń- tak bardzo cierpiących dusz naszych bli­
skiego w Chigny. Święty ten. przejęty skich i dalszych doznała ulgi, pomocy i 
wielką troską o zbawienie dusz, nakazał zwolnienia z cierpień ich gorzkich, by mo-
7,alWDnikom swym, aby corocznie w dzień gla potem chwalić Boga V'I krainie nie­
po uroczystości Wszy tklCh Świętych, bieskiej i cieszyć się szczęściem wiecz­
modlili się za zmarłych. Z bil'giem cza- nym. 
su zwyczaj ten rozszerzył się w całym Bóg również w dobroci swej wielkiej 
świecie katolickim i Dzień ZadUSimY stał wynagrodzi nam hojnie miłosierdzie i li­
się dniem watnym i wielkim, podczas tość naszą dla nich. Bóg żąda niejako i 
którego wierni wstrzymywali się od pra- prosi nas o pomoc tę dla tych biednych 
ey. - W Hiszpanii, Portugalii i w Ame-I dusz. "Zaprawdę powiadam wam"­
ryce Poludn. na mocy przywileju. nada- mówił Chrystus - "coście jednemu z tych 
nego przez Benedykta XIV mogli kapla- braci najmniejszych uczynili, mnieście u­
ni odprawiać w dzień ten 3 msze św. w czynili". - .,BlogosJawieni miłosierni, a1-
intencji dusz czśćcowych. - Duste, ciel'-' bowiem oni miłosierdzia dostąpią". 

Śmierć brata gen. Franco 
w klttastrofie lotnic~ej ~gi'll€{l pik Ran"ton F"4nco 

B u r g o s. (P AT) Podpułkownik­
lotnik Ramon Franco, brat generalissi­
musa Hiszpanii, wystartował z bazy 
lotniczej na Majorce, której był do­
wódcą na wodnopłatowcu wraz z 4 ludź­
mi załogi. Towarzyszył mu drugi wod­
nopłatowiec, który jednak wobec gwał­
townej burzy w kilka chwil po starcie 
:zawrócił. PIk Franco lot swój konty­
nuował. 

Dopiero po południu stwierdzono, 
iż samolot uległ katastrofie. Zwłoki 
płka Franco znaleziono w odległości 
2 mil na północny-zachód od Cap For­
mentera. 

Ramon Franco był jedny;} z naj­
bardziej znanych lotników hiszpań­
skich. Zdobył.on wielki rozgłos i sła­
wę przelatując na swym anaracie "N,)c 
Plus DItra" po raz pierwszy z Europy 
do Ameryki Poł. Towarzyszył mu wów­
czas przyjaciel, również lotnik, Ruiz 
(,le Alda. Ramon Franco wszedł na­
stępnie w wir walk politycznych, które 
poprzedziły utworzenie rcpublild hi­
szpań)':k i ej.. Występując w szeregach 
repuhlikańskich oddał duże usługi. On 
był tym słynn~'m lotnikiem. który na 

kilka dni przed obaleniem monarchii 
zasypał Madryt odezwami republikań­
skimi szybując nad miastem. Rząd mia­
nował go attache lotniczym przy kilku 
nmhasadach i poselstwach kolejno. 

Z chwilą wybuchu powstania naro­
rodowego Ramon Franco przez pewien 
czas nie deklarował się ani po jednej, 
ani po drugiej gtronie, wreszcie zgłosił 
się do szeregów powstańczych swego 
brata, który powierzał mu kilkakrotnie 
ważne misje za granicą, a ostatnio mia­
nował dowódcą bazy lotniczej na Ma­
Jorce, gdzie znalazł śmierć. 

(.,CESZ BY( ZADOWOLONYM. 

('ł KUPUJ WYROBY " 

" ~ chwe.Uterta 

Sprawa uchodźców 
.z Sudetów 

P ra g a. (pAT). Od' kilku dni bawi 
w Pradze brytyjski komisarz dla 
spraw uchodźców czesko-słowackich 
sir Ronald Macleay, który omawia z 
członkami utworzonego tu pod prz~ 
wodnictwem posła angielskiego New­
tona komitetu pomocy uchodźcom 
sprawy, związane z organizację. emi· 
gracji uciekinierów z terenów sudec­
ko-niemieckich. 

Fundusze, zebrane przez spolaczeń· 
stwo i organizacje angielskie, zużyte 
być maję. na. cele finansowani,a em!· 
gracji, która jednak jak dot~d natra­
fia na znaczne trudności ze względu 
na brak zezwoleń ze strony zaintere­
sowanych rządów na osiedlanie więk­
szych grup emigrantów. Na razie, jak 
słychać, istnieje możltwość umie&zcze­
nia w krajach europejskich i kolonial. 
nych co najwyżej ki,lku tysięcy wy. 
chodźców, podczas gdy ogólna liczba. 
osób, pragnących wyemigrować z Cze. 
cho-Słowacji, wynosi około 50 tys. 0-
sób, z czego około 15 tys. samych 2y­
dów. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
SIleeJ, ehor6b ak6r. wener. J DJoezopłelowyeh 
L6dź, o Sierpnia 2, teL 118·33. 
Przyjmu'e 9-12 i 3-9. W niedziel 9-12. 
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Porozumienie kolejowe 
Czecho-Słowacji 'z Rzeszą .. 

p r a g a. (P AT). Z dniem dzisiej­
szym wznowiona zostaje unierucho­
miona od 23 września rb. bezpośred­
nia komunikacja kolejowa między 
Czecho-Słowację. a. Niemcami. Pozwo­
li to jednocześnie na wznowienie ru­
chu pociągów międzynarodowych z 
Pragi do Paryża, jak również pocią.­
gów tranzytowych przez Czecho­
Słowację. Ponadto ze względU na oko­
liczność, lZ na terenach sudeckich 
znajduje się szereg węzłów kolejo­
wych dotychc7Alsowych linij czesko­
słowackich, na podstawie specjalnego 
porozumienia między rządem Rzeszy 
a rządem praskim, na okres przej­
ściowy pociągi czeskie zamknięte i 
kontrolowane przez niemieckich funk­
cjonariuszy kolejOWYCh dopuszczone 
będę. do korzystania z pewnych od­
cinków linij sudecko-niemieckich. 

Wzrost liczby upadłości 
War s z a. w a. (Tel. wł.). W rb. 

wzrosła znacznie liczba up.a.dłQści w 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
handlowych. Od 1 stycznia do listopa-

I 
da ogłoszono 65 upadłości i 30 nadz()­
rów, gdy w tym samym okresie w roku 
ub. zgłoszono 39 upadłości i przyznanó 
odroczenie wypłat 7 firmom. (w) 

Fran(ja W Obli(ZU wainy(h przemian 
Uchwały kongresu radykałów w Marsylii punktem wyjścia dla nowej orientacji w po­

lityce wewnętrznej i zagranicznej 
P a r y i. (P A T) Prasa w obszern y ch 

wywodach stara się ująć wynil\i ob­
rad i uchwał kongre:'lU marsylskiego, 
który według powszechnej opinii uwa­
żany jest za punkt wyjścia dla. nowej 
orientacji vr polityce zagranicznej i 
wewnr:trznej Francji. 
'. W polityce wewnełrznej u('hwał~' 
kongre)':u nnhieraję, charaI,teru osta­
tniej próby odbudowy ładu i autory­
tetu rządu w ramach ustroju demo-
kratyczno _ parlamentarnego pod 
kierunkiem premiera Daladiel'a. W 

zakresie polit~' ki zagranicznej przyJę­
to za pod)':tawę dalszej akcji dyploma­
tycznej układ monachijski, który ma 
doprowadzić do odprężenia w stosun­
kach francusko - niemieckich i fran­
cusko - włoskich, z utrzymaniem jed-
nak dotychczasowych związków 
prz~'jaźni. 

Pra)':a zgodnie podkreśla, iż obrady 
przyniosły przede wszystkim pelny 
sukces Daladiera. 

p a ryż. (Tel. wł.) 'Powracaję.c do 
kongresu w Marsylii należy jeszcze u-

zupelnić, ze mowa min. Bonneta za­
wierała również ustęp, dotyczący Pol· 
ski. Po przedstaWieniu mianowicie 
wytycznych poli tyki zagranicznej 
Francji l!lin. Bonnet OŚWiadczył: 

"W takich okolicznościach .nie ma 
niczego, co by się nie CIało całkowicie 
uzgodnić z przywiązaniC'm Francji do 
swych .szczególnych przyjaźni. a mia­
nowicie z Sowietami. ja 1{ f z Polską, 
numunią., Jugosławią i BeIgię,." 
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niebVłlJalv łlJvpadek paniki tvsiecv ludzi 
Panikę wywołała nadzwyczaj realistyczna audycja radiowa, oparta na dziele Wells'a "Wojna światów" - Tysiące 

ludzi opuściło mieszka nia i zdemolowało je 
L o n d y n (PAT) Reuter donosi ~ 

Nowego Jorku o niezwykłym przejawie 
masowej pan iki w Stanach Zjednoczo­
nych, spowodowanej audycją radiową· 

Radiostacje amerykańskie, należąc~ 
do koncernu "Columbia" nadały w nie­
dzielę wieczorem słuchowisko oparte na 
znanej powieści fanŁastycznej WeJls'a 
pl. ,.Wojna światów'. Powieść ta. przed­
stawia inwaz.ię istot żyjących na Mar­
sie, które wystrzelone zosŁały w poci­
skach z Marsa na Ziemię, gdzie szerzą 
mord i wis7.czenie wśród mieszkańców 
naS7.ej planety. Autor słuchowiska prze­
niósł \\'alkę mif?dzy mieszkańcami Mar­
sa i Ziemi na ob;:;zar Stanów Zjednoc70-
nych, w.vmieniając rczmaiŁe miasta 
amerykaliskit1, g-d7.ie pojawili się "Mar­
sjanie" i gdzie toczyły się "'alki międi\Y 
pctwornymi istotami z Marsa a woj­
skam i SL Zjednoczonych. A rrnia ame­
ryka~ska bombardowa1a przybysz6w z 
obcej pl'mety pociskami ciężkiej arty­
lerii i \"ystawila przcci\v nim czołgi. 
" Slucbowi:3ko było tak realis~yczne. 
że. jak stwierdza RlO'uter. mnóstwo ra­
diosJuchaczy \y ~tanach Zjednoczonych 
o~arnE~la panik,l. Tysiące radiosłu­
c11aczv zapytywało telefonicznie redak­
cje i radiostacje o szczegóły tych zajM, 
nie orientując się najwidocznei w tre­
ści audycji. Komisariaty policji w No­
wym Jorku w ciągu iO minut ocłebrai:v 
jO tysif;'cy zapytań telefonicznych. Spi­
],erzy koncernu "Columbia" kilkakrot­
nie musieli wyjaśniać. że słuchowisko 
je.st fikcyjne, Wyiaśnienia te .i~clnak 
me sklltkowały. Panika szerzyła si,: 
nadal. Agencje telegraficzne i dzienni­
ki w wydaniach nadzwyczajnych uspa­
kajały ludność. 
. . ' Masowa hisbria ogarnęła wielu ra­
dIOsłuchaczy i \V niektórych dzielnicach 

Nowy wiceminister skarbu 
'v a r s z a w a. (Tel. w1.). Pan Pre-

7.~·dent R. P . podpisał d7.iś nominaf'ję 
:p. Józefa Kożuchowf<kiegG, wicep1'eze­
~ a Banku Gospodarstwa Krajowego na 
stanowisko wiceministra skal'bu. Zaj­
mie się on sprawami ogólno admini­
s tracrjnrmi i personaln~'mi, politrk~ 
dewizową, oraz sprawami naszego bi­
lansu płatniczego. (w) 

Hitler a Schuschnigg 
L o n d y n, (Tel. w1.) 'Vedług "Daily 

Herald" kanclerz Hitler miał osobiście 
odwiedzić b. kanclerza Austrii Schu­
schnigga w areszcie w hotelu "Metro­
pol" i obiecać mu uwolnienie, jeżeli na 
bliskim już procesie o "zdradę stanu" 
zezna publicznie. że pOdziela w zupeł­
ności politykę kanclel'za Hitlera. Gdy­
by Schu~chnigg 'zeznania takiego nie 
złożył, groziłaby mu kara śmierci, lub 
doż~'wotnie więzienie. Podobno Schu­
schnigg nie wyraził jeszcze zgody na 
tę rzekomą propozycję, 

Za,u;((ua Berlina 11a R~"m 

Amuasador francuski p. Franfois-Pon­
cel pr::.ed wyja:dem :. Berlin4 na SW'ł 
nową placó/Ckę w f(:ymieJ żegllany 

przez ministra dra Meissnera, 

Now~.go Jorku ludność w panice zaczęła w dzielnicy murzyńskiej Nowego Jorku 
ewakuować swe mieszkania i opuszczać Harlem, gdzie tłumy murzynów z cIzi­
miasto. Niektórzy mieszkańcy ulegli. kim krzykiem przebiegały ulice, tratu-
tak dalece tej pf",vchozie, iż przysięgali jąc siG nawzajem. . 
policji i redal{cjom, iż widzieli na wła- \V mieście Atlanta, w stanie Geor­
sne oczy inwazję Marsjan. Byli tacy, gia. ",śród ludności rozeszła się wiado­
którą zapewniali, iż widzieli Marsjan mość, iż nadszedł koniec świata. Lud­
na dachach własnych domów. Nieby-I ność modliła się tlumnie 'na ulicach. 
wałe wprost rozmiary przybrala panika \V Indianapolis kobiety wypełniły ko-
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}.·ośz,u!ujqc pr:,yklad niemiecki lcprowoclzily 1'ównipz WęqT?I pożyczki dla na­
wycll malie/lstw Nie3a1nOźni n01coic1icll otr::.ymują tytułem pożyc:.lri 400 pen­

UiJ i kołyskę; ka:dl/ nowy poló3 umOT3a 100 pel/go długu. 
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Oświadczenie 
"'adużycie na~n"islw pocl ocle~łf'c{ ł('ybQ1~('~q 

Otrzymujemy nast~pujące pi~mo: 

"Poznań, dnia 28. 10. 1938 r. 
"Do 
Redakcji "J{uriera Poznall~kiego't 

w Poznaniu, św. ;\Iarcin 70. 

"Pozwalam sobie niniejszym uprzej­

waniom obcego nazwiska nie ma środ­
ka prawnego? 

"Prosząc o spełnienie mej prośby, 
łączę wyrazy głębokiego szacunku 

z poważaniem 
"Zygmunt Zimmel\ Poznań, 

ul. Łazienna la, m. 10." 

mie zakomunikować, że whrew mej Zal11ieszcranie naz\vi;:;k pod odezwą 
wiedzy i zgody zostałem umieszczony wybol'czą bez ja'3nej i w~'raźnej zgody 

ich posiadaczy Jest nadużyciem czyjejś 
w spisie komitetu wyborczego pod ode- ~ajbal'dziej osobL tej własności, jaką. 
zwą, agitującą na rzecz Józefa Głowac- Jest naz\\'i~ko i przekonanie. Do tej 
kiego. Ponieważ godzi to w moje prze- samej kategorii należy wysyłanie li­
konanie przeto zwracam się do Szan. stówo .zgodę na zamiegzczcnie podpisu , I z t"m że by'ak odpowiedzi uV'aża się Redakcji z prośbą o "pro<:towanie teao .r'... , ( . 

- - b. za "'yrazen le teJ zgody, 
fałszu na łamach Ich poczytnego PI- ~Ietody tego rodzaju sprzeciwiają 
sma na moją odpowiedzialność. się elementarnym pojęCiom o uczci­

wości w działaniu publicznym i rzU­
cają w.\'raźne światło na całą robotę 
"ozonową"· 

"Jednocześnie zap~·tu.iQ się uprzej­
mie, czy przeciw tego rodz.aju naduiy-

Chcieli mówcę "ozonowego" wrzucić 
do WOdy 

Niefortuntta pr~ygoda "o~onowego" ,n,óu:cy we wsi pod C~ę· 
stochową 

C z ~ s t.o c h o w a. 31. 10. W piątek I hotnik. 'Vywiązała się ostra d~'sku­
zapOWIedZIał "Ozon" "wielkie" zeh1'a- sja, w cza~ie której narodowiec tak 
nie przedw~'borcze we wsi Mirów tuż dosadnie przedstawił działalność ,,0-
pod C:zęstocho\yą. Ku radości Ol'gani- zonu", że sala 7.awl'zała. Po~.vpaly ~ię 
z~torow ~aJa s7.k?lna. w kt?rej I?ialo o~rz~'kj ,Pod adresem niefortunnego 
SJę o~b.\'c zebl'al1l~, zapelnlła Slę po klCr~wnlka: "Do wora z 'nim!", "Do 
brzegI sluchacza~m. wody!" Nie obeszłoby się niewątpli-

Jedynym mow~ą b~'l kiero"'Tlik wic hez ką.pieli w pobliskiej rzece, gdy­
szkoł)' powszechne] z nęc1zin. Obok by nie interwencja d\'sktItujacego na-
niego siedzieli ~ołt~·s i kierownik I·odowca. .• 
sz~ol~'. 7. MiJ:owa. Po godzinnej mo- Zebranie zakollczyło się okrzykami 
WIC kIerownIka 7.ahrał w d~' skusji na cześć Stronnictwa Narodowego 
głos jeden z ohecll~'ch Ilarodon'ców, 1'0- hymnem ~lIodych. (mf) 

Zabił kolegę w czasie kłótni 
Sq(l sTufzal nieumyśruego ~ctbójct: na, 10 'miesięcy U'it:~ien;a· 

!{ a t o w i.c e, 31. 10. Sąd Apelacyj- I Krytycznego dnia łl'!acioszek i Span­
ny w !{atowlcacb rozpatrywał sprawę de] popili w jednej z ChOl'zowskich 
Jana. Spandla .z Cł~ol'zowa,. któn' w 0-] restauracyj, po czym z błahej przy­
brome własnej z~bJl w dnIU 17 lutego czyn~' poklueili siQ. Macioszck rzuci! 
rb. Henryka MacJOszka. siQ na ~])alldla z nożem w ręku) na co 

ścioly, wołając: "Nowy Jork zosŁał zni­
szczony, nadszedł koniec świata. Sly­
szeliśmy to przed chwilą w radio". Na­
bożeństwa przerwano, a ludność w pa­
nice uciekała z miasta. 

W New Jersey tłumy powtarzały: 
"Przed chwilą radio ogłosiło, iż na 
Ziemię spadł pocisk - meteoryt, z któ­
rego wyszedł oddział uzbrojonych w 
promienie śmierci mężczyzn". Grozę 
budziIa powtarzana z ust do ust wiado­
mość, że 50 tysięcy ludzi zginęło już od 
tych promieni. 

Setki samocnodów i motocykli - jak 
stwierdza Reuter - rozjechało się po 
stanie New Jersey, szul\ając miejSCa., 
gdzie wylądowali Marsjanie. 

Rozeszły się również pogłoski o ata­
ku gazowym. Służba sanitarna, leka­
rze i pielęgniarki stawili się do dyspo­
zycji władz. Do szpitali zaczęto przywo­
zić ludzi, dotkniętych wstrząsem ner­
wowym. 

Nastroje paniczne ogarnęły nie tylKO 
SŁany Zjednoczone ale i Kanadę, gdzie 
tysiące radiosłuchaczy opanowanycn 
niepokojem zapytywało redakcje pism i 
radiostacje o szczegóły ataku mieszkań­
ców Marsa na Stany Zjednoczone. 

Słynny pisarz H. G. Wells zapytany 
przez przedstawiciela Reutera w spra­
wie paniki, wywołanej w Ameryce 
przez słuchowisko radiowe. oparte na 

'jego pOwieści pt. "Wojna światów" o­
świadczył: 

Prawa do nadania słuchowiska osnu­
tego na tle mej noweli sprzedałem roz­
głośni .,Columbia Broadcasting Com pa­
ny". W umowie powieclziane jednak 
było wyrażnie. iż jest to historia fanta­
styczna. Nie dałem zezwolenia na prze­
prowadzenie jakichkolwiek zmian. któ­
reby mogły sprawić iż opowiadanie to 
wzięto za fakt realny. 

ten chwycił leżący na ladzie młotek i 
u.derzyl nim Macioszka 6 razy w gło­
wę· Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala, gdzie nie odzyskawszy przy­
tomności l\Iacioszek zmarł. 

Na rozprawie przed Sądem Okrę­
!!ow~'m w Chorzowie Spandel Mstał 
uwolnion~' od winy i kary. przy czym 
Sąd uznał, że działał on w obronie 
koniecznej. Sąd Apelacyjny w Kato­
wicaf'h podzielił poniekąd zdanie Są­
du Okręgowego w Chorzowie, jednak 
wltalił, że Spandel przekroczył dzia­
lanie w ohronie właRnej i za to skazał 
go na 10 mi~sięcy wiQzienia. (AJS) 

Ciekawa polemika trwa 
Pisaliśmy jut ° .,ozonowo"-socja1istycl!:­

nej polemice na tle przynaletności przed­
wojennej pewnych działaczy obu tych 
ugrupowań do organizacyj lewicowych. 
prz-echvnych idei niepodległości. 

Polemika ta nie ustaje i przybiera co­
raz ostrzejsze formy, P. Niedziałkowski 
w ,.Robotniku" pisze. ze do lewiev PPS 
naJe~ał pIk Stamirowski i przypomina, że 
sympatyzował z nią "cT.ołowy kandydat 
stolicy" (naturalnie "Ol!:Onowy") - prof. 
Makowski. 

"Pewien czynnik" 
tydowskie pismo "Tog" zamieściło na­

stępującą wiadomość: 

. ,.Jak sip. dowiadujemy. rząd jest ~otów 
mIanować żydowskiego sl'naiora z Wileń­
!'>7.czyzny. Zależne to jest od wyniku wy­

. borów do Sejmu w Wilnie i ciy M'ackfe­
wicz odniesie zwV<'i~stwo lub porażkę. 

.. W tl'n sposób. iak i w polityce między­
narodowei. równie'- w wyborach do Sejmu 
w Wilnie stają się tydzi pewnym czyn­
nikiE'm ... " 

.. T\urie-r Wi1ellski" odpowiada na to w 
sposób taki: 

"Wiadomnść ta nil' iE'st ani prawdziwa 
ani właściwa. Kominacia senatorów nal~~ 
ży bowiem do osobistych. dyskrecjonal­
nyc~ preroga~yw PrE'zydenta Rzeczypo­
spolite]. ~n,!cle przyp?szczeń. że Prezy­
d~n~. Rz~llte~ mó~lby SIę tutaj wiązać ja­
klmls obIetnIcamI - pomijająC' to. że mu~i 
bye nie prawdziwe - iest. niewątpliwie 
również bardzo niestosowne." ' 

'V zwią.zku zaś z tym wszystkim "Głos 
~arodowy" zauważa: 

.,~ie zmienia to wszakże faktu że nie­
zależnie od prawdziwości. ezy nieprawdzi­
WOSCI in forma c.ii "Tog u", Zydzi stali się 
.. p~wl1ym cZYTII?ikiem" w wyborach do 
Sejom? IV WlIme. J\l~ przed tygodniem 
.. Kur~er Powszechny" pisał, że gdyby nie 
P?szlI do. glosowama w okręgu 45 (w WH­
'file), to zaden kandydat może nie zebrać 
potrzebn~j. minimalnej liczby J%losów," 
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- Czy pamięta pani, jak się pani 

zdziwiła, gdy prosiłem o Szekspira w 
oryginale? ... 

ne litery i słowa.. To zabawne, praw-I indywidualność. Nie wierzę w istnie- do osób żywych, z którymI musimy 
da! . .• Gdy przed rokiem przyj echa- nie na ziemi aniołów i diabłów. Wla- często się stykać. 
łem poraz pierwszy dó Anglii, służba ściwości niebiańskie i piekielne po- - Jestem tego najpewniejszy. 
w hotelach i kupey w sklepach bral~ mie~zane są w ~ażdym c.zlowieku. - Chcę pana o coś zapytać. M~a-

- Tak, wyjaśnił mi pan, że cho­
dzi panu 'o obejrzenie drzeworytów. 

- Otóż przeczytałem Szekspira su­
miennie i zrozumiałem prawie wszy­
stko. Natomiast w mojej angielszczy­
źnie była jedna tragiczna luka. Mia­
nowicie, gdy pani z kimś mówiła po 
angielsku nie rozumiałem ani jedne­
go zdania. 

mnie za niemego lub za dziwaka, gdyz Otóz wszys.tko zal~zy od mI xera. Je: nowicie ktoś niedawno zapewmał 
zamiast mówić, pisałem wszystko na den cocktaIl będzIe smaczny, drUgI mnie, że w moim charakt~rze leży 
kartkach i prosiłem również o pisen;t- ?-ieznoś!1Y' Nie ~iem czy umiem dość okrucieństwo. To powiedzeme, ara-
ne odpowiedzi. Mówić nau~zyłem su; Jasno SIę wy:aZIć?... czej ten zarzut nie daje mi spokoju. 
jednak w stosunkowo krótkIm czasie. - RozumIem pana. . Jestem bardzo ciekawa, czy pan przy 

Umilkł i dodał po chwili: - Otóż i pani bez swoich wad by- swoim zmyśle obserwacyjnym po-
_ Widzi więc pani, że nie mało łaby zupełnie kimś innym. A ja nie twierdzi ten zarzut? 

jej zawdzięczam. pragnąłbym tego wcale. Tyniecki przygryzł wargi i nale~a-
Była silnie wzruszona i nie ode- Kate zamyśliła się: jąc wino do pUCharków zaczął mÓWIĆ: 

zwała się, gdyż w żaden sposób nie - To ciekawe ujęcie. - W pewnym sensie tak. Nie wy-
- Ach takI mogła się zdobyć na coć konwencjo- - Weźmy jako przykład jakąś po- obrażam sobie pani bijącej dzieci, czy 

nalnego, zdawkowego, a nie chciała stać z historii, albo jeszcze lepiej z li- znęcającej się nad zwierzętami. Do te­
mu okazać wzruszenia. teratury. Chociażby takiego Zagłobę. go typu okrucieilstwa pani chyba nie 

- W moim samouku nie było po-
dane, jak się wymawiają poszczegól-

PRZY KOMINKU 
W palacu wiedziano już o wypad­

ku i powitano ich jak cudownie oca­
lonych. Rozstrząsanie tej sprawy nie 
zajęło zbyt wiele czasu. Zaintereso­
wania wszystkich skupiałY się koło 
jutrzejszego wyjazdu pani Matyldy. 
Ciotki Betsy i Klosia wiodły zacięty 
spór przy pakowaniu kufrów, wszyscy 
zastanawiali się, komu pani Matylda 
powierzy zarząd domu. Pokoje pełne 
były intryg, szeptów i swarów. Były 
nawet domysły, że Kate umyślnie w 
tym celu przyjechała i dopiero jej 0-
świadcz~nie przy kolacji, że zaraz wra­
ca do \Varszawy, położyło kres spo­
rom na ten temat. 

W stanie zdrowia pani Matyldy nie 
zaszły żadne zmiany i za zgodą leka­
rzy przed snem mogła spędzić kwa­
drans na rozmowie z synem i Kate. 
Była usposobiona bardzie.i optymisty­
cznie niż rano i życząc im dobrej no­
cy, powiedziała: 

- Jeżeli mi ten Wiedeń pomoże, 
chCiałabym na okres rekonwalescen­
cji pojechać do Capri. Nie byłam tam 
od wielu, wielu lat. Na Capri zimy 
prawie nie ma, a wiosna jest taka pię­
kna. 

Gdy Roger i Kate zeszli na dół, 
było tu już pusto. Domownicy roze­
szli się do swoich pokojów, służba 
sk0l1czyła sprzątanie. W hali na ko­
minku wesoło palił się ogień. Obok 
stała przygotowana butelka starego 
burgunda i taca z przyborami do grza­
nia wina. 

Kate zajęta. myślami o ciotce ma­
chinalnie zajęła swój wczorajszy fo­
tel i dopiero wtedy spostrzegła się, że 
zrobione tu przygotowania przyjęła 
jak coś naturalnego, że plan Rogera 
nie był dla niej niespodzianką, cho­
ciaż nie wspomniał jej o nim. On wy­
dał zarządzenia jakby był pewien, że 
Kate przyjmie je jako coś zupełnie 
zrozumiał~go, jak własny pomysł. 

Uśmiechnęła się: 
- Czy to ma się stać tradycję.? 

- zapytała. 
- Daj Boże ;......; odpowiedział spo-

kojnie bez żadnego akcentu. 
- Jaki on miły - pomyślała Ka­

te. 

Zabrał się do grzania wina. W mie­
dzianym rondelku o bardzo długiej 
rączce zmieszał trochę goździków i cy­
namonu z cukrem, zalał to burgun­
dem i odgarnąwszy warstwę rozża­
rzonych węgli ustawił to na nich. 
Przykll'knął przek kominkiem i peł­
gan'ie odblasków ognia na jego twa­
rzy uczyniły ją jeszcze bardziej wyra­
zistą, skupioną, tajemniczą. i męsltą.. 

- Średniowieczny alchemik z ty­
glem - powiedziała - albo czaro­
dziej warzący zioła. 

- Napewno nie trujące - odpo­
wiedział nie odwracając się do niej. 
- Czarodzieje w średniowieczu warzy­
li różne napoje. 

Po pauzie dodał: 
- Zamiłowania do tego nauczył 

mnie mój niedawny "guwerner". To 
bodaj jedyny napój, który lubię. 

- Pan jest jednak wielkim ego­
istą - zauważyła. 

- Ja? - zdziwił się· 
- Oczywiście. Nawet nie zapytal 

pan czy ja to lubię. Cóż to, ja muszę 
ltoniecznie pić to, co panu przypada 
do gustu? 

Odwrócił się do niej i zaśmiał się 
szczerze i ciepło: 

- To byłoby zbyt piękne - poy,rie­
dział. - Niestety tak nie jest. WIem, 
że pani smakuje ten dekot. Wczoraj 
piła pani z takim apetytem. Dwa pu­
charki wysączyła pani do dna. 

- N o, wi e pan - udała oburze-
nie - liczył pan? 

- Cieszyłem się, że pani smakuje. 
- Byłam trochę zziębnięta. 
- O nie. Z pani w ogóle łakom-

czuch. 
- Ja? Jestem łakoma? - zawoła­

ła takim tonem, jakby spotkała ją naj­
większa niesprawiedliwość. 

Zaśmiał się i skinął głową: 
- Bardzo. 
- Nie spodziewałam się tego po 

panu. Tyle mi pan opowiada o mo­
ich rr.ekomych wartościaeh ducho­
wych i nagle łakomstwo. Coś tak 0-
brzydliwego jak łakomstwol 

- O, bynajmniej. Jedno nie prze­
szkadza drugiemu. ZarłóCzność nie 
jest pociągająca, natomiast łakom­
stwo może być pełne wdzięku. 

NIEBEZPIECZNY OBSERWATOR 
- Nie osłodzi mi pan tej pigułki - Zauważyłam i wiem teraz, co o 

- zrobiła zaciętą minę. tym sądzić. A tego wina nie tknę· 
- Łakomstwo bywa bardzo, że tak - Na pewno? 

powiem, apetY~zne. - Muszę pana jakoś ukarać. 
- Łakomstwo bywa bardzo, że tak Potrząsnął głową: 

powiem, apetyczne. Zawsze z praw- - Ta kara byłaby za ciężka ... dla 
dziwą przyjemnością przyglądam się pani. Czuje pani, jak to znakomicie 
pani przy stole. Przy daniach, które pachnie? 
pani szczególniej lubi, jest pani tak Kate poruszyła nozdrzami. Istotnie 
zaabsorbowana jedzeniem, tak... oszo- para kłębiąca się nad rondelkiem na­
łomiona wrażeniami podniebienia, że pełniła powietrze nader zachęcającym 
kosztuje panią sporo wysiłku udział aromatem. 
w ogólnej rozmowie. Zaśmieli się oboje, a Kate powie-

- Jest pan okropnym potwarcą i działa: 
pokpiwa pan ze mnie - powiedziała, - Z pana prawdziwie niebezpiecz­
rumienią.c się, lecz trochę już rozba- ny obserwator. Muszę się pana strzec. 
wiona. - Nie potrzebuje pani. Niczego złe-

- Ależ nie, to jest zachwycające! go i tak w pani nie znajdę. 
- Co za perfidia! Teraz rozumiem! - Dlaczego? Czy uważa mnie : a. 

Kazał pan umyślnie na obiad i na ko- kobietę wolną od wad? 
lację dać to, co najbardziej lubię, by - Nie. Ale dlatego, że i wady moż­
sobi~ urządzić widowisko z mego ape-) na lubić. Wady są taką samą charak-
tytu. terystyczną cechą danej jednostki, jak 

- Ach, więc zauważyła pani? i zalety. Jedne i drugie składają się na 

Przyzna pani, że to postać bardzo sym- jest zdolna. Natomiast nie wykluczam 
patyczna. A teraz zanalizujemy go. okrt!cieństwa moralnego. Myślę, że są. 
Cóż znajdziemy? Jest pijakiem, tchó- sytuację, w których bywa pani be~­
rzem, łgarzem, awanturnikiem, piecze- względna i że ta bezwźględność daJe 
niarzem ,krętaczem, warchołem. Coś pani rodzaj zadowolenia. 
okropnego! Zdawałoby się, iż nic go - Wynikałoby by stąd, że jestem 
nie uratuje przed naszym potępieniem egoistką? - zapytała poważnie. 
i wstrętem. A tymczasem autor dodał - Raczej... egotystką - poprawił. 
mu i to wcale nie w nadmiarze kilka Uśmiechnęła się blado: 
zaledwie lecz trafnie wybranych za- - Muszę o tym wszystkim pomy-
let i oto przepadamy za panem Za- śleć. A teraz wypiję to wino, by dać 
głobą. Ba, nie pozwolilibyśmy mu wy- dowód, że nie jestem bezwzględna. 
zbyć się ani jednej wady. Czyż nie - Gdybym mógł wiedzieć.- west­
straciłby dla nas na wartości, gdyby chnął - czy to zasługa wma, czy 
przestał pić, blagować, wal'cholić, czyż- moja. 
by też gdyby stał się bohaterski jak - Zasługa? 
sama Joanna d'Arc?.. - Tak, zasługa zdobycia pani przy-

- Przyznaję panu słuszność jeżeli chylności. 
chodzi o postacie powieściowe, czy na-I Zaśmiała się i skierowała rozmowę 
wet historyczne, ale mam poważne na inne sprawy. Biła już pienvsza, 
wątpliwości, czy da się to zastosować gdy powiedzieli sobie "dobranoc". . 

W PRZECIWNE STRONY 
Nazajutrz od rana przed palacem J uprzytomniła sobie, że ani razu nie 

czekała karetka pogotowia, ;oprowa- pomyślała o swoim domu, o Gogu, o 
dzona z Poznania, by przewi~źć panią tym, że trzeba będzie wrócić do sw o­
Matyldę na dworzec. Stara pani była jej codzienności, do swojej beznadziej­
w dObrym humorze. Czuła się nieźle. nej codzienności. 
Przed samym wyjazdem wezwała do - Znowu \Yarszawa powtó-
siebie ochmistrzynię Józefową i jej rzyła. 
zleciła zarzą.d.zanie d.omem ku wielkie- Gogo czekał na dworcu .. Przywitał 
mu zawodoWI obu CIotek. ją. wybuchem takich czułości, jakby 

Oprócz Rogera i lekarza pani Ma- J nie widział jej co najmniej kilka mie­
tyldzie do \Viednia miała towarzyszyć sięcy. \V domu też przygotował dla 
pielęgniarka i pokojówka. niej niespodziankę . . Mieszkanie Iiteral­

- Jadę całym dworem - żartowa- nie tonęło w mimozie, którą talt lu-
la stara pani, gdy ją przenoszono do biła. \Ve wszystkich wazonach tkwiły 
karetki. ogromne bukiety, w sypialni cala po­

Roger, żegnając się z I{ate, powie- dłoga zasypana była żółtymi puszysty-
dział: mi gałązkami. Pachniało miod€m. 

- Po zainstalowaniu matki w sa- - Bardzo ci dziękuję za ten potop 
na.tor.ium nie będę miał nic w \Vied- kwiatów - powierlziała - ale musia­
niu do roboty i mam nadzieję, iż za leś moc "\;rniędzy na nip wydać. 
kilka dni zobaczę panią w \Varszawie. - Cóż znaczą pieniądze, gdy mogę 

\V godzinę po odjeździe lmretki za- sprawić ci przyjemność, I{asieńko, cóż 
jechał samochód i po Kate. \V drodze znaczą pieniądze! - odpowiedział. 
do Warszawy starała się uporządko- Kale w myśli dodała: - Cudze! 
wać swoje wrażenia z pobytu w Pru- Nazajutrz odkryła zresztą drugą. 
dach. Niecale dwie doby, które tam niespodziankę. Zajrzawszy do szu­
spędziła, zbliżyły ją hardzo do Rogera. f1adki, gdzie zostawiła bIżuterię, 
Odkryła w nim mnóstwo nieznanych stwierdziła brak brylantowej broszki. 
dotychczas cech, a te wydały się jej Zamiast niej leżał w pudełku kwit 
ni€zwykJe miłe i pocią.gają.ce. Zadzi- lombardowy. Uśmiechnęła się gorzko. 
wiała przy tym rz€cz jedna: umiał Zamknęła szufladkę na klucz, a klucz 
swemu stosunkowi do niej nadać ton ukryła w szafie między toaletowymi 
bliskości i serdeczności, a jedno cześ- drobiazgami. Po namyśle jednak wy­
nie nie pozwolił sobie na najmniejszą jęła go i z powrotem otworzyła szu­
poufałość, na żadne wyznania. Zocho- fladę. 
wywał się tak, że bez żadnych obiekcyj - Muszę być wyższa ponad to -
mogła z nim przebywać, mówić szcze- pomyślała - muszę, bo zacznę gar-
rzej i otwarciej n:ż z innymi. Zostawił dzić sobą. , 
jej wszystko ,'. wyboru i niczego od O swoim odkryciu nie wspomniała 
niej nie żą.dal. mężowi ani słowem. Dała mu jednak 

Czy była to wyrafinowana taktyka? poznać, że wie o .zastawieniu broszki, 
O to nie mogła go posądzać. Nie tylko bo włożyła pierścionek, który znajdo­
dlatego, że ni.e leżało to w jego cha- wał się w tym samym pudeilm. 
r~kte~ze, ale i z tej przyczyny, że. ży- Gogo zauważył to, kilka razy pró­
Cle Ole mogło go nauczyć tych tajem- bował przystąpić do wyjaśnień, lecz 
nic gry, które poznają ludzie, spędza- nie mógł się na nie zdobyć. Przez cały 
jący lata całe na próżnowaniu i tak dzień chodził ponury, wieczorem zaŚ 
zwanym obracaniu się w towarzystw:e. poszedł "Pod Lutnię". Wrócił nad ra­
Nie, nie była. to strategia, obliczona nem zupełnie pijany. Zasnął w gabi­
z pr~cyzją., a zmierzająca do jakiegoś necie na fotelu w futrze i w kapelu­
okr~sl?nr ~ :~lu. . szu, Porzuczony papieros wypalił w 

A Jednak, Jednak obCUjąc z Roge- dywanie ogromną dziurę. Tegoż dnia 
rem Kate ani na moment nie mogła Marynia zapytała Kate co zrobić z kie­
poz~yć. si~ ;'łrażenia, ż.e ,:kry.wa. on w liszkami. Okazało się, że podczas nie­
!'OblC Jakles postanowlema, JakIeś od obecności Kate, Gogo urządził w mie­
d~wn~ P!zesąclr.one za.miary,. jaI.<ie~ s~kaniu li~lł;cję .. Goście, panowie i pa­
pl agnlema, o których mgdy me mOWI. me wznosIlI WIwaty i wytłukli całe 

Pociąg dojeżdża} do Warszawy. szkło. 
- Tak, znowu Warszawa - szep-

nęła do siebie Kate i teraz dopiero 
(Cią.g dalszy nastą.pi) 



Numer 252 - OREDOWNIK, środa, ania 2 lisIopada 1938 -- Strona 7 

E(ha strasznego pożaru w Marsylii 
Dotąd odnaleziono 10 zwłok, a stwierdzono brak jeszcze 69 osób 

M a r s y l i a. (Tel. wł.) Wśród 
zgliszcz pożaru "Nouvelles Gall eri es", 
doprowadziły do odnalezienia zwłok 
18 ofiar ludzkich. 

Ilość ofiar jest niewątpliwie 
znacznie więksM, gdyż stwierdzono 
zaginięcie 69 osób. . 

Odnajdyw.ane zwłoki są tak znie­
kształcone ogniem, iż należy przypu­
szczać, że wiele ofi..ar pożar strawił 
doszczętnie, tak że żadnych śladów 
nikt już nie odnajdzie. 

W sobotę wieczorem aresztowano 
kilku osobników, schwytanych na kra­
dzieży. Ponadto władze bezpieczeń­
stwa aresztowały w hotelu de 
NoailIes obywatela włoskiego w wie­
ku lat 26, przy którym znaleziono ko­
respondencję, adresowaną do ministra 
spraw zagranicznych Bonnet. 
) Nieudolność i niedbalstwo 

p a ryż. (ATE) Premier Daladier 
zawiesił w urzędowaniu prefekta de­
partamen~u Bouches du Rhóne -
p. Soucher'a. Szef rządu ·powziął tę 
decY7ję, ponieważ przekonał się, że 
władze bezpieczellstwa wykazały nie­
udolność w organizowaniu akcji ra­
towniczej podczas katastrofy pożaro­
wej w Marsylii. 

Jak się okazuje, instalacje oświe­
tleniowe w wielkich magazynach 
"Nouvelles Ga]eries" były przeprowa­
dzone w sposób wadliwy. Poza tym 
podczas gaszenia pożaru dawał się 
odczuwać wielki brak wody. 

Naukowo-kulturalne zjazdy 
i obchody w Krakowie 

Kra k ó w, 31. 10. W ciągu soboty 
i niedzieli odbyło się w Krakowie kil­
ka zjazdów naukowych i obchodów 
kul turalnych. 

Związek Uczestników Oswobodze­
nia Krakowa w dwudziestolecie tego 
historycznego wydarzenia zorganizo­
wał uroczystości z defiladą oddziałów 
1!czestników oswobodzenia i z cieka­
wym odczytem hr. Lasockiego w To­
warzystwie Historycznym. 

Polsl~a Akademia Umiejętności go­
ściła kilka sław naukowych prawni­
czych z całej porski. Najdonioślej­
szym punktem obrad Komisji Prawni­
czej PAU było utworzenie sekcji pra­
wa współczesnego, na której czele sta­
nął prof. St. Kutrzeba. 

W dwóch sekcjach obradował zjazd 
poświęcony badaniu ziem wschodnich, 
ściśle mówiąc Karpat środkowych i 
wschodnich. Sekcja humanistyczna 
obradowała w gmachu Instytutu Ge­
ograficznego, sekcja gospodarcza w , 
l7.bie Przemysłowo - Handlowej. Na l 
zjazd przybyli ministrowie: spraw' 
wojsk. gen. Kasprzycki i oświaty prof. 

- ŚwiętosJawski. W ramach zjazdu ot­
warto pierwszą wystawę kartograficz­
ną Karpat 

Akcja organizacji 
dZiennikarskiej 

.- Biezący numer H "Biuletynu Syndy­
katu Dziennikarzy Warszawskich" do­
nosi, że na posiedze.niu zarządu Syndy­
katu Dziennikarzy Warszawskich w dn. 
14 bm. powzięto jednomyślnie następu­
jącą uchwalę: 

"Zarząd Syndykatu Dziennikarzy War­
szawskich stwierdza, że w ostatnich mie­
siącach ponownie wzmógł się nacisk ad­
ministracji politycznej na pra.sę. K<mfis­
katy przybrały olbrzymie rozmianr • Kon· 
fiskatom ulega.ią nie tylko artykuły. no­
tatki i wzmiankl treści politycznej, ale 
również artykuły i notatki. dotyczące co­
dziennych prze.iawów życia, jak np. ar­
tykuły dotyczące działalności samorządu 
stołecznego ... 

"Wobec tego stanu rzeczy - czytamy 
dalej w komunikacie - który w konsek­
wencji podrywa swobodę slowa., a jedno­
cześnie gorlzi w podstawy materialno 
d:óennikarstwa. zarząd S. D. W. zwraca się 
do wydziału Związku Dziennikarzy 
Rzplitej o zwołanie posiedzenia zarządu 
głównego, celem zastanowienia się nad 
obecnym położeniem dziennikarstwa i ce­
' lem porlj p,cia. interwencji u czynników 
państwowych." 

W wyniku tej uchwały, wydział wy­
konawczy Związku Dziennikarzy R. P. 
podjąć ma interwencję wspólnie z pre­
zesem Syndykatu Dziennikarzy War­
szawskich. 

W dniu 31 bm. - jak donosi prasa 
~arszawska - udała się delegacja 
'dziennikarzy do dyr. depo polit. Min. 
Spraw Wewnętrznych, Żyborskiego. 

M a r s y l i a. (PAT) Dziś wydobyto z 
pod gruzów "Nouvelles Galeries" 27-me 
zwłoki. Są to zwłoki kobiety, a zidenty­
fikowane będą mogły być jedynie na 
podstawie strzępka materiału oraz gu-
zika. . 

Praca nad usuwaniem rumowisk jest 
niesluchanie utrudniona z powodu licz­
nych belek żelaznych, pozostałych z 
żelbetonowej konstrukcji. Inżynierowie 
kierujący pracami przewidują, iż ukoń-

czone one zostaną w ciągu dwóch dni. 
Podziemia "Nouvelles Galeries" są zala­
ne wodą. W bibliotece miejskiej w 
przybranej czernią sali złożone w trum­
nach wydobyte dotychczas zwłoki. Są 
one do tego stopnia zwęglone, iż iden­
tyfikacja ich nastąpić może jedynie na 
podstawie znalezionych przy nich drob­
nych przedmiotów, jak pierścionki, ldu­
cze itd. 

.j. 

Aresztowanie 
działaczy narodowych w Krakowie 

Stronnictwo Nm'odowe przeprowadziło 8kutec~ie akcję 
bojkotową sklepów ~ydow8kich 

Kra k ó w, 31. 10. W ub. sobotę narodowcy mieli schodzić z postel'un­
Str. Narodowe w Krakowie oraz aka- ków, kiedy nadeszły oddziały policji i 
demiclca "Młodzież Wszechpolska" przystąpiły do aresztowań. W ich wy­
zorganizowały masowe pikietowanie niku zatrzymano referenta org. S. N. 
sklepów żydowskich, Pikiety objęły na miasto Kraków studenta Jana Kot­
!';zczególnie wszystkie sklepy żydow- ta, członka wydziału org. zarz. okręg. 
8kie przy ul. Floriańskiej, Szewskiej, T. Bulewskiego, studenta Akademii 
Szpitalnej, Siennej i w Rynku Gł. oraz Handl. i kilku innych studentów i 1'0-
na Małym Rynku. botników. Zatrzymanych osadzono w 

Bojkot spokojnie trwał przez dwie aresztach policyjnych i przez niedzie­
godziny. Publiczność omijała sklepy lę nie zwolniono. 
żydowskie i chętnie przyjmowała ulot- Po aresztowaniu narodowców do­
ki antyżydowskie, rozkolportowane w !'izlo na mieście do drobnych starć z 
ilości kilkunastu tysięcy sztuk. Już Żydami i dywersantamI. 
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CZY JEST RADA NA FOTOGRAFÓW? 
Wdowa i córka "nahjbogatszego na świecie" Indianina Jacksona Barnetta nie 
życzyły sobie umieszczenia ich fotografij w dziennikach amerykańskich, a gdy 
natarczywy reporter-fotograf nie dawał za wygraną, pobiły go dotkliwie. Cóż, 
kiedy kolega pobitego właśnie tę scenę uchwycił na błonę filmową i energicz-

ne panie Indianki nie uniknęły nieu'[Yl'agnionego rozgłosu. 
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Tra,gedia W lesie pszczvńskim 
Dwaj złodzieje pobili bardzo cię~ko leśniczego 

P s z c z y n a, 31. 10. 12 marca rb. 
w lesie pod Międzyrzeczem pow. 
pszczyńskiego napotkał leśniczy Jakub 
Pośpiech kradnących w lesie drzewo 
Józefa Kusia i Jana Klucza, obu z 
Międzyrzecza. 

Leśniczy wylegitymował ich a kie­
dy oglądał przy świetle latarki elek­
t.rycznej ich legitymacje, został ude­
rzony jakimś tępym narzędziem w gło­
we i Dowalony na ziemię. Następnie 

obaj zatrzymani odebrali mu dubel­
tówkę i tak długo bili go nią z taką 
siłą, że cała rozleciała się na kawałki. 

Ciężko pobitego leśniczego odsta­
wiono do szpitala Joanitów w Pszczy­
nie a policja w trakcie prowadzonych 
dochodzeń zdołała ustalić sprawców 
tfgo bestialskiego pobicia/ 

Sąd skazał Kusia na 2 lata, a Khi­
CZ& na półtora roku więzienia. (aps) 

Nieudały manewr "Ozonu" w Opocznie 
Zebranie "O~OJ,tU" manifestacją narodow(.{ - Starosta U8U­

nął ~ sali w8~ystkiclt u"ówców-narodowców 
O P o c z n o, 31. 10. _ . W czwartek 

ub. miejscowy "Ozón" w Opocznie 
zwołał "wielkie" zgromadzenie przed­
wyborcze, połączone ze z.iazdem sołty­
sów, podsołtysów, wójtów z sekreta­
rzami na c.zele w sali kina miejskiego. 

Zebranie zagaił p. Kowalski pre­
zes koła miejskiego "Ozonu", "Strzel­
ca", słowem ,,as" w "rodzince" organi­
z,acyj "sanacyjnych". Po nim zabrał 
głos wójt Grzybkowski, "podróżny" po 
różnych partiach lewicowych, a obecny 

prezes powiatowy "Ozonu" i kandydat 
na posła. Na estradzie widać było 
tylko grulJą postać Grzybkowskiego, 
ale żadnej treści w przemówieniu 
"mówcy" nie doszukał się słuchacz. 
Referat o sytuacji gospodarczej powia­
tu wygłosił p. Kamiilski, płatny in­
struktor rolny, zaś o "itanie szkolnic­
twa i kultury w powiecie mówił p. Sa,.. 
wa, nauczycjel z Opoczna. 

Po przemówieniu p. Sawy zabrał 
głos p. Czajkowski Józef, wiceprezes 

W mistrzostwach łódzkiej klasy A pro-: 
wadzi KP Zjednoczone. Od leweJ! 
Francman Raettig - kierownik sekcJt, 
Niewiado~ski, Gorzka, Sikorski, Dusik, 
Kamiliski Chrobat, Bartczak, Gałązka 
_ członek kier. sekcji, klęczą: Do bras, 

Zych, Stelmasiak i Fiszer 
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zarządu pow. S. N., który zwrócił u­
wagę na niedomagania szkolnictwa w 
powiecie. W tym momencie p. Kurz&­
ja, p. o. starosty, wydał rozkaz poli­
cji usunięcia z sali 1). Czajkowskiego, 
a za moment drugi "rozkaz" usunię­
cia p. Skł.adowskiego Leona, co też po­
licja wykonała. Trzeci z kolei przema­
wiał mówca "ozonowy", słynny na 
gruncie opoczyńskim' adw. Browiński 
z Warszawy. 

Dopiero w dyskusji . zabrał głos 
mgr Kularski Antoni i 1). Stysiński Je­
remiasz oraz nieznany z nazwiska 
chłop z opoczyńskiego. Mgr Kularski 
poddał krytyce stan szkolnictwa po 
słynnej reformie Jędrzejewiczów, a w 
drugiej części swego przemówienia za­
gadnienie przeludnienia wsi i kwestię 
odżydzenia. P. Stysiński w druzgo­
cZą,cych argumentach wykazał błęd­
ność twierdzeń 1). Sawy w kwestii 
bezrobocia. Przemówienia mówców 
sala przyjmowała burza oklasków. 
Trzeci z' kolei z.abrał głos nieznany 
z nazwiska chłop z opoczyńskiego, 
przedstawiając zły stan materialny 
rolników i wady polityki g~podar­
czej. Przemówienie to było przyjęte 
niemilknącymi oklaskami. W tym 
momencie adw. Bl'owillski wysunął 
wniosek skladania konkretnYCh dezy­
deratów . . 

Wtedy mgr Kularski, członek S. N., 
złoż~'ł dezyderat następujacy: _ 

"Zebrani na zgromadzeniu przed­
wyborczym "Ozonu" w Opocznie do­
magaja się od władz odebrania Żydom 
praw politycznych". 

Sala przyjęła powyższy dezyderat 
burza oklasków, ale władze "Ozonu" 
i prezydium zjazdu nie poddały go 
pod głosowanie. Następnie 1). Kurzeja 
wydał rozkaz usunięcia z sali p. mgra 
Kularskiego i p. Stysillskiego, którzy 
opuścili salę, a z nimi około 200 osób, 
pozostawiając "Ozon" z sołtysami i 

'sekretarzami w liczbie 40. 
Na marginesie tego zebrania zazna­

czyć należy, że był skonsygnowany 
oddział policji przy jednym i drugim 
wejściu na salę WM,Z z wywiadowcą. 
i referentem bezpieczeństwa na czele. 
Zebranie to .iest dowodem, że. chłop 0-
poczyński stoi twardo przy sztanda­
rach narodowych, że nie pójdzie do 
"Ozonu", bo tam .iest fałszywy antyse­
mityzm - antysemityzm w słowach, 
a nie w czynie. Chłop opoczyński chce 
czynu, a nie blagi "sanacyjno-ozono­
wej". Komentarzy dalszych nie po­
trzeba. (m) 

Zebrania narodowe w stolicy 
War s z a wa. (Tel. w1.) Odbyło się 

pięć zebrań w związku z wyborami do 
Rady Miejskiej w dniu 18 grudnia, 
zwołanych przez Narodowy Komitet 
Przedwyborczy. 

Zebrania odbyły się na peryferiach 
i wszystkie były hardzo licznie obesła­
ne, a tłumy przyjmowałyentuzjastycz· 
nie wywody mówców. 

Bezsilna wściekłość żydów 
w kinie 

Częstochowa, 31. 10. Żydzi cią­
gle nie mogą strawić Hitlera i zapom­
nić mu, że się z nimi tak skutecznie 
rozprawił. 

Toteż gdy w kinie "Eden" wyświe­
tlano w dodatkach PAT-a uroczysty 
wjazd Hitlera do Berlina, obecne na 
sali żydostwo poczęło tupać, gwizdać i 
wydawać "dźykie", antyhitlerowskie 
ryki. Daremnie dyrektor kina prosił 
rozwydrzonych Żydów o spokój. 

DyrekCji katolickiego kina "Eden" 
radzimy na przyszłość nie wpuszczać 
palestyńczyków na przedstawienia. bo 
takie hece oburzają pUbliczność pol-
~~ ~O " 



Motocykl 
zabił dziewczynę 

L ó d Ż. 3i. 10. Na szosie z Lodzi do 
Szadku motocyl,lisŁa Jan Frankowski 
z Lodzi jadąc z dużą szybkością wparlI 
na 17 ·letnią Mariannę Budziarek (Kra­
kowsh 18). 

Budziarl,ówna wskutek pęknip,cia 
czaszki i innych obrażeń ciala zmarła. 
Frunl\O\Yski zoslal zatrzymany. 

Tancerka 
chciała się "odmłodzić" 
Ł ó d Ź. :11. 10. - Przed Sl;lclem 0-

kr~g-ow~'m w Łodzi o(]powiadnJa 27-
letnia Kazimiera Stec. tancerka. za­
trudniona w restauracji ,,'\Versal". . 

Podczas meldunku stwip,rdzono, że 
St.ecó'Ylla c<,lem "odmlodznia się" 
przerohi ta w sw~'m (10Wodzie osobi­
!,j\'m datę urodzenia z 1911 roku na 
1913 rok, 

Za to fabz(>l'!'\two Sąd Ol\ręgo'(\'y 
w Łodzi skazał Stecównę lla 1 miesiąc 
aresztu. 

Łowca posagów 
Ł ód 7.. 31. 10. - Juc1a MO\Yf;zew;cz, 

z::lwo(lo\,"\' ło"'ca p(Y.'.ago,,·y. w czerw­
cu rh. porl prE't.ckstem ożenku wyłu­
dz ił od Fajgi ~1a~ło (11 Listopada 30) 
k"'otc t~ ' sią('a zlob-ch oraz l'óżn~ bi­
żutf'l'i~. po rnm zbiegł. 'Iowszewicza 
zatrz~'mano ". Płocku, I!clzie ,iuż r-do­
łl\ł \y tcn sam spm:ób o!'zukać inną 
Ż~'cló,yk~ na !'um(' 2 t~' s. złot~'c11. 

,,'('7:ora; S1jc1 Grodzki , ... f,oclzi l'ka­
nI Mowsze,,' icza na półtora roku 
wi<;'7.iel1ia. 

Przemycali kokainę 
J:. ó d Ź. 31.. iD. - Stra;i; graniczna "" 

J-Joc17:i 7.at.r7.ymala 7Jenona Raczaka, JÓ7.e, 
fa Antos7.c7.yka i Edmunda Krz~rkalę . 
(Id kfórych odebrano przemyconą z za­
granir.y l,okain~. która rozpowszechniali 
"'śród amatorów .. białej trucizny". 

Przem:"!niry ,.koki" zo"tali osadzeni 
w areszcie do dyspozycj i wladz sq(lo­
\,"ych. 

likwidacja strajku 
ł. ó d ź, 31. 10. Zlikwidowany zo­

stał kiJka tygodni tl'wajl!ry strAik o­
kupacyjny w firmie Sokołowa (Sena­
torska 4), fahn'ki w~rl'ohów szklanYCh. 

Firma przyjęła warunki robotni­
ków i opdpisała umowę zbiorową. Ro­
botnic~, przy:-:tąpili do pracy. 

Nadużycia 
w żydowskich młynach 
Ł ó d Ź. 31. 10. - Ostatnio whH17.e 

skarhowe za1'7:ąc1ziłv 11.lstrar.ię mł~'­
nów w okręgu, albo"'if'm siwierc17:ono 
nac1uż~'cia prz~' opatn'wanłu mąki 
\V karty przcmiałO\ye tzw. re,ieslraryj­
ne. 

,,, pi<;,ciu mł~'nach h'do",~kicll sp 0-

r:r.ądZOllO protokoł? w z\\'iązku z u­
jawnieniem nadużyć przy opłaiach 
przemin łow~' c11. Przeciw mł~'nal'l':om 
żydow~kim zarzą.dzono dochoc17.enia 
karne. S7.czegół~· z tej 1'arj i trzymane 
sa w tajemni o'. 

Uratowała życie dziecku 
porzucając je 

Ł ó d i. 31. 10. - Przed Sądem Okrę­
g'ow~'m w Łodzi odpowi,adała :W-letnia 
Maria \"em:. służąca, oskarżona o to, 
że w dniu 19 czerwca rh. w 'V\'dziale 
Opieki Społecznej przr ul. Zawadzkiej 
nr 11, porzuciła swe i-miesięczne 
dziecko. 

Na rozpl'awie uj,awniol1o, że \"en­
zówna znajdowala ~ię w bardzl) cięż­
kim polożeniu materialnym, a d7.iecko 
było rhore. 

Gdy odmówiono jej pomocy lekar­
skie,i, zmuszona b~-ła dziecko porzucić. 
Dzięki temu przestępst,,·u \Yenzówna 
uratowała ż~' cie dziecka. Sąd uznał 
jej ,,' inę. ale od karr ją, uwolnił. 

Tragiczna śmierć 
węglokrada 

Ł ó d 7.. 31. 10. Na torze przy wsi 
J{l'z~'sztofów f;korz~'ł do pociągu zdą.­
żająrego do 1{olu:'\zek 19-1ctni Andrzej 
!{ocik crlem kraclzież~r węgla. 

Stral;l1ic~' kole,imvi poczęli o!'trzeli­
wać złodzieja. 1{ocik zeskakując z wa­
gonu wpadł pod koła pociągu i poniósł 
śmierć. 
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MeoeuJ 'ła~owi, lii[ie na~ał ~utJ IJI~enlJi[ów 
świat robotniczy we źmie kiedyś odwet za zdrad ę swych interesów 

Ł ó d ź, 31. 10. - Pokrótce donosi- Żyd, który wypełzł z getta niedaw-
liśmy o pohiciu dwóch robotnic pl'zez I no, handlował śledziami i cebulą, 
żydo\yskiego fabn'kanta POllczoch stał się nie wiadomo w jaki sposóh, 
Joachima Zylberszpica (al. !{ościuszld fabr:.kantem, panem i wladcę. pod-
90). władnych robotników. 

Stronnictwo Narodowe w 12 okręgach 

,V wyzysku niemiłosiernym doro­
bił się majątkU. W ostatnich dniach 
chciał zredukować kilka pracownic, 
czyli po prostu "' .\'rzucić je na hru~: 
\V obron ie zagrożonej egzystencJ l 
stanęli robotnicy przystępując do o­
kupacji. Hozwścieczony Żyd w zaci.e­
kłej nienawiści do robotnika skopał 
i pobił do ]uwi dwie robotnice, które 
ośmieliłv mu się rzucić w twarz 

b d · · ło I·st nr 4 prawdę'o jcgo post~powaniu. a zle mla I a I I Faktu tego nie można ukryć i 
" " przemilczeć. TI'zeha go jak najjaskra-

Tyl1.·o 'w ok'ł'ęgu l listę Str. Nar. o~nac~·oł'l.o 'lU' :1 wiej podkreślić i wyciągnąć na świa-
, . . ' .'. _. - tło dzienne, ponieważ świadczy on o 

fJ o d.z. 3i. 10. - WczoraJ. w gO~zl-1 otrzymalo num~ry ~oleJne w wszystkIch stosunku Żydów do robotników Pola-
nach wleczornycłl pelnomocTIlcy Glow- okrE:g-ac!1 z wYJątloem ] nr. 3. Dlatego k' w . 
nego Komitetu \Vy.borczego Obozu Na- leż dla,. utrzymania kolejności w nun?e- o in hdow;,kiego fabrykanta, bez 
rodowego (StrOnl11clWa Narodowego) rach lIst w I okręgu wyborczym ['1'zy- 'I a lm t cz 'est 'to otentat 
zło.żyl i nil: :.ęce prze"'o~niczącego qlów- padło na l ist~~ Obozu l'\ar~~o~"e.go r:r 8. ~~Ig ęd~o I ~:., YwJ'-kłY ch~łaciarz 
neJ KomISJI Wybo['czeJ prezesa Zycl1- Jak do teJ pory ZgIO~Tll lUZ lIsty , m',?,e Z) z . . . 
łhisl,iego listy kandydatów na radnych kandydatów do Rady Miejskiej: Par- Z~ Iberszpl.c , - . :?botl1l,c~ ~olacy : SQ. 
do Rady Miejskiej w Łodzi. tla Młodo-Niemiecka. która otrz~rmała s~~dem nle~ .. olTIlkow, ktor) ch moma 

Listy zostały zgłoszone we wszy~lkich nr. 1. Zo względu na to. że listy te blC po PYl'i~u. . . ' . 
t3 okręgach wyborczych. Listy Obozu nie spelniaj!!. wielu w;=lrunków wyma- TYlk.o, ze EJtmgon l Kohn l'ohl.Q. to 
Narodowego oŁrzymaly w okręgach od ganych przez przepiSY, pełnomocnicy w. sposoh pOdstępnJ·,. przez \Vyzy:s~nv~­
II 'włącznie do XfTI wlącznie nr 4. Na- muszę, poczynić pewne poprawki. Kl'. nIe w drodze nadlTIle:nego , obclą~e11la 
tomiast \V okręgu l li~ty Obozu Naroclo- 2 otrzymały listy PPS i kla!'owych pr~cą, -przez za:yw~l1le wypłat, me u­
wego otrzymaly nr 3. Okręg I obpjmu- zwi:;lzków, nr. 3 w okręgu od II do dZIelanIe rul.opow ltd. . . ., . 
jący Stare Miasto oznac:wno innym nu- XIII listy Stronnictwa Pracy. Listy ' . Zylb.e.r~zplc, wyr~zlClel Se~l11Ckle.1 
merem niż pozostałe dlateg-o. że pned Obozu I\arodowego w okręgu! nr. 3, men~wlscl do .l'obotmka, yczymł to w 
zlożeniem list Obozu Narodowego ~Jda- w pozostalyeh nr. 4. formie ZnaQZnle prostszej, skopał ro-
dało swe listy Sironnichyo Pracy. które boŁnice do krwi tak. że musiano wzy­

wać pomocy lekarskiej. 

B.~NO "COBSO" ŁODDŹ 
ma zaszczyt przedstawić wspanialy film szpicgo\YSki p. t. 

W sieci wywiadu 
w l'ola rh głównyeh: Herbert MARS HAL, Gertruda MICHEL ł ROD LA ROCQUE 

Xiebywaja sensacja! Dzi eje c'lajki szpiegowskiej, 
Nadprogram we soła komedia, 

Apel poległych 'za Wielką Polske 
Podnioll'n UJ·oc~ystoŚć StrOłlłlicfu'a Narodowego UJ Łod,::'i 

Ł ó d Ź. 31. 10. - \Vc~ora.i odbyl si': Jizacji nie można szczędzić ni sil ni 
\, lokalu koła Str. Nar. Sróclmieście lI- zdrowia i nawet życia. 
rocz.ysty apel poległych za Wielką Pol- Następnie wśród skupionej ciszy 
skę. Uroczy::;łość zgromadzila liczne Z3.- przy pochylonych sztandarach zostala 
sŁępy członków Stl'onnictwa Naroclowe- odczytana lista poległych za \Vielką Pol-
go. Pl'Zybyly również poczty sztandaro- kt;', bojowników, chlopów, robotników i 
we wszystkich miej1\kich kół. sluclE'nłów. 

Dalej obecni byli członkowie wJad" Cienie Łych, którzy w entuzjastycz-
okręgowych Stronnictwa Narodowego z nym porywie polegli r,a Wielką Polskę 
prezesem ad\\'. Franciszkiem Szwajdle- łączą się z tymi, którzy również gotowi 
rem. Do 7.gromadzonych pl'zemówił 1\ą uC7.ynić wszystko, by wyśnioną iclef: 
wiceprezes Zarządu Okręgowego Stron- uczynić r7.f'czywistością. 
nict"'a Narodowego "pt. Leon Orzego- N'a zakOllc7.enie prr.e.mawiał wice-
rzak. prezes Zarządu Okręgowego Stronnic-

Mówca wskazał. że cienie tych, ldó, twa Narodowego Antoni Czernik. Pod­
Y'zy polegli za Wielką Polskę, są dla nas niosłą. uroczystość zakOllczono odśpie-
ś\yietlan.Ym przykladem. jak należy wal-I ,vaniem Hymnu Młodych. . 
czyć o umiłowana ideę dla której rea-, ' 

Zebrania Stronnictwa Narodowego 
i aresztowania narodowców 

Ł ó d ź, 31. 10. Na pią.tek ub. 
zarząd okręgowy Str. Nar. zwołał we 
wsz~'stkich kolach na tel'enie Łodzi 
zebrania przedwyborcze, na których 
przemawiali czołowi d7.iałacze narodo­
wi. Zgromadzenia b~' ły hardzo licznie 
obesłane i poszczególne sale nie mo­
gły pomieścić prz~'byłych. Więks7.0ŚĆ 
zehrall została zal'az na wstępie roz­
wiązana przez przedstawicieli władz 
admini:-:trao'.illych. 

Po rozwią.zania zebrania Koła 
Śródmieście aresztowano trzech człon­
ków Str. Nar., a mianowicie Stanisła-

wa Chróstowskiego, Józefa Kabzil'l­
ski ego i Stanisława Stęborowskiego, 
których po przesłuchaniu wypu-
szczono. 

AI'es7.towania w Łodzi przybierają 
na sile. 'V nocy z 27 na na 28 po 
przeprowadzeniu rewizji w mieszka­
niach aresztowano \Vacława Bursie­
wicza i Opawskiego, członków S. N. 
którzy do tej pory przebrwają. w are­

. ~zcie. Rewizję pr7.eprowadzano w po­
szukiwaniu materiałów antyw~ hor­
czy ch. 

Na froncie przedwyborczym 
do Rady Miejskiej w Łodzi 

Ro~b;cie u..'ś,·órT 'Ug1'upo'wrlit "sanacyjłł!lch" ·lulŹelłto~nU.'i7o 
~lo~e'ł'łie u.st - S~anse "sanacji·· ~n1.alaly do ~e-ra 

Ł ó d ź, 31. JO. - W toku akcji wy- z własnymi listami kand~'dackimi, na­
borcze.i do Bacly l\ricj~kiej w Łodzi -I potykają. na dość znac;me trudności 
jak to przewidywaliśmy - ugrupo- \V zgromadzeniu nie b ' lko do ' tatecz­
wani~ "sanacyjne" wskutek rozbicia nej ilości podpisów na listach kandy­
na klIka odrębnych grup występując datur, ale również w ustalaniu kan-

Jak należy patrzeć na to, co uczy­
nił Żyd fabn'kant Zyłherszpic? 

To nie jest tylko pohicie dwóch 1'0-
bitnic Polek. Zapluty jewrej ze starów­
ki maltretował w osobach tych dwóch 
robotnic godność polSkich mas rohot­
niczych. Sponie" ierał w nich człowi~­
czel1!'two. obl'azi! naróJ polski. Najsu­
rowsz~' w~ miar kary oraz wszystkie 
konseln\'eneje dalsze mogę. tylko być 
odwetem za to, co Zylbcl'szpic zrobił. 

A teraz słów kilka pod adresem 
stałych, notorycznych i przysi~głych 
ohro{lców je"7ejskiej semickiej mniej­
szości w Polsce, soc.ial-klasowych de­
magogów i obłudników. 

.. Czerwoni" menerzy nigdy nie wi­
dzą. tego potwornego wyzysku,jaki 
uprawiają. żydowscy fabrrkancl. Gło_ 
szę. hasła solidarności, tocz~ bój z an­
trsemit~·zmem. Może teraz .ieszcze bę­
dą. mieli czelność wyst!;'powania w o­
bl'onie Ż~'dó,,'? 

Pl'zemilczcli o fakcie . . że pobicia do­
pw;cił się właśnie Żyd Zylberszpic. 

To\\'arz~'sze spod czerwonej płachty 
maJ'ksowsk ich sztandarów, sknvawio­
n)'ch krwię. 'w~'z~';::kiwanych rohotni­
ków, liżcie dalej buty Zylherszpiców, 
całujcie ich łap~', skrwawione od ude­
rzenia w zęby polskiej rObotnicy, wy 
menerzy, partyjni obłudnicy od hiurek 
i tłust~' ch pOf'lad w klasowych zwiaz­
kach i partyjnych foteli dygnitar-
skich! 

Ale nie wciągajcie do tej gry mas 
robotnicz~' ch. 

Otrzymacie kiecl~' ś odwet należny 
za to 7.apr7.c(]anie !'ię ż~'dowsldemu 
kapił..ałowi, jak wezma odwet masy 
robotnicze za sl10niewicranie !".wej 
go(lnn~ci przez Kohnów, Ejtingonów 
i Z~· lberszTliców. 

Ta chwila jE'st już niedaleka. 

d~-datur, t~'m bardzif'j, że zgodnie z 
przepisami na li1\tach musi się znajdo­
wać podwójna liczba kand~'datów, ja­
ka prze\\'idziana jest do wybranfa w 
dan~'m okręgu. 

Toteż w drugim dniu składania 
łi.st ,.sa.nac~·jne" ugrupowania nie 
złoż:dy jeszrze swych list. 

Przewidziane 1\a. list~' : Chrześcija.ń­
skich Zwiq,7:ków Zawodow~'ch wspól­
nie ze Zwią.zkiem PolskiC'h Związl,ów 
~awodow~'ch jako "Zjednoczony Blok 
Swiata Pracy", osobno lista NPR-ow­
skiej "Pracy". w~'stawiona w kilku 
ol;;:ręgach, dalej lista Frakcji Rewo­
luc~-jnej PPS, OZ~. "'I'eszcie Pracow­
niczeg-o Komitetu na czele z UniQ. 
Pracowników Umn:;Jmn·ch. 

Również "Falailga" g.l'upuje podpi­
sy na li~taeh, które w~-stawia w pi~­
ciu południow~' ch okrę~ach. Oczywi­
ste. że w t~' ch \"'arunkach szanse '"sa­
nacji" w "'~'borach - i tak niezb,' t 
du7.e - zmalahr do zera. . 

N'u<:tępuje ied~'nie rozbicie polskich 
g-łosów, co stwarza dogodne warunki 
dla ży(lowskirh list. 

Polacy, rzeczywista konsolidacja tylko w Obozie Narod. 



ł.slenderz nyaa..ket. 

1 
VVtorek: VVszystkich 

Świętych, Warcisla l': 
Środa: Dzień Zaduszny 

Kalendarz l'łowla6ekl 
VVtorek: Warcisław 
Środa: Wity mir 

Wtorek Słońca: wschód 6.47 
zachód 16.24 

Długość dnia 9 g. 37 
Księżyca: wschód 13.31, zachód 2420 

Faza: 6 dzień przed pełnia,. 

min. 

n~re~ r2~ak[ii i a~mini!tra[ii , tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 

Godziny pr:r.yię~ ł 11 -13 l 16 - n 

n,XZURY APTEK 
KGC1 dzi€iejHPi dyturuią nast~pująe@ 3llteki~ 

Kasp~rkie""'iez Zgi p.r~ka 54 Rl'"hter . Loboda 
11 Li~topada 86 Zunrl~lewicz (Żyd) P :otrko1t· 
~ka 25 Bojarski i Schatz. Prz@jalY.l 19 R:rt .. l 
Kopernika 26. Lipiec (Żyd). PiotrkoWłka 193, 
Kowalski l ~ '<a. Rzgowska 147. 

TELEFONl 
POgotowIe P. C. K. t02 .. łO. 

.' Pogol~wie lekarzy ehrześcljall 111 ID. 
'. Pogotowie L'bezpieezal,,1 ZOl' 111 
Jf Strah Pozarnej 8. 
: Pogotowie M:eJskle 10%·90, 

TEATRY 
Teatr Polski - .. Major tlI.arbu,,". 
Teatr Popularny - .. Skalmierzanki" 

K.INA 
Capitol - .. Złotowłosa", 
Corso - ,.\V sieci wywiadu", 

.Ikar . - .• De-De" i .. Tajemnicz7 prztlciw· 
nik". 

Metro - ,,39 kroków". 
O~wlat()wy·Sło6ee - "Pan redaktor ~ZAl~je" 

"Ka Sybir". 
Palllce - .. Zakochana pani", 

\ Przedwiflśnie - "Druga mlodość'. 
Rialto - ,.Tygrys Esznapuru". 
Stylowy - .. Wlezień kr6Ie\'<'ski". 
Cyrk SŁaoiewskieh, Al. Kośein~zkł ;, .. , -

codziennie dwa przedstawienia o gorlz. 1~.30 
i 20.l5. 

KOMUNIKATY 
Komunikat Stron, Narodowego 

Zanąd Okręg~wy Stronnictwa Narodo· 
wego w Łodzi komunikuje, że Jan Stę-

, piń., Pilich i Kucharski nie są upoważ­
nieni do inkasowania składek członkow­
skich i należności za prenumera tę i oglo­
szpnia w Narodowym Życiu Gospodar­
czym. 

Osobnicy ci nigdy nie byli czlonkami 
Stronnictwa NarocJo\\'ego i bezprawnie 
podszywają $ię nad to miano. 

\1.,,' razie przychw~'cenia wspom'nianych 
(lsobników, należy ich oddać w ręce po­
licji. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Z walnego zebrania Tow. Przeciw­

żebraczegO 
Wielce zasłużone około walki z plagĄ 

żebractwa Tow Przeciwżebracze odbyło 
swe walne zebranie, któremu przewodni­
c!':ył tymcz. wiceprezydent miasta Kozłow­
ski. 

Jak wynika ze sprawozdania, Tow. o­
siągnęło w krótkim stosunkowo czasie 

· poważne rezultaty. Plaga żebractwa w 
Łodzi znacznie się zmniejszyła i walka z 
nią znajduje coraz szersze zrozumienie. 
W okresie sprawozdawczym było człon· 
ków 3507 spośród firm, przedsiębiorstw, 
zakładów i instytucyj. 

Charakterystyczne sa, cyfry włóczflg6w 
i żebraków, które przewinęły się w okre­
sie od 1 kwietnia do 1 października rb. 
Otóż na 375 osób, Żydów było 197, a 165 
Polaków. Świadczy to, ~e wśród Żydów 
najbardziej jest rozprzestrzenione żebrac· 
two. 

Po sprawozdaniach przystąpiono do 
wyborów zarządu, w skład którego wcho­
dzą m. in.: tym cz. wiceprezydent Kozłow­
ski, płk Vogel, ks. kanonik Nowicki i in. 

· KRONIKA DNIA 
Przy zbiegu ulic Północnej i Ki1ińskiego za­

trzymani zostali w cznsie kradzieży chustek z 
wozu Marian Nowicki (Głowackiego 7) i Hen­
ryk Klekowski z ul. Wawelskiej 3(). Obu 011 a­
dzono w areszcie. 

Irena Woźniak (Lagiewnicka 90) znmeldowa· 
· b, że. jej sublokatorka KaroIma Labod·zińska 
· skrn.dła z mieszkania 130 z/ w gotówce i zbieglI!. 

Pa weł Biederman. kerownik przlld",a Ini przy 
tlI. Strzelców Kan. 58 zameldował że z fabryki 
skradziono zapasowe kolo rozPlldowe warto~ci 
150 zl. 

,V klatce schodowej domu przy ul. Po mor· 
IIkiej 4 pozostawiono dziecko pIci żeńskiej lit'zą· 
ce około 3 miesięcy. 

\V bramie domu przy ul. MIYllft rskiej :;6 nie­
znana kobieta porzuciła dzieoko pIci męgkiej li· 
czące fi .miesięcy. 

Dziecko przesłano do domu wychowawczego. 
Na ul. ·Batorego zo-tal napadnięty w nocy 

przez rlwóch nieujawniollych sprawców Karol 
'Viśniewski (Stefana 62) i pokłuty no;;ami do· 
znał ciężkich obrażA'l ciała. Hannego opatrzył 
wez\\o"any }pkarz pogotowia. 

Na ul. 7,gierskipj nniel'hnna zo_tala pl'zez ea­
moch6d lIi·letnia Flljga ZaH (LimanowskieJro 
17) odnQSZIlC złamanie nogi i ohl'nienia cia/a. 
Ranna pogotowie pl'zcwiozlo do szpitala. 

\V mieszkaniu swym przy ul. Lagiewnickiej 
77 upadla 7. drabinki na r6g Gtołu g.j-Ietnia. Ste· 
fania Nil'chcic:ka i doznała l'07pl'ucia przepony 
brzusznej. TInIl1HI, pugotowic w stanie cillżkim 
oclwizolo do szpitala 

Numer !5! ORĘDOWNIK. Aroda , dnła 2 tł!!topada 1~3~ Strona' 

Lista kandydatów Obozu Narodowego 
(Stronnictwa Narodowego) do Rady Miejskiej 

OKRĘG I 
(STARE MIASTO - 8 RADNYCH) 

1. Mat'ciniak Franciszek, kupiec, czło­
nek zarządu Koła S. N. 2. Józef Kam ,da, 
dozot'ca, członek zarządu Zw. Zaw. Do­
zorców Dom. i Służby Dom. "Praca PoI­
ska". 3. Władysław Oglazd, smat'ownik. 
-i. Stanisław Zielak, przQdzalnik. 5. Jnef 
Łuczak, garbarz. 6. Marian Kabat, rze­
mieślnik. 7. Antoni Zarzycki, stolarz. 8. 

. Józef Kacprzak, tkacz. 9. Wincenty )\a· 
ziemiec, szewc. 10. Wacław Zwiel'zchowski 
kupiec, 11. Szczepan Zachariasz, murarz. 
12. Lud wik Roki cki, kupiec. 13. Zygmunt 
BrzeziJ'lskl, szewc. 14. Zygmunt Jaszczak. 
prasowacz. 13. Antoni Sikorski, murarz. 
16. Franciszek Chęciński, tkacz. 

OKRĘG ::1. 
(ŚRÓDMIEŚCIE - 8 RADNYCH) 

1. WitoleI Kotowski, arJI lokat, przewo­
-dniczący Delegatury Łódzkiej Rady Adwo· 
kackiej w Wat'szawie. 2. Pronisław Zna· 
jek, motorniczy, wiceprezes Tt·am. Z. Z. 
"Praca Polska". 3. Mal'cin Lasota, dozorca 
prezes Zw. Zawad. Dozorców Dom0wvch 
i Służby DomoweJ "Praca Polska". 4. -Jó' 
zef Kacer, nauczyciel, członek zarz. głów· 
nego Stow. Chrześcijańsko-Narodowt!go 
Nauczycielstwa Szkół Pow., wiceprez. "So· 
koła" Gniazdo 1. 5. Edward Słodowicz, 
tkacz, członek zarz. kola S. N. 6. Feliks 
Turski, inzynier, b. radny, działaCZ Akcji 
Katolickiej i Sodalicyj Mariat'tskich. 7. Jan 
Cichecki, biuralista, członek zat'z pow. S. 
N. 8. Józef Tarapacz, cukiel'll ik. 9. Wła­
dysia IV Zawadzki. siodlarz 10. Stefan Pla­
cek, tech. dentystyczny. 11. Józef Szysz­
kow.ski, dozot'ca, 12. Stanisław Gr'yczyński, 
kupiec. 13. Stanisław Kopel'ski, urzę elroik. 
14. Stanisław DrozdaIski, kotlarz. 15. Jó- ' 
zef Sokołowski, dozorca. 16. Piotr Ro"iak, 
tkacz. 

OKR~G III 
(BALUTY·RADOGOSZCZ - 8 RADNYCH) 

1. Stanisław Ciechański, rohotnik, kie· 
rownik koła S, N. b. radny. 2. Bronislaw 

Kowalski, zegarmistrz, b. żołnierz Armii 
Polskiej we Francji, b. radny. 3 Karoł 
Krajewski. robotnik, b. radny. 4. AntOni 
Krężel. ap!. aClwokacki, prezes kola Łódz­
kiego Zrzeszenia Ap!. Adw. okręgu łódz­
kiego Sądu Apel. w " ' at'szawie, radca pra­
wny Z. Z. "Praca Polska". 5. Henryk 
Chmielewski, stolarz. Ci. Czesław Jasz~zak 
kra wiec. 7. Franciszek Byczkowski, dru­
karz. 8. Walerian Jatra, kcwal. 9, Ignacy 
Mazur, kupiec. 10. Stanisław BEchowski, 
krawiec. 11. Stanisław Królikowski, ko· 
tlarz. 12. Józef Raczkowskl. kamieniarz. 
13. Stanislaw Gonera, szofer. 14. Karol 
Jóźwiak, szewc. 15. Józef Szmydt, tkacz. 
16. Andrzej Bt:.da. piekarz. 

OKRĘG IV 
(BALUTY-VVSCHÓD - 8 RADNYCH) 
1. Czesław Rostkowski, lekarz, kierow­

nik kola S. N., prezes "Sokoła" - Gnia­
zdo [. 2. Stefan Dyuek. l'obotnik sezone­
wy, kieJ'ownik koła S. N. 3. ·JÓzef Dem· 
biI'lski. emeryt KEL, członFk zarz okrę· 

'gowego S. N., b. t'adny. i. Władysław 
Ostrowski, szofer. 5. Walenty K.rólikowski, 
kupiec, b. radny. 6. Franciszek Szczypk'Jw­
ski, robotnik. 7. Antoni Wasi ak, robotnik. 
8 Konstanty Pater, biuralista; ' 9. Andrzej 
Kuchat·ski. tkacz. 10. Franciszek Mikołaj­
czyk, robotnik. 11. Jan Janicki, robotnik. 
12. Fe.liks Cieślil]ski, przędzalnik. 13. Wac­
ław DuczYll-ski, robotnik członek zarz. koła 
S. N. 14. Józef Paszkiewicz. mechanik. 15. 
Józęf KrenkolVski, stelmach. 16. Jan Bor· 
kowski, ślusarz. 

OKRĘG V 
(WSCHODNIA CZĘŚĆ MIASTA -8 RAD.) 

1. Franciszek Szwajdlel'. adwokat. pre­
zes zarz. okręgowego S. N., prezes Zwią­
zku Adwokatów Polsldch IV Loclzi b. (rad­
ny, działa cz Akcji Ka toli('kiej i Sodalicyj 
~[ariatlskich. 2. Piotr Bukowski, motomi­
czy, sekretarz Tram\\'. "Pr. PoLska". 3. V,Ja 
dysław Pietrzak, JJiuralista, kier. koJa" N. 
4. Stefan Kwarta, robotnik, delegat "Pra-

REPREZENTACYJNE KINO "RIAIJTO" 
ma zaszczyt przedstawić rewelacyjny program największych ekranów świata 

T~GRJlS ESZNAPURU 
Pra~'c1zi \\'a miłość i z3l!dl'oŚĆ potężnego władcy hinduskiego. - Fan[asiyczna wy· 
stawa, artystyczne zdjęcia z Indii czrnią z arcydzieła te!<o pl'u\nlzi\\'a bajkę z 1001 
nocy, W r o la c h go łów n ~' c h: LA JANA G. IESL, STttWE, LINGEN 

GUSTA VV, JANTZER I VAN DONGENn 
D Z I Ś 2 PORANKL CENY OD 85 GROSZY. 

Pozdrowienia dla Czytelników 
"Orędownika" 

od c:tlonkótc Polonii KarwiJ'iskiej, któr:ty pr:tybyU do Łod:ti 

Po przyjeździe drużyny Polonii z 
Rarwiny do Łodzi Udaliśmy się do 
prof. Palowskiego, prezesa K. S. Po­
lonia i okrQgu zaolzańsloego, prosząc 
o podanie nam pierwszych wrażeń z 
pobytu w Łodzi. V/pierw musimy 
przedstawić naszego rozmówcę. P. 
prof. Palowski jest to mały, niepo­
zorny, o młodz ieńczej twarzy sporto­
wiec. P. prof. Palowski uk06czył stu­
dia uniwersyteckie w Pradze, gdzie 
również odbył kurs wychowania fi­
zycznego. Oto, co nam opowiada nasz 
sympatrczny rozmówca: 

- Jestem zachwycony tak szcze­
n-m i sympatycżnym przyjęciem, z 
jakim powitała nas Łódź i zarząd 
K. P. Zjednoczonrch. Ten wspaniały 
program pobytu naszego w Łodzi bę­
dzie dla nas chwilami niezapomnia­
nymi. Proszę nadmienić, że kiedy 
przewróciły się słupy graniczne i po­
sypały się z całej Polski do nas oferty 
na przybycie, my wybraliśmy jednak 

zaproszenie z Łodzi. Cieszę się bar­
dzo, że tu w Łodzi jest nasz pierwszy 
oficjalny występ. 

W imieniu braci sportowej z wy­
zwolonego Zaolzia przynosimy pierw­
sze sportowe pozdrowienia, które 
mają być Jakby symbOlem naszej 
współpracy na arenie sportowej dla 
Chwały i wielkości Narodu Polskiego. 
Te same szczere braterskie pozdro­
wienia przynosimy Czytelnikom ,,0-
rędownika". 

W. Palowski 
SŁefan Borner, Stan. Siostrzonek, 

Ludwik Polenda, Pietraszek II, Stoczo_ 
nek S~'lwester, Machu Józef. Brożek 
Maks., Jurczyk Ferdynand, Padiszek 
Alojzy, Dadok Emil, Malejko Józef, 
Pietraszek I, Burowa Helena, Broni­
sław ~1alurka, 'Valeria Rubolowa, 
Maria Rocwiówna, Maria Barankowa, 
Emilia Jurczykowa, Alojzy Ludojat­
ka, Dorozik Franciszek, J . Matusik. 

a 

Podpisanie umowy zbiorowej 
na tramwajach podmiejskich 

Ł ó d ź, 31. 10. W dniu wczoraj­
szym zostala podpisana umowa zbio­
rowa między związkiem pracowników 
Tramwajów Podmiejskich a dyrekcją· 

Umowa obowiązuje na okl'es jed­
nego roku, przy czym może być wy­
powiedziana na jeden miesiąc, w ra­
zie zaś niewypowiedzenia, przedłuża 
się automatycznie. 

Na podstawie zawartej '1mowy u· 
l'cgulowane ;>'ostały warunki plac pra-

cowników sezonowych, którym dyrek­
cja wyplacila już należności za urlo­
py. 

JeSlce akcja kowali 
Ł ó d ź, 31. 10. Rowal e podj ę1i 

n.a nowo akcje o zawarcie umowy 
zbiorowej. Zwołane ?'ostało ogólne ze­
branie, na którym ma być opracowa­
ny plan clals7.ej akcji, ' 

cY' Polskiej". 5. Adam Szajnert. krawiec. 
6. ' Feli ks Otocki, lll·Zęclntk. 7. Jan Szmi­
giel 'ki, uetonial'z. !:l. Wtacl~' >:la\V Srllt. szo­
fer. 9. Jan WOl'ko\\'ski. robotnik. 10 Zyg­
munt Smuze, kupiec. 11 Stanisław Cze­
katlski, kupiec. l~. Anrjrzej Romallow~ki, 
robotni k, 13. Adolf Fel'fecki, kuśniet·z. U. 
Władysław Rozpara, zdun. 15. OŚI\ald 
Zdui'lczyk, odlewnik. 16. Stanisław Chró­
s to w:ski, ro botn i k. 

OKRĘG VI (WIDZEW - 3 RADNYCH) 
1. Antoni Czernik, tkacz, wiceprezes za­

rządu okręgowego S. N., b. radny. 2. 
Franciszek Bilski. robotnik, kierownik 
Koła . S. N. 3. Edmund Bałczewski, kon­
duktol·. 4. Andr7.rj Janiak, krawiec. 5. 
Piotr I{ uberski, robotnik. 6. Piotr Kowal­
czyk, robotn i!(. 

OKRĘG VII (BALU';I'Y ZACHÓD -
8 RADNYCH) . 

1. Kazimierz Wyrzykowski, cieśla, kie­
rownik I(oła S. N. 2. Boleslaw Grochow­
ski, a{]wokat. b. l'Hdny. 3. Józef Nawroc­
I<J, .szofer, b. radny. 4. Wincenty Korzu­
cltowski, murarz, b. radny. 5. Leon Woź­
niak,. murarz, .czlonek Zarz. Kola S. N. 
6: Józef Kubiak, tkacz. 7: Wincenty Ste­
fallczyk, robotnik, czlonek zarządu głów­
nego' Wlókniarzy Z. ·Z .. "Praca Polska". 
8 Stefan PłesiJlski, robotnik sezonowy. 
H. Antoni Z\\'iel'zchowski, kupiec. 10. An­
drzej Klopsid, stelmach. 11. Bl'onisl~w 
l.'ciliski, tkacz. 12. S(anislaw Michalak, 
cieśla. 13. Franciszek I<ra.1ewski, robot­
nik. 14. Wawrzyniec Dybilas, robotnik. 
15. Szczepan Suwala, cieśla. 16.' Wacław 
Kamzursld, kupiec. 

OKRĘG VIII. (POLESIE KONSTANTY· 
NOWSKIE - 3 RADNYCH) 

.1. Leon Gr.zegorzak, ul'zędnik, wicepre­
zes zarz. okręg. S. N., b. radny, kpt. rez. 
2 Michał Rakowski, stolarz, b. radny. 3. 
Apoloniusz Sejka, drukarz, członek zarz. 
1\01a S. N. 4. Tadeusz \\lemcel, rzemieśl­
nik. 5. 'Józef Ludwisiak, kupiec. 6. Bole­
sław Grocho\\'s1d, emeryt PKP. 

OKRĘG IX. (ZACHODNIA CZĘŚĆ MIA· 
. STA - 8 RADNYCH) 
1. IIl'llJ'~'k Szulc, l,upiec, prezes zarz. 

okręg. Z. Z. "Praca Polska", b. radny. 2. 
Stanislaw lIIusielcwicz, robotnik, delegat 
Z. Z. "Praca Polsl,a". 3. Stanisław Rataj­
C'zyk. mo(o1'lliczy, prezes Związku Trapl. 
.,Praca Polsku". 4. S('f8n !(arowski, ro­
hotnik, czlonek 7.Ul'z . gló\\'n. włókniarzy 
Z. Z: "Praca Polska". 5. Stefan Lewan­
dowski, hiuralista. 6. Józ0f Nych, robol­
nik. 7. Józef Cichacz, robotnik. 8. Fran­
ciszek I\uczapski, rzeźnik. 9 .. JÓzef Hlem­
berg, robotnik. delegat Z. Z. "Praca Pol­
ska". 10. Jan Bogusiak, robotnik. 11. 
Stefan Ogi:\ski, kupiec. 12. Franciszek 
PopiC'ł, robotnik. 13 . .Józef Puzanista, ro­
botnik. 14. A !fons Picchocki, robotnik. 
15. Stanislaw Bączyk, cieśla. 16. Ludwik 
Stępieli, robotnil<. . 

OKRĘG X, (ROKICIE - 8 RADNYCH) 
1. Leon Berlnarczyk, przędzalnik. wice t 

prezes zar·z. glóWJ1. włókniarzy "Praca 
Polsl,a". 2. !{arol l\owalcwski, adwokat. 
3. Michał Lasoń. robotnik. 4. Władysław 
Roszkow~ki, adwokat, przewodniczący 
Kasy Bezprocentowej "Caritas", działacz 
Akcji Katolickiej i Sodalicyj Mariailskich. 
5. Józef Cyranowicz, robotnik. 6. Jan 
Derda, kowal. 7. Tadeusz I{opczyński, 
robotnik, czlonek zarządu Kola Stronnic­
twa Nar. 8. Jan Earasiak. robotnik. 9. Jan 
Nowak, krawiec. 10. Feliks Jóźwiak, 11. 
Władysław Gif'l'z, krawiec. 12. Ludwik 
Kabzińsłd , kupiec. 
OKRĘG XI. (KSIĘŻNY ML YN - 6 RAD· 

NYCH) 
1. Franciszek Adamiec, przędzalnik, 

kierownik Kola S. N., b. radny. 2. Jan 
Chojnacki, robotnik, członek zarz. Koła 
S. N. 3. Antoni Psiurski, rob'otnik, dele­
gat Z. Z. ,.Praca Polska". 4,. Tadcmsz Za­
hlocki. apI. adwokacld. 5 1\[iecz:vs1aw 
Królikowski, organista. 6. Zenon Przy­
b~T Iski. tk:ł.C'z. 7. Stanisla w IOimas. robot­
nik. 8. ZY/lmunt Winiarski, kupiec. 9. 
Stanisław Mucha. kupiec, b. radny. 10. 
Bronislaw' .l anow::ld , technik przędzalni­
czy. 11. Bern8rd Leśniewski. robotItik. 
12.· Jan 'Val enciak, ślusarz. 

OKRĘG XII. (ZARZEW - 5 RADNYCB) 
1. Adam ' Olejnik, . majster tkacki. kie­

rownik Koła S. N. 2. Marian Dembiński, 
urzędnik prywatny. 3 Stefan Dziubek, 
robotnik. 4. Franciszek Bąk, ogrodnik. 5. 
Stefan Pawlicki. robotnik. 6. An(oni Ruz­
ga, urzędnik pocztowy. 7. Władyslaw 
Sekuła, tkarz. 8. Jan Pabiś. robotnik. 9. 
Franciszek Hendzlik. ślusarz . 10. Kazi­
mierz 'Vloc1arcz:vk, robotnik. 

OKRĘG XIII, (CHOJNY - 5 RADNYCH) 
1. Antoni Belka, robotnil" b. radny. 

2. Paweł Szwajdlpr, apI. acJwoł,acki. 3, 
Włodzimierz Briański, pl'zędzalnik. 4. 
Ludwik Sawicki, tokarz. 5. Antoni Pili­
chowski, emerytowany nauczyciel. 6. 
Ignacy Baranowsld, stolarz. 7. Stanisław 
Dobierz, tkacz. 8. Antoni nomau śłusal·z . 
9. Andrzej zasada, robotnik. lÓ. Broni­
sław Dorosiewicz. dekat·z. 

Jeszcze dziś sprawdź listy wyborcze do Rady Miejskiej w Łod.z·i 



/ 

~ronli ~ )4-'- ORĘDOWNIK, sroaa, ania 2 listopaaa 1938 Numer 252 

iN.:v~":ied;~"j:=';ki:J FUTRA gdFj~~~~~ no Stokach 
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LUSTRA TREMA 
I tOll.lety na dogodnych wa~ 
kach poleca Fabryka Luster 16-
zefa Ligockiego. Łódt. Dworska 
20. przy Baluckim Rynku. T8e21~ 
(on 246-31 n 1 "" 

Minon 
astrologiczmie przepowiedziany 'fi 
Kolekturze 

Niezależność 
J. Tomaszewski. Kraków. Dwo­
rzec Osobowy. zdg 12 361 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy. :;, liczb = jedno słowo, i t. d. = 1 słowo. 
J. w, z, a - ka2de stanowi 1 słowo. Jedno oglo- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie mo2e przekraczać 100 słów, • tym Ogloszenla wśród drobnych: t-lamowy milimetr 311 grOJą. aię do godz. 10,30, w soboty i dni przedświI\-

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

Dom 

Piekarz Mistrz 500,- I 
cl1'kienni·k. werkmistrz. obea;namy z! kauci-i .zlożę ~a, posade . por· piekal'6ki przyjmie. pooade kier:o­
piemhkarst-wem szuka posady za· tIera. s-tróza. W~ZlllCY lub mną· rownika. Zgłoszellla OrędOWnik. 
raz. Oferty Orędown.ik, Poznań Oferty Orędowlllk. Poznań P07.J1al'i zd 126-52 

Szofer • rzeźnik I Pomocnik ., 
znajomość ogrodnictwa szuka po- krawiecki od zaraz potrzebnY7 .... ; 
sady portierstwem lub bez. mie- Gdynia 5. nr. 2:>5. n 21 .... 

pietrowy. rzeźnictwo. skla.d; war­
sztat. stajnia, wjazd poowórze 
zarao; na sprzedaż. Z,!,łoazenia Fe­
liks Grobelny. Kobylin. zd 10293 

zd 10 66.5 zd 10 579 

Obuwnik Posadę 
m~od8ZY. pracowilty. męską. repa-, kierownika piekarni przyjmie 
racje poszukuje posady. Oferty mistrz piekarski. Zgłoozenia Orę-

szkania może być zamiana. Ofer­
ty Orędownik. Poz.nań zd 10037 

Cukiernik 
P_Q wojskowości szuka posady. -
W. Tomiczak, Szamotuly. Ul. 
Garncarska 10. zd 10644 

Piekarski 
uczeń praktyka lub bez potrzeb­
ny. Zgłoszenia Ekspozytura Orę­
downika. Września (190-38) 

n 19378 
Dom 

z skladem w Opalenicy sprzedam 
20 000,- albo zamienię na dom 
z skladem w Poznaniu. Zgłosze­
nia do Orędownika. Poznań 

zd 00 095 

5.000 
wypotł'cze na dłuższy CZS.l!. Pro­
sze propozycję. Oferty Orędow­
nik. Poznań zd 12883 

5000,-
~kuje pierwsza hilPOteke do­
moll; 3!i 000 lU/b utrzymanie do 
Ś1n1-&reI, IProcem.t. Oferty Orooow­
nik, Poznań IW 10 &94 

Samodzielna 
panna. warsztat krawiecki POZJla 
starszego kawalera - wdowca -
cel matrymol1ialny. Orędownik _ 
Skarzysko - l(amipnna. J. S. 

n 20841 

Fryzjer 
wdo~iec 27 lat. mający interee, 
2 dZIeci szuka żony. fryzierki -
~alą gotówką. Oferty Orędow­
nIk. Poznali zd 12717 

Rzemieślnik 

k
i'!?brej POsadzie szuka tOWll.rzySZ-

0
·1, cel matrymonialny. Oferty 
rędownik. Poznali zd 10234 

Kawaler 
wtasl10Ść na prowincji poszukuje 

O
panny gotÓWką 3.000,- Oferty 
rędownik. Poznań zd 10 601 

Ziemianka 
IPrzys1:~jna,. wesola, szuka meża 
trZy(Jzles~kI. egzystencją. Oferty 
Orędowmk. Poznań zd 10 66~ 

Kulturalna 
Zl!.mO'ima szuka me,ża. pięćdziesiat­
kI. dobrze sytuowanego. Oferty 
Orę-dowmik, Poznań zd 10 662 

Czterdziestoletnia 
przystojną.. właś~. lepsz,ej pro­
sper}lJąC~J kolom alki pozna od­
powledmego . Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty Orędownik, 
Poznań zd 10718 

Wdowiec 
lat 47, PO!>zu,kude panny lub wdo­
wy celem ożenku. Oferty Orę­
oownik P<XIlIla ń zd 10 821 

I[ 7. SPRZEDAtE _ .. 

stacja 
pewna 
Oferty 

Drogeria 
bellZYnowa. prowincja, 
egzystencja. okazyjnie. 

Kurier Poznański 
zdg 10 485·6 

--=.17 ..... LO.K.A.L.E .... ~"' .. 

COP 
owa lokale sklepowe piękne cen 
'trum lIl;iasta Dębicy do wynaję<!;a 
rOJedynczo PO sto złotych mie­
sip,cznie. Zgłoozenia Szewczyk 
Dębica. zd 10294 

E 26. SZUKA POSADY]l 

Ogłoszeni a do dO sl6v. dla poszu· 
kującycb posady w tej rub 
obliczamy po jednej trzeciej 

drobnych. 

h) Inni 

Dam 
100.- zl za wyrobienie posady 
woźne/w. inkasenta. magazyno· 
wego lub podobnej. gwarancja 
nieruchomośe. Oferty Orędowni·k 
Poznali zd 12475 

Przedstawicielstwo 
branży galanteryjnej. włókieni­
czej lnb innej na miasto Poznari 
i województwo przyjmie rutyno­
wany kupil'c. Ofert1 Orędownik 
Poznań zd 00 081 

Orędownik. Poznań. zd 10720 c1ownik. Poznań zd 12655 

. OGÓLNOPOLSKIE . 
Sroda, l! listopada. 

6,30 aud. por.; 12,03 audycja 
poludniowa; 15.00 zapomniane 
groby - pog.; 15,10 koncert Kwar 
teu Smyc\>lkowego Rozg!. Kra­
kowskiej (St. Mlkusze\Y~ki - I 
skrz., Nierychlo - II skrz., H. 
Zarzycki - altówka, J. Mako­
wicz - wiol.) - z Krakowa oraz 
J. Witkowski - fa.got, M. Sauer 
--akom,p. - z Poznania: 16,00 
d.zil'nnik; 16,05 wiad. gospodar­
cze; 16,15 dom i sZ!koła: :.Ia·kazy 
i nakazy w szkole - gawęda; 
16,30 utwory Cezarego Francka 
wyk. na organach J. Pawlak; 
17,05 pierwsze wa·Lki o ziemie pol· 
skie - odczyt; 17,20 koncert so­
listów. '\Tyk. S. Orlow .. ka-OzN­
witisoka - sopran oraz Br. Nagu­
jewski - wiolonczela - z Łorlzi; 
18.00 audycje dla wsi: 1. \V tro­
sce o zdrowie - po-g., 2. Muzyka 
- plyty, 3. Nowiny leśne: 18,30 
.,Nasz kZl"k"; 18,40 "Ddy.kutnj­
mu": Plu<)y i minusy rekoruów 
sportowych; 19,00 muzyka salo· 
nowa w wyk. orkiestry P. R. 
waz Grąbczewskiego - śpiew; 
20,35 aud. informacyjne; 21,00 
koncert chopinowski w wyk. 
Sztompki: 21,30 "Rozmowa o Ży­
ciu i śmierci'· - J. Anrlrzejew· 
skiego - wieczór literacki; 22,00 
mUlzylka religijna - plyty: 22,55 
prezgją.d prasy i ostatnie wiado­
mości. 

Czwartek, 3' listopada 
6.30 aud, poranne; 11.00 "J ak 

i na czym ludzle gIraja" - au· 
dycja muzyczna dla szkól po­
wszechnych; 11.25 koncert orkie­
stry wojskowej pod dyr. WI. Sa­
dowskiego: 12.03 aud. południowa 
15.00 rozmowa technika z mło· 
dzieżą; 15.15 kłopoty i rady: "Mo· 
ja Basia kłamie": 15.30 gra ze­
spół Alberta Samdlera (płyty): -
16.00 d211ennik; 16.05 wiad. gospo­
darcze; 16.15 .. Dwadzieścia mi.nut 
w króle..~-twie nici" - odczyt dla 
mlodzieży (z Łodzi); 16.35 utwory 
fortep. Al. Mi~hałow51dego w 
wyk. J. Smidowicza; 17.00 od 
ścieżki do autostrady - pog.; -
17.10 koncert myśliwskd (w dzień 
św. Huberta). Wyk.: Zwiększona 
Orko Rozgl. LwowsJtiej pod dy·r. 
M. Krzyńskiego, R. Cyganik -
ha,ryton; 17.50 Pingwin - pog, 
18.00 audycja dla młodziey wiej­
"kiej .. J poi y tek i rozrywka"; -
18.30 "O tytułach utworów mu­
zycznych" - gawęda: 19.00 mu· 
zyka lekka i talJlec?;na w wyk. 
M. Orko P. R. i Trójki Radiowej; 
20.35 a ud. informacyjne: 21.00 -
nasze wielkie i małe inwestycje 
- odczyt; 21.10 ze śpiewem i 
taI"icem przez Pols·ke (Śląsk): 
21.45 "Eli za Orzes.zkowa" - sZik,ic 
literacki: 22.00 kOlJlcert dawnej 
muzyki. Wyk.: Trombi,ni-KazUll'o 
- klawesyn. lir. Szale.s>ki - viola 
d'amore; 22.05 przegląd prasy i 
oootatnie wiarlom<><Sci: 23,05 kon­
cert muzyki pols·kiej w wyk. Ol"k. 
P. R. G. Baoeewiczówny (8,krzyp­
cel i M. Janowskiego (śpiew). 

KRA OWE . 
Srolla, 2 listopada. 

Toruń - 6,57 all.n. PQlranne; 
10,00 POI'anelk symfonic?lJ1Y - pły­
I y; 10.55 program na jull'o; la,OO 
lila ka0dego coś ladnego - płyty: 
tS,GO wiadofl1oś<'i z Pomol'za; 11l,OO 
przechowanie zh6ż w !rOs,podail'­
R'twaoeh wiej.·'kich - pog. roI n.; 
18,111 .,Na pomorskich ('menta­
rzach" - pogadanll{a; lR.25 wia­
r!Gl11nśd Sl))ortowe :r, Pomol·za; 
22,00 ml1zyka kame.raln" w wy­
knnan in Byc)goskieg l Kwa.rtet.u 
RJlIye2lkr>wego. 

Katowice - 5.30 audycje por.; 
14.110 mu,zyka obiaJoowa w wyk. 
orkiestry; 14,40 .. Z rauości niedo.­
statec31nie" - pogadanka Jana 
Oiahotneogo; 14,50 wiacloml)ści bie­
żące i giełda; 18.00 kO<!lcprt kallle­
ralny: 18,25 win,)omolici s.po.rlo­
we; 22,00 nowa um(}wa gn,,",(}r)ar­
aza polsko - niemiecka. i jej :ma-

czenie dla ślą~·ka" - pog.; 
-23,00 mu.zYlka pols;ka w 
chóru i orkiest.ry. 

Kraków - 6,57 aud. poranne; 
14,00 muzyka (}hiadowa - z Ka­
towic; 1-:1.40 .. PrzyrząnlZanie cizi­
czy·zny": 14,50 odczytanie progra­
mu: 14.55 .. pra'wy g(Ą<;,podaTcze: 
18,00 8kr-zrn.ka techniczna; 18,10 
utwory JaJJa Se-bastiana i Fr-ic· 
rlemanna Bachów w wyk. Olgi 
:\lartusiewicz (fort.): 22,00 lokal· 
ne wiarlom<r.<ci ~IPortowe: 22,05 
szkic literacki: .,Fredro zar)<uma-
11)" nad Pol.,ką" Stltlli,ława \Vi­
tolua Balickiego: 22,20 koncert 
wieczorny. " 'ykona "'el': Stani­
slawa Oie§.lakówna (śriew). Je­
rzy Sbrzemiel1. ki (wiolonczela). 

ł~6dź - 5,30 aur)y('je pora.nne; 
14,00 mu,zy.ka ~ymfonicZlJla 
pły-ty; 14,50 łódZlkie wiadomości 
:.-:el·dll'we; 18,00 .. życie 111. ł~or]z.i" 
-"Kiedy h~d,zie miejska woda" 
- pogacla,nlkn; 18,10 m\lllYka -
płyty; 18.25 wi a rl OIffiOŚC i sporto­
we lokal,ne: 22,00 pogarla.nka 
aoktual,na: 22,10 konce.rt 80Ii;;rów: 
K. Szupka (te-nor). Olga Niet­
sch6wJla (.krzypcp): 22.45 audy­
cja litera~ka - .. Zgrzehna kan­
(ycZlka" - Lu,dwi·ka :\farii Staf­
fa - recytacje wierszy. 

Czwartek, 3 listopada. 
Toruń - 6,57 aud. por.; 10,00 

Ull.1z)'ka salonowa - płyty; 10,55 
program na jutro; 13.00 dla każ· 
dego coś ładnego z płyt; 13,50 
wiad. z Pomorza; 15,30 PI'ZY obie­
dzie - pll'ty; 18,00 mo·rski prze­
gląd gos·poclarczy: 18.10 utwory 
for·tepi an{'we Moza.rta - płyty; 
18,25 wiar]omości s.portowe z Po­
morza: 22,00 koncert rozryw·ko· 
wy. 'Vykona WCy: ze.,pół salonowy 
orkie.<·try :\fary-narki Wojennej. 
... 'el dyr, kpt. Aleoksanilra OI~zew· 
skiego - z Gdyni i Hanna WM\­
ska - śpiew z Bydgo>zczy; 22,55 
aktua],ności; 23,05 zakOJlczenie au­
dycji. 

J(atowice - 5,30 audycje poT.; 
14,00 muzyka obiadowa w wyko­
naniu orkiestry. 'V przerwie o 
godz. 14,20 .,U wrót seZOllU my­
<\Ews'kieg{)": 14,50 chwilka spo­
łeczna: 14,55 wiadomości bieżące 
i giełda; 15,30 .,KUJkieliki śląskie: 
Klopoty wie-wiórki": 15,50 piosen­
ki i bajeCZki - plyty; 18,00 usu­
wajmy za'kłócenia w odhiorze ra­
diowym - poga,da.nka; 18,10 z al­
bumu spea·kc>ra: 18,25 wiadomości 
.,portowe ; 22,00 rozmowe ze .łu· 
chaczf'm PTzerr·owad.zi .Jerzy Te­
ra: 22.10 ,,\V esoly \V ieczór" \V 
oprac. Konstantego Tatarkiewi­
cza. 

Kraków - 6,57 au·d. poranne; 
8,45 s,krz),nka wiejs,ka; 14,00 mu­
zyka obiado-wa - plyty: 14,50 
odczytanie programu: 14,55 spra­
wy goslpo-dareze: 15,30 muzyka 
obiadowa - plyty z 'Yarszawy: 
18,00 "Dowy wieczór Państwu" 
'\V opr. StaniSlłacwa Broniewf<kie­
go: 18,10 n111zVlka symfoni,czna -
'plyty; 22,00 lokalne wiadomoR!'i 
s·portowe; 22,05 ,.Zagadnienia": 
"Prol.J.lem j~zy.kowy rodzin" i 
.. zwią . ..,ków". or)czyt wy!!'!. r].r' Mip· 
l'lIysła,w Malooki·, prof. U .. T.: 22.20 
konce"t r>nkiestry mamlo.Linowej 
.. &·P3·nu". 
łArlZ - 5,30 811-d. poralJlne: :14,00 

lll'1lo7;,:kn l€ikika na rożnych iUl"trn­
mc,n,t ach - ply·ty: 14,50 łódzkie 
wiarlolTIo;;!.'i gipłdow~ i odczyta­
nie progr·a.mu: 15,30 gra ork Ro­
hPoI·ta Rpll!).J',la - ]Jłyty: lS.00 
.. Namo'rzad w ~~kolp" .- w)'gło~· 
Kn:r,imip·rz Cho.ina('ki; lS,10 mu­
z)1ka - płyty; 18.20 o \\"szYRtkim 
ro tJ-O«'7.kn: 18.2.; win,lomości 
"ror(owe; 2'!,00 . .Rt nJ.ld.llra mIni­
p7.a \>vojew. ł{)tlzkipgo" - pngn· 
danka: 22,10 łWlI cl'l't życ7.eii 
Lódzkiej RodziJny Ralliowej. 

~i 
~l'o()a, 2 Iistopa()a. 

15,00 Bl'rlin - EI'na Sack z 
plyt. lIi,30 J(onigsw. - Fortepian, 

Urzędnik 
gospodarz. ukończoną szkola rol­
niczą kilkuletnią praktyką. za­
miłowany rolnik. miłośnik koni 

Skrzc.,pce l' kwa.l'tet. 15,25 Ham- świadectwa na żądanie szuka po­
J sady. Michał Kordys. Wygoda, 

burg - Sonata Es-dur R. Straus poczta Buk. PozJ1ańskie. 
sa (",krz. i fort). 16.00 Lipsk - zd 10605 
Orkiestra i duety fortepianowe. -----...;;..;;....;;;..:...=~-----

Szofer 16,50 Berlin - \Vspókzes·na muz. 
kalllerallla. 17,Oii Sztokholm­
Muz. ludowa. 17,20 Ryga - Pie· tokarz. ślusarz w:rkwalifikowany 
śni :Mendelssohna. nas'. muzyka kawaler poszukUje posady od 1 
kameralna . 17,30 Budapeszt - listopada . Łaskawe oferty Orę­
Recital organowy z Akademii Mu· downik Łódź .. ,Szofer". n 20079 
zycznej. 18,15 Hamburg - Kon- K ' 
cel·t Chopinowski. 18,20 Bruksela 27.WOLNE MIEJSCA 
fr. - Kwartet nr. 14 Schube.rta. 
\Yroclaw - Melodie operowe. 
1b,ilO Beromiinster Sonata 
\\" a Ioj,<tC'inowska Beethove·na. -
19,00 Hamburg - .. Marta" op. 
Flotowa. Wiede" - Sonata na 
s.krzpce i foortepian c-moll nr. 2 
BeetJlOvena. Bruksela fr. - Or­
gallY i śpiew. 19,45 Sofia - "Po· 
tępienie Faus.ta" leg da drama­
tyczna Rerlioza. Buda szt - Mu­
zyika Brahm6a i Mozarta "np· 
qn;C'm" z Akademii :Mnzyczn"j 
20,00 'V. Eiffla - Koncert soli 

Pomocnik 
zegarm~6trzo\Vski samodzielny po­
tr'zebn:v ZAraz Skal'Zysko-Kamien­
na, Piłsudskiego, Frączkiewicz. 

n 20846 

Krawcy 
na robotp męska potrzebni Mraz. 
'Vierzbnik, Pilsun~kiego 58. Bień. 

n 20845 

stów. Bruksela fr. Koncert Czeladnik 
Eymf. }<'rankCurt - Muz. k.amp- krawiecki. dobra siła. stała pra­
rdna. Sonaty l}egera l R. ('n. Jarocin. Marsz. Piłsudsklelw 
Struassa). 20,30 LIPsk - Muz. 23 n 20841 
kameralna. P. Parisien - "N~ ~'----------..:.:...-__ 

;~'~f1's;_~~~1 ~\~:"1 'W~:~~s-;. ~I:oo Agentów 
Bruksela fr. - Koncert Bymf. dOp1ok ratnych ~Zli!k'Uje . za.robek 
Rzym - "Me"sa da requiem" d?ilenny 10 zl. Sta.ms,law Konee· 
Pizzetiego. 21,15 Droitwich - kl. Krotoozyn. n 19 694 
KO'ncel-t symf. z Queens Hall 
(Haydna Symfona G·dur· i Bee·th· Przedstawicieli 
ho,ena fort. Es-dl1,r). 21,30 B.ruk- do ratalnej sprzedaży poważnych 
sela fr. - .. Requlem" VerdIego. dziel poszukuje Księgarnia Wy-

22,15 :Bruksela .fr.. Recital dawnicza "Trzaska Evert i .Mi-
fort. (LIszt, Choprn l R. Straus,,) chal~ki" S. A. Warszawa Hotel 
22,30 'Viedcil - Koncert orko i Europejsk·i· Ii 20020 
.01. 23,05 Luksemburg - Kon· --.;:....;:.......;..------.:.:...--­

Uczeń 
fryzjerski potrzebny. utrzyma­
niem. do~łata 10 zl . Oferty Orę­
downik. Poznań zd 10213 

cert chóru św. Oecylii., nast. mu· 
zyka symf. 2il,10 Bruksela fr. -
"Pa rsifal" op. Wagnera (skrót 
z płyt). 23,30 P. Parisien - "Re· 
quiem" Faure'go (fragm.) 24.00 
Berlin - Koncert nocny (ork .. --------------­
chór i sol.) Frankfurt i Sztutgart 
- Koncert ork" chóru i BOI. 
'Viedeń - Z BerJ:na. 

Czwartek, 11 listopada. RZEMIEŚLNIOY 
znajdą pracę i klientów 
przez Ogłoszenie 

w "ORĘDOWNIKU". 

zg 1551/2 

Potrzebny . 
uczeń kowalski zaraz. Popiel a., 
mistrz kowalski .. Kobylepole

i 
Po­

znań 14. zd O5&) 

Wykształcona pani 
do dwuletniego dZJiecka i .pomo­
Cy pani w domu POSZUklW.Bl1a. 
\Varunek: znajomość szycia l }e­
zy kniemiecki. Życiorys. odPISY 
świadectw. fotografią i wymaga­
gania pensji skierować: Czapska 
Obra. p. Golina (Jarocin). 

'dg 3716 

Przedstawicłelł 
do ratalnej sprzedaży powatnl'cłi 
cizie-! poszukuje Księgarnia Wy­
dawnicza .. 'l'rzaska. Evert i .Mi­
chalski" S. A.. Warszawa -
Gmach Hotelu Europejskiego. 

ng 20 021 

antymagnetyczny 
niewrażliwy 

na wstrząsy 

ZEGAREK 
z POLSKIEJ HURTOWNI 

N 2091)1 

16.00 Konigsw. - Muz. roz· 
ry\vkowa. 'Viedeń - Muz. wie· 
dells.ka (o.rk. i 60l.) 17,10 Berlin 
- Sonaty na skrzypce i fort. 17,15 
Ryga - MUQ;. estOJlska i łotew­
ska (ork. dęta i sol.) 17,30 Buda­
,.eszt - Solo na altówce. 18,05 
R. Paris - Muz. kameralna. 
18,10 Hih·ersum l - Muz. orga- ~~~~~~~~~~~~~~~"~~~~!!!!!!!~~~!!!!I!!!~~~~~J nowa. 18,15 W. Eima - Reci- "!! 
tal wioloncz. 18,20 Lipsk - Kwar· 
tet D-dur Mozarta. 18,35 Mona­
chium - Recital fort. Clauuio 
AUI·I'au. paris PTT - Recital 
organowy. 19,30 Bruksela fr. 
Arie Leoncavalla. 19,30 Ryga 
Koncert Bymf. 20,00 Sofia 
Koncert Beethovenowski. W. 
Eiffła - Koncert 601. 20.10 Ber­
lin - Muz. taneczma. Kopenha­
ga - Koncert symf. Królewiec 
- Koncert symf. Monachium -
.. Ukochana" opt. DOtltala. 20,15 
!l. Romania - Koncert symf. z 
Ateneum. 20,30 Sottens - Wią­
za,nl<i muzyczne w wY'k. chóru 
ka.teuralnego. Droitwich - Kon· 
cert wieczorny (muzyka Bymf.) 
Florencja - "KI'aina uśmiechu" 
(};>t. Lehara. 20,45 Monte Cencri 
- .. Manon I~escaut" op. Pucci­
njego. 21,00 Beromiinster - Kon­
cert ~ro7.artows,ki. 21,05 \Vrocluw 
- Rymronia nr, 2 c-moll Bruck­
nNa. 21,aO Lyon - .. Rocaccio" 
c,p. SI1Ppego. \V. Eiffla - "La 
fiancp en lote,rie" opt. Messuge­
ra. 22,00 BudllPesz( - Koncert 
c>rk. opt:rowej. 22,10 Hil"ersllm 
II - Konce-I·t Bymf. 22.15 Sztok­
holm - Koncprt [X}rularny. 22,3°1 
J{iilli!!sw. - Koncert Chopinow­
~ki, Sztut!!art - MlIz. lekcka i 
1111)owa. 22,40 Luksemburg 
KOl1!'er't symf. 22,45 Strassburg 
- .. Narnonna" opl'ra kom. Pier­
Jle'go. 2:1.00 Konigsw, - Muz. 
J'ozrp\'ko\\ a. 23,117 P. Parlslen -
Światowe o;!aWY. 23,10 Bruksl'la 
fr, - 1"1' a glll t'n t y- operowe i mu­
zyka Bymf. 24,00 Sztutgart i 
Frunkfurt - .. Uer Wiln<l'hiitz" 
op. I.JOrt.ziga. Wiedeń - Koncert 
r00ryWKov,y. Hilycrsllm II 
:\1u'Z. lekka. 

fUTRA oraz wszelkie roboty kuśoierskie 

CIlacłaCll KaCIJeckl 
Łódź, Przejazd 6, tel. 109·60 
dawniej Piotrkowska 113. 

n 21 ~39 

Humor • zagraniczny 

~ 

- Janku, na miłość boska" Jak ty wyglądasz!!! 
- Mamusiu, wynalazłem automat, który wydawał cze-

koladę za wrzuceniem guzika! (M) 
("Ztiricher Illustrierte". Zurych). 

o ł . l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na .tronle 8-/a- Prenumerata w Polsce I odn~tlZeniem.uzetJ' do domu mleeIecznIe ('I razI' w tygodniu) 
g OSZeDla mowej 16 groszy, na stronie redakcyjne: (4-lamowej): a) przy końcu cze§c! 2,50 .11. n granic, mlesUlczn:le od 8.00 zł do_II.OO_zł (zależnie od kraju). 

redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groSZY, Adres redakcji I ad.!llllllstracjl centralnej: Poznań, Sw. Marcin 70. Telefony: 40.72 14-711 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1,- zł. Drobne ogło~zenia (najwytej 100 l/ÓW, W tym d' d .33

1
.01, 44·61, 3~-24, 35·25; po godz. 19 oru w niedziele I święta tylko' 40.72 R~dakt ' 

5 nagłówkowych) slowo naglówl>-owe drukiem t1ustym, 15 groszy. każde dalsze slowo 10 groszy. o powie Zln ny: Jan Plazak z Poznania. Za wiadomości I artykuły z Łod .. d . OJ' 
Ogloszenia większe w§rM drobnych poczynając od ostatniej strony, l-łamowy milimetr 80 gro· Wład~slaw .Maciąg, ł..6dź ul. Pi?trkowska 91. Za I,Kroniką Wielkiego p~'morza~1 ~dpow!ada 
BZY. Ogloszenia skomplikowane, z ustrzeteniem miejsca __ od poszczególnego wypadku 20'1, FranClsze~ Przytur~ki z Poznama. - Za ogłoszema I rekłamy odpowiada Antoni L ~oY"~a.da 

d · . j d d' 1030 15 Poznartla. - Rek.opisów niezam6wionych redakcja nie zwraca _ W ·e .meWIC! 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżacego Wy ama przYJmu emy o go zmy .' a d" wy<1ań padków, spowodowanych ,eilą. wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków 'itp wvdaw~ącZIta wy I' 
niedzielnych I świą~e<:~ych ?o g.odziny 11:80 rano. Za bl.edY dr~kar~kie, kt6re nie zniekształcają odpowiada za dostarczeme plsma, a prenw:neratorzl nie m· raw •.•. l, wó. n e 
tre§ci ogłoszenia. s4mmlstraCJa me odpOWiada. Ogłoszema przYJmuJemy tylko za oplata z góry. starczonych numerów lub odszkodowania. .-... &Ją.P a domagania Ilą medo-

!lóakład i czcionki: Drukarnia Polska S. A. ,.. Poznaniu. - Konto P, K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: POZllaJ\ S, numer kartotek 03. 
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UBEZPIECZENIA 

8--
ODDZIAŁY: Poznań - Ostr6w - Leszno 

Włocławek i Katowice. 
- Kalisz - Toruń - Bydgoszcz - Gdynia -

ajlepsze tegOrOCZne 
wyniki lekkoatletyczne 

8etton lek1io'atletycmJ' ..w oet&teesnie .. -
kończony, wobec czego POdajem,. POniłej naj. 
lepl!lze wJ'nlki ull,.akane w rb. 

PANIlII 
00 m - Walasiewlez6wna 7,4, Xaldklewi. 

~(iwDa 7,8, Kałużowa i Batiuk6wna pO 8 .ek. 
Dziesiąty wynik 8,2. 

100 m Walasiewicz6wlla 11,7, Xałułowa lUi, 
Kslatkiewicz6wna 12.1, Gawrońska 11. - 10 
wynik 13.8. 

200 m - Walasiewicz6wna 23)8, Kalułowll 
26.4. Gawrotiska 26,8, Ksidkiewlcwwna 2'1.8. 
- 10 wynik 28.7. 

800 - Iwczok6wna 2:28.1 Homstein6wna 
2:28.5. Zborowska 2:36,4, Biaikowska 2:3g,a. _ 
10 wynik 2:46.2. 

80 m płotki - Romanowaka I Felska po 
12.8, Walasiewicz6wna 12.9 Hofman6wna 13,7. 
- 10 wynik 14,5. 

4 X 100 m - Pomorsanln 53.', IKP Lód! 
54.1. St!ldioJl i Sok6ł Grudziądz pO &4,2. 
10 wynik 56,7. 

4 X 200 m - Stadion 1:51,3 Warszawianka 
1 :53. Sokół Grudziądz 1:53,8, Pogoli Katowice 
1:59. - 10 wynik 2:12,2. 

W dal z miejsca - Walasiewiczówna 260,5, 
Krygierówna 243, Starzykówna 239, Wajs6wna 
238,5. - 10 wynik 223. 

Skok w dal - Walasiewicz6wna 605. Słom­
czewskll 540. KamiJiska 515, Wenc16wna ~11. -
10 wynik 483. 

Skok wzwyż - Wiśniewska 150,5, Walasie­
wlczówna 149 ""ajs6wna 148. - 10 wynik 140. 

Kula - Flalwwicz6wna 13,21, Cejzykowa 
12.56, Wajs6wna 12,24, Skrzypnik6wna 11,81. -
10 wynik Gackowsk'a 10.20. 

Dysk - Wajsówllll 40,65. Cejzikowa 89,22, 
Walasiewiczówna 36,94. Gackowska 86,44. 
10 wynik 34.27. 

Oszczep - Walasiewicz6wna 38,94, Trytko· 
wa 38,83, Balcprk6wna 36,95. Flakowicz6wna 
33.54. - 10 wynik 29,80. 

Pięciobój - \Valasiewicz6wna 369. Flakowi· 
czówna 356. Slomczewska 305. Wenclówna 185. 
- 10 wynik 172. 

PANOWIE 
100 m - Zasłona 10,6, Trojanowskl 10,,7, 

Stanisławski, Danowski i Dunecki po 10,8. -
10 wynik 11. . 

200 m - Zaslona 22, Duneckl 22,2, Danow­
ski 22,6. - 10 wynik 23,1. 

400 ID - GII~sowski 49,2, Mitelstedt 49,6, 
Śliwak 50.4. - 10 wynik 51,6. . 

800 m - Gąssowskl 1:52,6, Staniszewskl 
1:55,:!, Garczyński. Soldan i Zylewicz PO 1:57,8. 
- 10 wynik 2 :00,8. 

1500 m - Staniszewski 3:54,2, Noj! 3:55.2, 
Soldan 3:59,4. - 10 wynik 4:10,3. 

5 km - Noji 14,46,5. Kusocit\ski 14:56,2. 
Soldan 15:01,8. - 10 wynik 15:42,4. 22 

10 km - Noji 31 :17,4. Marynowski 31: , 
Wirktls 31:45. - 10 wynik 34:57. . 

110 m plotki - Haspel 14,9, Schmu'lt 15,1, 
Sulikowski 15.2. - 10 wynik 16,4. 

400 m płotki - Ha8zewllki 55.6. Niemiec i 
Gąssowski 57.1. - 10 wynik 60,8. 

4 X 100 m - Orlęta 44,1. AZS W8l'u. 44,4, 
AZS Lw6w i AZS Poznań po 44,8. - 10 Wy' 
nik 45,8. 

4 X 400 m AZS Warsz. 3:25.8. Orlęta 
3:26,4. POlroti 3:27,8. - 10 wynik 3:43. 

W dal - K. Hofman 722. M. Hotman 115, 
Garnu8zewBki 705. - 10 wynik 680. 

WZWyt - Kalinowski 188. K. Rotman 185, 
Rejske, Gierutto i PlawczYk po 183. - 10 wy· 
nik 180. . 

Tyczka - Schneider 410. Moroll.czyk 402. 
Mucha 390. - 10 wynik 345. 

Trójskok - Luckhaus 14,66, M . Rofman 
14.30 K. Rofman 14,29. - 10 wynik 13,20. 

Kula - Gierutto 15,87, Praski 15,37. Fie­
doruk 14,78. - 10 wynik 13,43. 

Dysk - Fiedoruk 46,98. Gierutto 45,79, Lam· 
pe 43,84. - 10 wynik 40.79. 

Oszczep - Gburczyk 62.59. Mikrut 111.12, 
GieruUo 60,14. - 10 wynik 5/J,12. 

Młot - Weglarczyk 50.58. Kordas 411,64. Ko· 
eot 44.39. - 10 wynik 35,85. 

Dziesięciobój - Gierutto 7006, Pławczyk 
5946, Dunecki 5683. 

* PIerwszy bieg na prze/aj K. S. Goplana na 
dystansie około 4000 metrów odbyl się w nie· 
dziele. Zwyciężył Maciejewski Stanisław w 
czasie 12:27.8. 2\ Magdzilłrz Bernard. 3) Sołty­
siak Czesław. 4\ Tietz Wladysław. 5) Soltysiak 
Feliks, II) Ratajczak Seweryn, 7). śmi~iński 
Lech, 8) Mularski Jan. 9\ Ceglowskl ZdZisław, 
10) Magdziarz Edward. 

Gedania mistrzem Gdańska 
G d a ń s k. - Na boisku Gedanii we 

Wrzeszczu rozegrany został w niedzielę 
mecz piłkarski o mistrzostwo okręgu 
Gdańsk i Prusy Wschodnie pomiędzy Ge· 
danią i von der Goltz z TyIzy. 

Zwyciężyła Gedania ":2 (2:2). 
Dzięki zwycięstwu temu Gedania zdo­

była mistrzostwo Gdańska. 

Różne 
Jubileusz 3G·lecla Po~onl lwowskiej. Jublle· 

usz 35-lecia Pogoni ~o8tał za!nauguro.wany. w 
niedzielę uroczystośCIą llrzeąllanOWanl8 bOIska 
Pogoni na park sportowy Im. marsz. PolskI 
Edwarda Śmigłego' Rydza. 

Urorzystośc ta zapoczątk~wała cykl uroczy· 
stości jubileuszowych Pogom, kt6re odbywaĆ 
sie będą w ciągu zbliżająceg;o się sezonu. a ~a· 
kończone zostaną w okre81e ZIelonych ŚWiąt 
roku przyszłpgo. 

Pipel.ntwo 
Goplanla mlstrsem Pomorza. W InowI'<!cła­

wiu rozegrany zoataI w niedzielę decydUJący 
mecz o drużynowe mi8trz. Pomorza ~omiędzy 
zeszłoroczn]'m mistrzem WKS /flota Gdyma. I 
Goplanią Inowrocław. W WYniku 8potkama 
nieznaczne zwycięstwo odniosła Goplania '!" 
stosunku 9:7. zdobywając t7m samym tytuł mI· 
strzowski na rok 1938. 

Wyniki techniczne przedstawiają aie nastę­
pujllco: (na pierwazym miejscu zawodnie, Go· 
planii): 

W wadze mUllzej - Lada I pokonał na punk­
ty Iwańskielro. 

W koguciej - Lada II w7punktował Sso­
pitiskiego. 

W piórkowej - Rogowski nie rozstn,gnIII 
walki z Koleckim, 

W lekkiej - Marcysiak wYlrrał w. O. II po­
wodu n!estawienia si~ przeciwnika. 

W półśredniej - Pierard przegrał n. punk· 
ty po brutalnej walce z Wasiakiem. 

W średniej - Lewandowski uległ n& punk, 
t7 Piechockiemu. 

W p6łciężkiej - Zielirtski przegrał II Karo' 
lakiem. 

W cillźklej - Leśniak "noko pokonał na 
punkty Sadowskiego. 

W ringu sędziował P. KucaCII II Byd~0811CZ7: 
na punkty P. Lewicki z Torunia. Pubhcmołcl 
około 1 500 os6b. (tk) 

W Toruniu Gryf pokonał Astorl'l 12:4. Wy· 
niki techniczne przedstawiają sili nasŁepująeo 
(na pierwfzym mIejscu zawodnic7 Gryfu): 'V wadze muszej - JarmuszewBki niemaclI' 
nie pokonał Wypijewskiego. 

W koguciej - Grabówski przegrał na punk· 
ty z Jaruszewskim. 

W pi6rkowej - Knemiński wyg1'al przez 
techn. k. o. w trzecim IItarciu Il Wojtkowia· 
kiem. . i 

W lekkie; - Wrzesiński odnl6sł swye IIshvo 
nad Wandzlewiczem. 

W półśredniej - Lelewski Zdobył punkty w. 
o. z powodu braku przeciwnika. 

W p6łciężkiej - Wezner jut w plerwsz7m 
starciu znokautował Cierpiałko"8kie,o. 

W ciężkiej - Trawcz:r1\ski wYlrrał w. o. II 
powodu niedowa~i Rozczyna. WalkA towarzy· 
ska zakończyła sle zwyciestwem Trawcl!!yńskie' 
go przez k. o. 

\V ringu s'ldziowal dobrze rtm. Koprowski. 
na punkty pOr. Stefanicki obaj II Grudziądza. 

• (t·k) 
Tabela pomorska przedstawia sil, nastepu­

J/łco: 

1) Goplania 
2) Flota 
3) Gryf 
4) Astoria 
5 Bałtyk 
6) Sok6ł Ch@!mb 

walk 
9 
9 
II 
7 
8 
9 

pkŁ 

15 
11 
II 
'1 
4 
& 

Zwycięstwo Warty W Lublłałe. 
warzyskim spotkaniu w Lublinie 
pokonała LWS-Lublin 12:ł. 

st. walk 
101:51 
85:59 
85:59 
83:49 
32:9& 
0:144 

(t·k) 

W to­
Warta 

W poszczególnych walkach ur.yskano 
następujące wyniki: Dybizbański (W) zre· 
misował z Białkiem, Bazarnik (W) wy· 
punktował Chojnę, Skałecki (W) znokau· 
tował w pierwszym starciu Maciejewskie· 
go Koziołek (W) nie rozstrzygnąl walki z 
Zi~lińskim, Ratajak (W) wypunktował 
Mełgwę, Wyrzykiewicz (W} przegrał do 
Kowalskiego, Jarecki (W) pokonał Sie­
miona i Białkowski (W) znokautował w 
pierwszym starciu Flisa. 

Nie ma szczęścia ... 
War s z a w a. (Tel. wł.). Dyrektor 

Funduszu Pracy w Krakowie Krzyżak 
padł ofi.arą namiętności wyborczych. 
P. Krzyż.ak chciał kandydować na po­
sła, ale uzyskał tylko jeden głos na 
zgromadzeniu wyborczym. Nie zrażc>­
ny tym niepowodzeniem, p. Krzyż.ak 
wysunął kandydaturę na elektora se­
nackiego i tutaJ przepadł, otrzymując 
tylko 1 głos. (w) 

Tragiczny wypadek 
Rio de Janeiro (PAT). Dzi~ 

w ostatnim dniu brazylijskiego tygod­
nia lotniczego zderzyły się na lotni­
sku w Rio de Janeiro dwa samoloty. 
Załoga jednego z samolotów zdołała 
ocaleć, podczas gdy piloci drugiego 
~padli w morze i zatonęli. 

Cudem uratowany 
s t a m b u ł. (PAT), Cała prasa 

turecka zamieściła wiadomość o nie­
zwykłym wypadku, który zdarzył się 
wAdapazarze. 

Młody ('złowiek imieniem Dzihat 
został zrzucony przez konia z mostu 
nad rzeką Sakarya z wysokOŚCi około 
80 metrów. Będę.c dobrym pływakiem 
Dzihat uratował się cudem nie odno­
sząc, jak twierdzę. pisma, nawet naj­
mniejszych zadraśnieć. 

Od stu lat prawie prowadzone SIL w Lille 
prace prZ1 budowie bazyllki p.. n. "Bazylique 
de Notre Dame de ła Treville', kt6rej rozp1ia­
!'1 znacznie przewyższają katedrl'l w Ąmlens. 
Większe od Ł!azyliki w Lilię b~a j.edynle; ba­
zvUka św. PIOtra w RzymIe. Ragla Sofia w 
Konstantynopolu i katedra kolotiska. * . W Klajpedzie wybuchł w sobotę olbrzYJaJ 
potar w skła~ach olej.ów. farb i. naft.y. Pożar W 
krótkim czasIe straWił cały obiekt l wyrz/łdzil 
olbrzymie straty. 

* . . k l' t W Zagrzebiu r02poczeła SIę wPIlIte ICY. a-
cja majątku ruchomego i nieruchomego Wiei· 
khgo koncernu prasowego "Jugostampa". Do 
ko.lcernu tego należał wielki dziennik wydawa­
ny w języku chorwackim "Novosti", ukazujący 
się W języku niemieckim dziennik .. Morgen­
blatt" oraz kilka tygodnik6w. 

* Mrozy i obfite opady !inieżne na Syberii 
spowodowaly liczne przerwy w ruchu pocią­
g6w, a nawet w kilku miejscach poważne ~a· 
ta strofy. Między stacjami Badalażnyj. - Zle­
lediejewo zdarzył się wypadek całkOWItego za­
sypania pociąlru śniei'iem. 

ś.tp. 
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Mi[halina Kozielowa 
z domu Morawska 

nasza naj droższa matka, teściowa, babcia i prał 
habcia zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramen­
l'hmi Św., po krótkich cierpieniach przetY'Y3zy 
lat 89. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 1 hato: 
pada rb. o godz. 13.30 z kostnicy cmentarnej 
parafii Bożego Ciała w Dębcu. 

z 30869 

Konin. 

W ciętkim smutku pogrątona 

rodzina Kozielów. 

Związek Sp6ldz1elnl Zaróbkowych • GospodarczJcłl 
lm. Ks. ~atrona Wawrzyniaka zawiadamia, fe I dniem 
Ił listopada 1938 r. otwIera w PoznanIu fedaorocZDIł 

~lkoł~ ~UJIPom~ienia ~PÓł~liel[leIO 
im. Ks. Patrona Wawrzyniaka 

Program Szkoły jest zatwie.r<l:~ony I. uzgo~nio~y 
przez Ministerstwo Wyznań RehglJnych 1 OŚWlt'IC6D1a 
?u blicznego. , 

Po bIL':.sze informacje i prospekty prOSImy zgłaszać 
się do miejSCOWYCh Spółdzielni oraz do Związku Spół· . 
,jzielni Zarobkowych i Gospodarczych im. Ks. Patrona 
Wawrzyniaka Poznań, Plac WolnoścI 18 m. tł. Tele­
fon 27·92. . dg 30,r,l46 

MAGAZYN FUTER 

!~@J!!~~A~l,A NUU !.2 
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W'YTlVÓ.RNZA 
Krawat6w - Bielizny - Trykotaży 

B. Wilmańsld i H. Krzelniński 
Ł6dt, 111. Piotrk.owska 79 (w podw6rzu) 

~ • l ••• P. SI. X II P c o m iii ... J. lIP' 7 r o " T 
11 li 266 



U wrót cmentarnych w Dzień Zaduszny 

"Babusia bidna prosi" 

Gdy w dorocznym dniu Święta U­
marłych gromady ludzi odwiedzają. 
cmentarze, pomni na swych najbliż­
szych, spoczywających w mogiłach 
pod krzyżami osnutymi mgłą. jesien­
ną, przechodzących przez bramy 
cmentarne witają szpalery chromych, 
niemych, niewidomych... Bo Zaduszki 
t~ także świętem żebraków. 

Jeszcze nie zapłonęły SWlece na 
mogiłach, a już zaczyna się dziadow­
skie żniwo. 

- Cichojta, cichojta, goście idoml... 
- Litościwa osobo, choć grosik dla 

nieszczęśliwego kaliki, sparaliżowane­
go z wielkiej wojny! 

- Ludzie miłosierne, świata Boże­
go nie widzQ, ociemniały od urodze­
nia! 

- Babusia bidna prosi.~ 

"Gość" przesze'dł, zawodzenia umil- wieraj prawego, jak klejnoty idą., -
kły, 'słychać natomiast szepty: poucza "Poleszuk" swego .,praktykan-

- Znowuście frajera wypuścili... ta" - łysego dziadowinę, z bielmem 
- Chciał dać, ino jak te baby za- na lewym oku. 

czeny lamentować, to się zeźlił i po- - Głośniej, Walentowo, głośniej! 
szedł! I rękę z różańcem wycięgajcie, -

- Najgorzej, jak baby wlezą. na krzyczy do ucha głuchej babuleńce jej 
najpierwsze miejsca, - mruczy gniew- wspólnika. 
nie białobrody staruszek o wyglądzie - Baby do kobickiego szeregut -
Poleszuka. dziadowina z różańcem w jednej, a 

- Najpierwsze miejsca? !... A to miseczką w drugiej ręce zgania pokur­
se tera stój, dziadu, chOĆby do skona- czone babusie i ustawia szeregiem pod 
nia, zobaczymy, jaki to się hrabia z dzwonnicą. 
ciebie zrobi, jak se tu postoisz I - Moje państwo kochane, moje 

I trzy zgarbione postacie w ciem- państwo złociste!... 
nych chustkach wyniOŚle opuszczają. - Macie dziesięć groszy, podziel-
stanowisko, przenosząc się za bramę, cie się. 
aż pod stragan z żałobnymi dewocjo- Wokół obdarowanego starucha sku-
naliami. piają się teraz jego sę.siedzi i nastę-

- Patrzajta, to ci śprytne, zoba- puje podział zarobku. Muszą. się spie­
czymy, jak ich te straganiarze świe- szyć, bo oto idzie nowa ofiara. 
cami powyganiajom!... złości się - Litościwa osobo!... 
"ślepy od urodzenia" dziadek, którego Święte oburzenie wstrząsnęło nagle 
mowa i temperament zdradzają rodo- dziadowskim zastępem. Oto w naj­
witego Mazura. bardziej rentownym miejscu przy 

- Widzicie ją, "dziadu" mi będzie bramie usadowił się niespodziewanie 
mówiła, - a tyś co, holenderska kró- dziadek ze skrzypcami - odpustowy. 
lowa, cesarzowa chińska?!... - obraża - Posłuchaj cie ludkowi e, 
się "Poleszuk". Co wam dziaduś opowie. 

Lamentujący szpaler wydłuża się Za górami, za lasami 
coraz bardziej w głąb cmentarza. Stojał zamek murowany, 
Zwiększa się ruch. A mieszkali w niem zbóje!.., 

- Ignac, Ignac, stojaj tu, a nie ot- Byli ludzie to srogie, 
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o kanonizację Królowej Jadwigi 
Odezwa katolickich stowarzyszeń kobiecych ~e LU'owa 

L w ó w. - Zjednoczenie Polskich lub w datkach pieniężn~'ch na srebrną 
I<:atolickich Towarzystw Kobiecych trumienkę dla śmiertelnych szcząt­
wydało następującą odezwę: ków naszej wielkiej Królowej, która 

"Radosny powrót Ziemi Zaolzań- nie wahała się złożyć swego osobiste­
skiej do Macierzy jest dowodem wiel- go szczęścia dla rozkrzewiania "Tiary 
kiej łaski Bożej dla Polski. Zjednocze- i rozszerzenia Pal1stwa Polskiego. 
nie Polskich Katolickich Towarzystw Kobiety polskie! nie ustawa.imy w 
Kobiecrch we Lwowie, biorąc gorący trudzie i w~-siłku, póki nie usłyszymy, 
udział w tej ogólnej radości i pragnąc że Ta co 'winna nam b~-ć drogowska­
dać jej wyraz, chce upamiętnić ten zem i źródlf'm naszej siły w pracy dla 
fakt przez zbiorową akcję, do której Boga i Pallstwa - znalazla należne 
zaprasza wszystkie Polki a zwłaszcza miejsce w gronie ŚwiQtrch pańskich., 
wszystkie Jadwigi. Wez"'ane przez O. '''ojciecha To-

Pragniem.v bowiem od dawna idą- poliIlskicgo,' generalnego postujatora 
cej ku coraz większej potędze Polsce (~la spraw~' kanonizacji Królowej Jad­
dać nową Patronkę przez kanoniza- wigi w Rzrmie, do rozpoczęcia tej ak­
cję Tej, która po wszystkie czasy świe- cji, Zjednoczf'nie Polskich Katolickich 
ci kobietom polskim przykładem świę- Towarzrstw Kohiecych zwraca się do 
tcści i ofiary, kobiecej czystości i naj- całej katolickiej prasy polskiej i do 
wvższnh cnót niewieścich. Chcemv urzędów parafialn~'rh 7. pro~bą o ot­
wynieŚć na ołtarze Królową Jadwigę, "'arcie list sldadkowych na cel po­
jasną gwia7.dę Narodu i twórczynię w~·ższ~-." 
państwowej potęgi Jagiellonów. -----------------

'ł\Tzywamy przeto wszystkie Polki a b. 

.. 51 

Dziadowski szpaler przy bramie cmen­
tarza 

1 eden kulał na nogi e, 
Bo go raz, - ludkowie mili. 
Policjanci postrzelili, 
lak nawalić chciał ciele! 
- 'Vidzita go, do uczciwego inte­

resu ze śpiwkami włazi!.. .. 
- Tego jeszcze nie było, żeby w ta­

kie święto nieprzystojne ślagierki o 
bandytach wygrywać!... 

- Nie wiedzieć skąd przyszedł i 
będzie fachowym ludziom nieuczci­
wom konkurencyjom robiłl Bierta się 
chłopy za niego!... . 

Już zmrok zapadł na dobre. Świa­
tła na grobach rozbłysły i wznoszą się 
ku niebu westchnienia za umarłych. 
Długo jeszcze będzie zawodził chór 
dziadów - Nie wileńskich. 

- Litościwa osobo, bidny dziadek 
prosi! ..• 

A kto prośby nie posłucha, - w 
Imię Ojca, Syna, Ducha, - tego na­
pewno dziadowskie bractwo z bram 
rTrlentarnych bez okupu nie wypuści. 

ANNA GIMBUTÓWNA. 

w szczególności wszystkie Jadwigi, a- Czytajcie i a onujcle . 
Podział zarobków żeby pospieszyły z ofiarami w naturze "Ilustrację Polską" "Moje państwo złociste" 
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NASZA NOWELKA 

Marek 
Wspomnienia z Dnia Zadusznego 

'
dziecięcej mojej wyobraźni. I decznie, ojciec posłał na wet po lekarza. do * miasteczka. Pomoc jednal, okazała się 

Był w domu moich rodziców pan ]',1a- spóźnioną. Pomimo usilnych starań i za-
rek - inaczej nikt go nie nazywał. Od- biegów .-nie udało się lekarzowi utrzymać 
kąd pamięć moja sięga, był to już czło- młodszego brata przy życiu. Trzeciego 
wiek stary, lat około sześćdziesięciu, wy- dnia Stanisław skonał w objęciach Mar­
soki, chudy. z pięknym siwym wąsem, oka. 
twarzy niezwykle sympatycznej. Zawsze Pan Marek nie ruszył się prawie od 

Nie wiem dlaczego, ale jednym z naj- milczący, nikogo pan Marek nie zaczepił łoża nieboszczyka. Dwa dni i dwie noce 
wyraźniej rysujących się w mojej pamię- nawet słowem, a na pytania odpowiadał przesiedział przy nim w niemej boleści. 
ci wspomnień z lat dziecięcych, jest cmen- skinieniem głowy. Wreszcie opamiętał się trochę, wziął od 
tarzyk mojej wioski rodzinnej. Co mnie najbardzieJ uderzało, to jego rodziców konia i wóz i pojechał do mia-

Nie miał w sobie nic szczególnego - dziwne oczy. Niegdyś podobno niebieskie, steczka, skąd przywiózł duży krzy t ka­
ot, zwykły cmentarzyk wiejski. Leżał na wówczas były już szare, a raczej bezbarw- mienny. Następnie własnoręcznie wyko­
końcu wioski; droga do niego wiodła przez ne i takie szkliste i zimne, że wydawały pał na cmentarzu grób, a gdy ciało złożo­
puste pastwiska. Obok drogi rosły z rzad- się z dwóch kawałków szkla, albo lodu no w miejscu wiecznego spoczynku, sam 
ka drzewa - smutne, wysmukłe, odarte zrobione. Kto spojrzał w te lodowate oczy, dopilnował usypania mogiły i ustawienia 
z ,gałęzi i tylko u góry trzęsące garstką tego mróz przenikał i ból ściskał mu ser- na niej krzyża, na którym zawiesił zielo­
liści, strojących ubogie ich korony. Z odda- ce, bo pojmował, że z tej pięknej, sympa- ne wieńce. Nie zważając na otaczających 
h . \yyglądały, jak olbrzymie szkielety, zna- tycznej głowy myśl uciekła, że ma przed go ludzi, usiadł obok świeżego grobu, za-
czące drogę do królestwa śmierci. sobą człowieka, który zmysły postradał. łamał ręce. pochylił się i wpatrzył w krzyż 

Ale samo to królestwo nie miało wca- Obłąkanie jego było nadzwyczaj spo- oczyma, które już wtedy poczęły przybie-
le ponurej fizjognomii. Gdyby nie duża, kojne, łagodne. Nigdy biedak nikomu w rać ten szklisto lodowaty połysk, co miał 
murowana brama z daszkiem, nad którym drogę nie wszedł, nikomu się nie naprzy- na zawsze w nich pozostać. 
słaniał się pochylony krzyżyk, moina by krzył. Zresztą po całych dniach wysiady- Szanując wielką boleść pozostawiono 
je było wziąć za wielki bukiet drzew prze- wał na cmentarzu. Pochylony, z rękami go samego, ale gdy wieczorem nie wrócił 
różnych, opasany niby wstążką drewnia- na kolanach załamanymi, wpatrywał się do domu, zaniepokojony ojciec mój po­
nym, malowanym płotem. Nawet wnętrze wiecznie w ów krzyż kamienny, który by! szedł na cmentarz. Zastał go w tej samej 
nie robiło wcale przykrego wrażenia, ani jedyną rzeczą na świecie, co go jeszcze pozycji na grobie brata, wziął go przeto 
nie miało tej miny sztywnej, oficjalnej, obchodzila. Pan Marek uprzątał trawę pod rękę i przyprowadził do domu. Pan 
jaką miewają cmentarze miejskie, podzie- dokoła, a sam krzyż przystrajał zawsze w Marek nie stawiał najmniejszego oporu, 
lone na kwadraty i poprzerzynane prosty- świeże wieńce i kwiaty. 'Vidok tego krzy- szedł jak automat. Pokarmu żadnego 
mi ścieżkami i dróżkami. ża miał władzę rozgrzewania zakrzepie- przyjąć nie chciał, ale pozwolił się roze-

Tutaj wszystko było jak chciało. Swo- go w jego piersiach serca, a ciepło ser- brać i położyć do łóżka. Nie wiadomo, 
bodnie rosły sobie drzewa gdzie im się po- deczne roztapiało lód jego oczu, gdyż gru- czy spal, ale nazajutrz, skoro świt zebrał 
dobało, a pod nimi bujała wysoka, pra- be krople łez toczyły się po twarzy napię- się czym prędzej i na cmentarz poszedł. 
wie w pas trawa, kryjąc luźnie rozrzuco- tnowanej wyrazem niemej boleści i na I tak już hyło co dzień. Po jakimś czasie 
ne mogiłki, tak, że tylko gdzieniegdzie. kamień krzyża spadały... zdawało się. że boleść jego nieco ucichła; 
wyglądaly kOl1ce czarnych, drewnianych Kim był pan :Marek i skąd się u nas zjadał z rana trochę śniadania, nauczył się 
krzyżyków, albo sterczały na słupkach wziął? Długo sam tego nie wiedziałem, wracać na noc, ale resztę czasu spędzał 
rzeźbione kapliczki. później dopiero, gdy już byłem starszym nad grobem. 

W jednym tylko miejscu, gIlzie naj- chłopcem dowiedziałem się o nim od oj- Tak uplynęlo lat przeszło trzydzieści 
piękniejsza na całym cmenlnrzu placzą- ca... Jerłnego roku, pamiętam, jesień była 
ca wierzba opuszczała ku ziemi mdlejące ... Bylo to w pamiętnym roku 186.1, w przei\lic7.na. Kopanie ziemniaków i siewy 
ramiona, na .niewielkiej przestrzeni tra- okl'eRie nieszczęsnego powstania stycznio- ozimin odbyły się przy najpiękniejszej po­
wa byla wyrwana, w pośrodku zaś na wego. Pewnego dnia zimowego zajecha- godzie. Mieszane lasy naszych okolic 
świe?o utrzyJoanej mogile wznosił się wy- ło do nas na. chłopskim. wózku d,:óch ofi- mieniły s.ię b.arwn.ą g~mą. O? jędrnej je-
80ki krzyż kamienny. Krzyż ten, a bar- cerów polskIch z rozbltrgo oddZIału po- szcze gdZIe megdzJe zwIem l złota pożół­
dziei jeszcze wiążące się z nim zdarzenie, I wstallczego, błagając o gościnę. Byli to kłych listków, aż do ciemnej jak krew 
stały sie powodem, że sylwetka skromne- bracia: Marek i Stanisław. Stanisław był purpury. Zapóźnione włókna babiego la­
go cmc~iarzyka tak żywo odbiła się , w. ciężko ranny. Rodzice przyjęli ich ser- ta błyszczały w słońcu srebrnymi nićmi. 

Dzień 1 listopada, wstał jasny, uśmie­
chnięty jakgdyby w tę uroczystość Wszy­
stkich Swiętych chciał wlać w serca ludz­
kie otuchę i nadzieję. Toteż moc ludu w 
odświętnych strojach ściągnęło z całej pa­
rafii na cmentarz. Rojno się zrobiło w 
tym ogródku śmierci. Na każdym grobie 
ktoś klęczał, a słowa modlitwy, łzy i we­
stchnienia żywych padały na mogiły u­
marłych, tworząc niejako węzeł mistycz­
ny między dwoma światami, któregv sym­
bolem jest uroczystość Wszystkich Swię­
tych i Dzień Zaduszny. 

Pan Marek od rana był na swoim zwy­
kłym miejscu. Każdy z przechodzących 
spoglądał na niego, ale nikt mu się nie 
dziwił - znali go wszyscy od lat tylu! Ja 
z ojcem, choć nie mieliśmy wówczas ni­
kogo jeszcze ze swoich na cmentarzu, po 
obiedzie poszliśmy pomodlić się za dusze 
zmarłych, a wracając, chcieliśmy zabrać 
ze sobą pana Marka. Popatrzył na nas 
swoimi szk lanymi oczyma i pokręcił gło­
wą na znak, że nie pójdzie. Nie nasta\\'a­
liśmy, sądząc, że trochę później sam, jak 
zwykle, powróci do domu. 

Noc zapadła, a pan ]',larck jednak nie 
przychodził. Ojciec chodzil po pokoju 
wielkimi l,rokami, ja zaś z matką siedzia­
łem przy kominku, na którym buzował 
jasny ogieJl. Nagle ojciec wziął laskę, ka­
pelusz i zapaliwszy latarkę , skinął na 
mnie bez słowa. Zrozumiałem j posze­
dłem za ojcem w kierunku cmrntarza. -
Latarka właściwie nie byla nam potrzpb­
na, w chwili bowiem gd~'śmy wychodzili 
z chaty, księżyc wychylił swą czerwoną 
twarz zza lasu, oświetlając calą okolicę 
srebrną poświatą ... 

Nie szukaliśmy długo. Pan Marek sie­
dział na swoim miejscu z załamanymi rę­
kami, ku krzyżowi pochylony. 

- Panie ł-rarku!. .. Panie l\rarl,lI ! ... za­
~ołał ojciec z pewnym \\'yrzutclll w glo­
SIe. 

Nie było odpowiedzi. 
- Panie Marku! - powtórzyl ojciec i 

chwycił go za rękę. 
Ale ręka była sztywna i zimna... Po­

wstaniec już nie żył !. .. 
Krzysztof Bernard Caban 




